
Sztandar
młodych
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Robotnicy Zakładów  Kectioaicznych „Ursu«** 
dy lm tu jg  nad wypowiedziami uczestników Narody Nowatorów

Zmiana kąta ułożenia noża
podwoiła wyniki szybkościowego skrawania

Warszawa, czwartek 5 kwietnia 1951 r. N r 80(288) B

|  Narada Nowatorów odbywająca się na łamach „Sztandaru 
|  Młodych" pobudziła Zarząd Zakładowy Z M P  w  Zakl Mecha 
|  nicznych „Ursus“ do zorganizowania w dniu 2 bm. dyskusji 
j  na temat nowych metod pracy. Dyskusję, która miała na 
|  celu szersze zapoznanie wszystkich pracowników z metoda- 
|  m i omawianymi w  Naradzie, zagaił inż. Wojno. Zapoznał on 

zebranych z rozwojem skrawania metali, obróbką mecha
niczną i z nowymi metodami pracy stosowanymi na różne- 

|  go rodzaju maszynach.

Coraz szybcie j opuszczają 
zakłady w  Ursusie nowe 
tra k to ry  dz ięk i zespołowej 
pracy całe j załogi.

Na zd jęc iu : jedna z b ry 
gad przy m ontażu tra k to 
ra.

zobowiązanie  
1-M ajow e rob o tn icy  F a b ry k i 
Samochodów Osobowych na 
Żeran iu po s tano w ili na 2 m ie 
siące przed te rm inem  wykonać  
p lan roczny. Na zd jęc iu : zbro
jen ie  s tropu nad jedną z ha l 
fa b ry k i samochodów na Zera-

Foto W A F

ZOBOWIĄZANIA 1-MAJO W E  

Załoga Dolnośląskich Zakładom  

Matalurgicznych m Noiuej Soli

podjęła zobowiązania

wartości 1.348.000 złotych
Nowymi sukcesami produkcyjnymi pragną budowniczowie socjalizmu uczcić święto pra

cujących całego świata dzień l  M aja. Nieprzerwanie napływ ają zobowiązania robotników.

Generalissimus Stalin
pozdrawia załogę Zakładów im. Kirowa j

W  uznaniu wybitnych zasług wober ojczyzny i narodu ra 
dzieckiego i w związku ze 150-letnim istnieniem Zakładów  
Przemysłowych im. K irow a w  Leningradzie (dawniej zakła
dów Putiłowskich), Prezydium Rady Najwyższej ZSRR od
znaczyło je  orderem Lenina.

Generalissimus S T A L IN  wystosował do załogi Zakładów  
im. K irow a następującą depeszę gratulacyjną:
Z okaz ji 150-lecia is tn ien ia  Po W ie lk ie j W o jn ie  Narodo

|  Po te j technicznej pogadance, obecni na ze- 
J b ran iu , g łów n ie  przodow nicy pracy stosu ją- 
;  cy już  w  dużej m ierze nowe m etody ob róbki 
j  m eta li, op ie ra jąc sie o w ypow iedzi biorących
* udzia ł w  Naradzie Nowatorów zadaw ali łicz - 
|  ne pytan ia  in żyn ie ro w i W ojno. Każdy z n ich 
|  zasięgał fachow ej o p in ii inżyn ie ra , chcąc ba r-
• dzie j jeszcze udoskonalić swe m etody pracy 
|  i  podnieść wydajność. Z ebran i dom agali się

i rów nież dostarczenia narzędzi bardzie j p rzy 
stosowanych do szybkościowej obróbki.

|  Na po lu podniesienia w ydajności pracy, to - 
i  warzysze z „U rsusa“  osiągnęli w  ostatn ich 
• .tygodniach, a ściśle m ów iąc po p lenarne j na- 
|  radzie p ro dukcy jne j, na k tó re j przeniesiono 
|  uchw a ły  V I  P lenum  K C  PZPR odnośnie obniż 
|  k i kosztów w łasnych, duże osiągnięcia. A le  
• frezer, tow . Oszajca' nje jest jeszcze zadowo- 
|  lony  ze swych osiągnięć.
{  U  nas, na frezarkach — m ó w ił tow . Oszaj- 
j  ca — nie możemy bardzie j jeszcze zw iększyć 
j  ob ro tów  i uzyskać wyższej szybkości sk ra - 
J wania, bo noże „s ia da ją “ . D ałoby się to o - 
|  siągnąć przez zastosowanie na naszych fre- 
|  zarkach głowic i płytek ze spiekanych węgli- 
i  ków, których — nie wiem dlaczego — my na

razić nie inamy.
Głęboka troska o w ykonan ie  p lanu przez 

Zakłady Mechaniczne „Ursus“ i  o obniżkę 
i  kosztów w łasnych p ro d u k c ji cechowała zabie- 
|  rającego głos w  dysku s ji tow . Owczarka, 
i  Na kołach zębatych — mówił tow. Owcza- 
J re k  — w b rew  starym  tradycjom można przy- 
♦ śpieszyć szybkość skrawania przy robotach 
J wykończeniowych. M y zastosowaliśmy ostał -

nio szybsze posuwy bez zwiększenia obrotów, 
a nawet zmniejszając je nieco. Tym sposo
bem uzyskaliśmy prawie 400 metrów skra
wanego materiału na minute. Teraz jednak 
problem w tym, że u nas sa postoje, bo inne 
oddziały nie nadążają w dostarczaniu nam 
k ó ł do obróbki. Moim zdaniem trzeba zobo
wiązać inne oddziały do wprowadzenia na 
wszystkich maszynach nowych metod obrób
k i, przez co my nie będziemy hamowali w  
pracy, wzrośnie produkcja i wykonamy plan 
z nadwyżką.

Doświadczenia z Narady prowadzonej na 
łamach „Sztandaru Młodych“ — mówił z ko
lei tow. Gołębiowski — zmobilizowały nas do
myślenia nad sposobami ulepszenia naszych 
metod skrawania. Na uchwytówkach 0,02 nie 
potrafimy już nic nowego wprowadzić, bo 
stosujemy obroty i posuwy wyciągnięte do 
maksimum. Natomiast na bębnach zmieni
liśmy ostatnio kąt ułożenia noża z kąta gam
ma 15 na 0, przez co uzyskaliśmy 472 m skra
wanego materiału na min.

Na zakończenie dyskus ji wszyscy obecni 
postanow ili przeanalizować jeszcze swe moż
liw ośc i zastosowania nowych metod skraw a
nia  na wszystk ich oddziałach i maszynach. 
Ponadto postanowiono odbyw ać podobne na
rady co 3 tygodnie. Na naradach tych nowa
torzy dzielić się będą osiągnięciami i do
świadczeniami z wszystkimi pracownikami, 
co przyczyni się do spopularyzowania nowych 
metod obróbki, a tym samym do obniżenia 
kosztów własnych produkcji.

ST. S.

Cały k ra j tętni wzmożoną pracą,
w  Polsce.
M łodzież z Państw. Zakł. M e

d ia n . w  Ostródzie oczyści cały 
teren zakładu ze złomu (ok. 70 
ton) i odstawi go do składnicy 
złomu. Ponadto wykona sposo
bem gospodarczym 10 sztuk 
bron, które do dnia 10 kw iet
nia zobowiązuje się przekazać 
spółdzielniom produkcyjnym na 
terenie powiatu.

(J. W alicki)
*

M łodzieżowa brygada p ro 
dukcy jna  przy Z P B M  w B yd
goszczy, pracująca na Osiedlu 
Leśnym  B-24, wykona 545 m 
sześć, muru grubego i 266 m 
kw. ścianki działowej oraz skró 
ci o 6 dni wykonanie planu na 
miesiąc kwiecień. Poza tym  zo
bow iązała się zaoszczędzić 20 m 
sześć, zaprawy.

*
K o ledzy z n iep o ło m ick ie j T u 

czam i D rob iu  zobow iązali się 
zainsta lować i udoskonalić se
grega to r do k u r  i ku rczą t do 
dn ia  15 k w ie tn ia  oraz w  celu 
skrócenia przewozu tow a rów  ze 
s tac ji do’ magazynu, wybudować 
do dnia 15 bm. nową drogę, 
która skróci przewóz towarów
0 2 km.

(M. FlasMskf)
*

D rużyna Harcerska z B li- 
szczyc, po w. Głupczyce, k tó ra  w  
mieś. m arcu za in ic jow a ła  i  ze
b ra ła  4,5 tony złom u żelaza,
218 kg mosiądzu, 240 kg cyn 
ku , 50 kg m iedzi itd ., podję ła  
zobowiązanie zebrania do dn ia
1 m aja  dalszych 5,5 tony żela-

aby umocnić siły pokoju, aby szybciej rosi dobrobyt

za, 50 kg mosiądzu, 160 kg cyn
ku itp.

(F. Hefik)

Młodzieżowa brygada za tru 
dniona w  Z jedri. Zakł. Kokso- 
chem. w  Chorzowie B a to rym  
przy p ro d u kc ji zobowiązała się 
wykonać swój plan miesięczny 
w  160 proc.

B rygada z w arszta tu  m echa
nicznego postanowiła do dnia 
1 maja dokonać demontażu sta
rych urządzeń i zbudować no
we urządzenia.

Młodzieżowa brygada warszta 
tu  e lektrycznego przebuduje in 
sta lacje  e lek tr. na 10 dn i przed 
term inem .

Brygada W arsztatu Precyzyj
nego wyremontuje pozaplanowo 
stare aparatury przepływowod
ne i zastosuje je do produkcji.

(H. Napierała)

do podjęcia 
wiązań.

podobnych zobo-
<T)

W celu uczczenia św ięta 
1-M ajowego na M D M  padło zo
bow iązanie kol. Piotrowskiego 
z b loku  1-a zaoszczędzenia w  cią 
gu jednego miesiąca 2 tony ce
mentu i przepracowanie na tym  
materiale 2 dni. Poza tym kol. 
P io tro w sk i zobow iązał się z ca
ły m  zarządem ko ła  Z M P  trze 
cie j o rgan izac ji oddzia łow ej 
stworzenia jednej brygady kom 
pleksowego oszczędzania na sy
stemie ruchu korabielnikowców.

Kol. Piotrowski wzywa wszyst 
kich operatorów pracujących 
przy bndowach w  całej Polsce

®  Szczególnie cenne zobo
w iązan ia  p ro du kcy jne  po

de jm u ją  m eta low cy. Załoga 
„Ursusa", dzięk i zobow iąza
n iom  sz lifie rzy , frezerów , m on
te rów  wykona w ciągu bm. trzy 
ciągniki ponad plan.

Masowe zobow iązania załogi 
D o lnośląskich Z ak ł. M e ta lu r
gicznych w  Nowej Soli przed
s taw ia ją  w artość 1.348.000 zł.

9  Załogi wszystkich przedsię
b io rs tw  budow lanych Nowej 

H uty w  dalszym  ciągu pode j
m u ją  nowe, kon k re tne  zobowią 
zania p rodukcy jne . M . in . pra-* 
cow nicy Zjednoczenia Robót 
Inżynieryjnych n r ?• postano
w ili tak przyśpieszać swe in 
stalacyjne roboty, aby robotni
cy o 4 dni wcześniej otrzymali 
nowoczesne m ieszkania. Zobo
w iązan ie to przedstaw ia w a r
tość 250.000 zł.

•  Do czynu dla  uczczenia 
Św ięta 1 M a ja  m asowo przy 

stępują pracow nicy Państw, 
i  Spółdzielczych O środków  M a
szynowych.

Szczególnie dużo zobowiązań 
p o d ję li m łodzieżow i tra k to rz y 
ści POM. M . in . brygady Z M P -  
owców P O M  w  Lubyczy K ró 
lewskiej zobow iązały się zbu
dować rampę wyładunkową, ha 
lę na sprzęt rolniczy oraz zmon 
tować sposobem gospodarczym 
cysternę na paliwo.

Z akładów  im . K iro w a  (daw n ie j 
P u tiłow sk ich ) oraz odznaczenia 
ich orderem  Lenina, przesyłam  
życzenia i  pozdrow ienia zespo
ło w i robo tn ików , robotn ic , in 
żyn ierów , techn ików  i  u rzę dn i
ków.

Z ak łady  im . K iro w a  — je d 
ne z na jstarszych w  k ra ju  — 
odegrały h is to ryczną ro ię  w  re 
w o lucy jne j walce rosy jsk ie j k ia  
sy robotn icze j, w  ustanow ien iu  
w ładzy radz ieck ie j oraz w  u - 
m ocn ien iu  gospodarczej i  ob
ronne j potęgi naszej O jczyzny.

w ej załoga Zak ładów  osiągnęła 
pc ważne sukcesy w  dziele od
budow y Z ak ładów  i  opanowa
nia  p ro d u k c ji w yrobów , m a ją 
cych n iezm ie rn ie  doniosłe zna
czenie dla gospodarki narodo
wej.

Życzę Wam, Towarzysze K i-  
row cy, dalszych sukcesów w  
pracy nad w ykonan iem  zadań 
postaw ionych przez pa rtię  i  
rząd.

(— ) J. S T A L IN

Przyjaźń m iędzy narodam i
POLSKI I  WĘGIER

stanowi wkład w dzieło Pokoju
Depesze z okazji Święta Narodowego  

W ęgierskiej Republiki Ludowej
Z okaz ji 6 roczn icy w yzw o

len ia  W ęgier przez A rm ię  R a
dziecką, P rezydent RP B o le
sław  B IE R U T  przesła ł do P rze
wodniczącego Rady P rezyd ia l
nej L u do w e j R e p u b lik i W ęgier
sk ie j — Sandor R O N A I depe
szę treści następu jącej:

W  dn iu  Św ięta Narodowego 
Ludow e j R e p u b lik i W ęgierskie j 
przesyłam  na ręce Pana na jse r
deczniejsze życzenia pom yślno
ści dla Rady P rezyd ia lne j L u 
dowej R e pu b lik i W ęgierskie j, 
Pana osobiście i  N arodu W ę
gierskiego, k tó ry  osiąga wspa
n ia łe  sukcesy w  budow ie  swo
je j soc ja lis tycznej przyszłości.

Stałe zacieśniająca się przy
jaźń 1 braterska współpraca

Polski i Węgier stanowią po
ważny wkład do dzieła obrony 
pokoju i postępu, któremu prze 
wodzi W ielki Związek Radziec
ki. Przyjaźń ta i współpraca 
służą najżywotniejszym intere
som naszych bratnich narodów, 
sprawie pokoju i socjalizmu.

(—) B. B IE R U T

Depesze z życzeniam i prze
s ła li rów nież: P rem ie r Józef 
C Y R A N K IE W IC Z  do Prezesa 
Rady M in is tró w  W ęgier— Istran  
D O B I oraz M in is te r S praw  Za
granicznych Stanisław SK R ZE 
SZEW SK I do M in is tra  Spraw  
Zagranicznych W ęgier —  G yu- 

i la K A L L A I.

Zawarcie umowy
o w spółpracy  

Iculturainej

między Polskę 
a Chinami

3 bm. m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Chińską Republiką 
Ludową została podpisana w 
W arszaw ie um ow a o w spó łp ra 
cy k u ltu ra ln e j.

Um owa ma na celu zorgan i
zowanie wym iany doświadczeń 
obu krajów  w  dziedzinie ku l
tury, a tym  samym wzmocnie
nie przyjaznych stosunków mię 
dzy narodami obu krajów . j

Umowa przew idu je  bezpo- * 
średnią łączność i wzajem ną 
pomoc P o lsk i i  C h in  w  dziedzi- j  
n ie  k u ltu ry , ośw iaty, sz tuk i i | 
nauki. Na podstaw ie te j um o- I 
w y  zostanie utw orzona m iesza
na Polsko - Chińska Komisja 
Współpracy K ulturalnej, k tó ra  
będzie odbyw ała okresowe se
sje i opracow yw ała p lany rea
liza c ji um owy.

D Y S K U T U J E M Y  
O  m i i i

Skoro m łodzieżowa gazeta

Robotnicy z W ZP O  
gorąco w ita ją

bohaterską bojowniczkę o pokój
R aym onde Dien

We w torek, dnia 3 bm. Raymonde Dien zw iedziła  W ar
szawską Szkołę P arty jną, gdzie w raz z mężem odpow iadała 
na pytan ia  słuchaczy, dotyczące w a lk i ludu  francuskiego 
o pokój.

W godzinach popo łudniow ych gorąco pode jm ow ali Ray
monde Dien robotn icy z brygady je j im ien ia  i im. Jo lio t-  
C urie  w  Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowe
go. Raymonde i Paul zw iedz ili sale fabryczne i magazyny. 
N a jd łuże j za trzym a li się w żłobku p rzyfabrycznym . „Po raz 
p ierwszy w życiu zobaczyłam żłobek — m ów iła  Raymonde 
— aie nigdy nie przypuszczałam, że tak wspaniale i z tak 
w ie lką  trosk liw ośc ią  jest on urządzony".

W św ie tlicy  zakładowe) odbył sie w ieczorek a rtystyczny 
!z udziałem  młodzieżowego baletu

Wieczorem Raymonde zw iedziła PD T przy ul. Brackiej. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje fak t. że w ie lu  ludzi 

|znając Raymonde ty lk o  z pub likow anych  fo to g ra fii, pozna
wało ją w . sklepie i n a -u lic y , oddając cześć bohaterskie j 
dziewczynie F ranc ji.

Ł PIS

Na zd jęciu :
Raymonde D ien w  tow a rzys tw ie  p rzeds taw ic ie li Zarządu G łównego Z M P  zwiedza Warszawę. 
O bok R ynek M ariensztacki.

Odeprzemy każdy atak 
na granicę po kopi na Odrze i Nysie

Rezolucja konferencji Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pnkojnwych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską

W ram ach K o m is ji zostaną u - 
tworzone dw ie podkom isje, jed 
na z siedzibą w  Warszawie, dru  
ga — w  Pekinie. Zadaniem  tych \  
podkom is ji będzie w ykonan ie  l  
konkre tnych  prac przew idzi a- \  
nych przez mieszaną Polsko- *
Chińską K om is ję  W spółpracy *
K u ltu ra ln e j. ^

Um owę podp isa li: w  im ie n iu  1 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j m in i-  4 
ster S praw  Zagranicznych — ' 4 
d r  Stanisław Skrzeszewski, w  ^ 
im ien iu  C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu  ( poprosiła  starych, żeby zabie- 
dowej — ■ A m basador N a dzw y- (  r a ł i  głos, to i ja  odezwę się. 
cza jny i Pełnom ocny C h ińsk ie j t  M am  za sobą 32 la ta m u ra r- 
R e p u b lik i Ludow e j w  P o lsce— Oskiego zawodu i  szósty k rz y - 
Peng M ing-Chih. £ żyk  na karku . No i p racu ję  w

(  Now ej Hucie — z samymi
P rzy akcie uroczystego pod- ¡1 m łodym i. D latego w łaśnie za

pisania um ow y obecni b y li 4 b ie ram  głos 
P rem ie r Rządu Rzeczypospoli- i  Sam term inow a łem  u m i-  
te j P o lsk ie j -  Jozef Cyranlue- 4 s trza 7 lat. A  chcecie, ch łop- 
w.cz i członkow ie rządu. 4 cy wiedzieć ja k  ten te rm in

Ze s trony  ch ińsk ie j obecni a glądai? P jzez 7 la t biega- 
członkow ie  Am hasariv P.hiń * łcm  dzień w  dzień po parę' ra -

\  zy Po p iw o  do sk lep iku , m ie- 
f  szałem wapno w skrzyn i, a ro - 
J bo ty  m u ra rsk ie j ani podpa- 
f  trzyć. nie by ło  można. I tn i- 
J s trzow i nie, bardzo się dziw ię, 
{ Sezon zaczynał się w  kw ie tn iu , 

kończy ł w  początkach pażdzier 
n ika . Przez resztę roku  trzeba

!f  by ło  sobie jakoś radzić — m ój 
m is trz  na jm ow a ł się w tedy  za 
tragarza na warszawskim  

4 dw orcu tow arow ym . T akie  to 
r by ło  życie. S trach przed bez- 
# robociem  napędzał strachu 
? przed „kon ku re n te m “ .
4 Na koniec — zostałem m u- 
4 rarzem. S taw ia łem  panom ,ka- 
ł  m ien iczn ikom  domy, a sam by 
i  i cm bezdomny — bo czym zi- 
<i mą opłacać kom orne, je ś li p ra - 
4 cu je  się ty lk o  latem ? Zbudo-

Dotychczas w naszej dysku s ji w yp o w ia d a li się przeważnie 
m łodzi. Dziś oddajem y głos m is trzo w i m ura rsk iem u z N o
w e j H u ty  — Konstantem u Kem pie . Jesteśmy pewni, że jego 
piękna  i w n ik liw a  w ypow iedź zainteresuje wszystk ich czy
te ln ików .

Uczyć  m łodych  

— to in ielka radość

b y li członkow ie  Am basady Chiń 
sk ie j R e pu b lik i Ludo w e j w  
W arszawie.

Walczymy o pokój ;
aby budować  

nowe domy
i fabryk i

Uczestnicy I I  dorocznej ko n 
fe ren c ji N iem ieckiego Tow nrzy 
stwa K rzew ien ia  P oko jow ych 
i Dobrosąsiedzkich S tosunków  
z Polską, odbyte j osta tn io w  
B erlin ie , u c h w a lili jednogłośnie 
rezolucję, k tó ra  stw ierdza m. 
in .:

Im peria liśc i, po udarem nie
n iu  ich prób stworzenia we 
wschodniej A z ji pu nk tu  w y j
ściowego dla now ej w o jn y  świa 
tow e j, u s iłu ją  przekształcić na
szą ojczyznę w  europejsk i plac 
boju.

Rezolucja stw ierdza następ
nie, że dla osiągnięcia tych ce
ló w  stosowane są w  Niemczech 
Zach. dawno faszystow skie m e
tody prow okac ji, zabó jstw  i  de

p tan ia  swobód dem okra tycz
nych. Tak ja k  uprzednio fa 
szyzm rozpoczynał swoją propa 
gandę w ojenną od p ro w o ka cy j
nych żądań te ry to r ia ln y c h  w o
bec P olski, ta k  obecnie neofa- 
sz-zm  rozpoczyna swą kam pa
nię, a taku jąc usta loną w  u k ła 
dzie poczdam skim  granicę na 
Odrze i Nysie.

K am pania ta obliczona jest 
przede w szystk im  na pozyska- 
r  poparcia ze strony repa
tr ia n tó w , k tó rym  celowo s tw a
rza się ciężkie w a ru n k i bytu. 
R epatrianci m a ją  stanow ić g łó 
w ny kon tyngent agresyw nej ar 
m i' Eisenhowera. M ach inacje  
te n a tra fia ją  je dn ak  na w zra 
sta jący stale opór lu du  niem iec

kiego, którego s iły  dem okra ty 
czne w  poczuciu odpow iedzia l
ności za u trzym an ie  pokoju zde 
cydowane są odeprzeć wszelki 
a tak na granicę poko ju  na O- 
drze i Nysie, zgodnie z ośw iad
czeniem prem iera G rotewohla 
i zgodnie z pe łnym  poparciem  
v, zystkieh uczestników kon fe 
ren c ji.

Zadaniem  Tow arzystw a Krze 
w ien ia Poko jow ych i Dobrosą
siedzkich Stosunków z Polską, 
zadaniem każdego jego członka, 
jes t rozwijać i umacniać goto
wość każdego Niemca do wzięcia 
udziału w walce przeciwko re- 
m ilitaryzacji Niemiec, w obro
nie pokoju i zjednoczenia na
rodu.

Z Wybrzeża, z pow ia tow ych 
m iast woj. szczecińskiego i ko
szalińskiego, z Lublina, z K ra 
kowa, z Poznania i w ie lu  m iast.

sass?.1 -w&ras1 ~) ne j psią budę z desek i  za- 
f  m ieszkałem  z żoną i dziecia- 
f  kam i, k tó re  m a rły  z w ilgoci. 
) Codziennie wędrow ałem  z 
j  C hłodnej na B ie lany — sta- 
) w iać p iękne w ilię . W ędrowa- 
4 tern piechotą, bo pieniędzy na 
f  tra m w a j by ło  szkoda. I na j- 
4 straszniejsze wspom nienie, ja - 
) k ie  mam ze swego dług iego ży 
( cia, to tam to w yczekiw an ie  je - 
t sienią na pierwszy p rzym ro - 
( zek, z k tó rym  kończy się robo 
) ta i zaczyna się żebranie o co- 
f ko lw ie k  — o zupę m agistracką 
f  albo o łopatę do odgarniania 
i  śniegu. I  tak  30 la t, rok po ro- 
) ku, jesień za jesienią.
) Po w o jn ie , w 45 roku przy- 
ł jechałem  do Warszawy. Rozej- 
ł  rżałem  się i pom yślałem , że 
) szkoda roboty,' bo i za sto lat 
 ̂ się nie odbuduje Pić zacząłem 

„Nam trzeba pokoju. Chcemy ) A le  trzeba by ło  zarobić — po
budować nowe domy, nowe sto ) szediem jak  na skazanie go ły- 
doły i obory. I dlatego chyba ) m i rekam i gruz odwalać W te- 
nikt nie potrafiłby jaśniej w y- ) dy pracowałem  z chłopakam i 
razić naszych pragnień i dążeń, i z ochotniczych brygad im; Jan 
ja k  M anifest P K O P “,

niach i  m asówkach, na k tó rych  
najszersz masy społeczeństwa 
polskiego da ją w yraz  swej so
lidarności z M anifestem  P ol
skiego K om ite tu  Cfbrońców Po
ko ju  i uchw a łam i b e rliń sk ie j 
sesji Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

Szczególnie im ponu jący prze
bieg m ia ł w ie lo tys ięczny w iec 
w  Stargardzie. „Ofiarną pracą— 
głosi podjęta na tym  wiecu re 
zolucja — zwarciem, szeregów, 
zwiększoną produkcją towarów  
przemysłowych • artykułów roi 
niczych wzmocnimy pokój".

Tow. Szyszlo, członek spół
dzielni produkcyjnej „Zorza" w 
pow. szczecińskim, k tó ry  swóją 
młodość przepracował jako pa- 
obek u dziedzica, m ów i:

ka Krasickiego. Obszarpane to # 
by ło  w tedy ja k  nieboskie s two i  
rżenie — dzieciaki osierocone i 
przez wojnę. M róz sierczysty, (  
męczymy się bez porządnych i 
narzędzi na B o n ifra te rsk ie j, a t  
m nie tak i smarkacz pow iada: l  
„Pom yślc ie, ojciec, ja k ie  to bę f  
dzie p iękne m iasto". T rudn o  ł  
było  o ty m  pomyśleć, bo gruzy |  
sięgały aż po Dworzec G dań- J 
ski. a!e chłopak chucha w  rę - » 
ee i opowiada ba jk i. O te j W ar  ̂
sza w ie, co będzie, bo ro b o tn i-  t  
cy, m urarze dla siebie ją  zbu - f  
du ją . Otóż to — szczeniak w  ^ 
dz iu raw ych  portkach mnie, sta i  
rego m urarza, nauczył w ie rzyć f  
w budowanie. I tego młodego t  
póki życia nie zapomnę. I  w am  i  
w szystk im , ch łopaki, przez wa f  
szą gazetę dzięku ję. W

P rzyjecha łem  na Hutę, bo # 
taka budowa, to ra j dla m u ra - i  
rza Pow iedzie li m i w  d y re k - t  
c ji, że mam  chłopaków  uczyć, t  
Czemu nie — dobra. A ch łop - t  
cy to może za p ług iem  u m ie li t  
chodzić, ale k tó ra  stroną t rz y -   ̂
ma się m ło tek  m ura rsk i, to ani 4 
jeden nie  w iedzia ł. Co b y ło  ro -  f  
b ić — zacząłem z n im i ód abc t  
Dziś reko rdy b iją . A m nie to  i  
cieszy jeszcze bardzie j niż no- i  
we domy. t

Tyle, że do m łodych trzeba ł  
m ieć tw ardą  rękę, dużo w y -  (• 
magać, bo do tak ich  inaczej 4 
ja k  przez am bicję  nie tra fisz , f  
Lubię swoich uczniów — w iem  i* 
że się ch łopaki dosyć biedy w  f  
życiu na jadały. N iejednego w y  4 
puściłem  ju ż  z dyp lom em  cze- 4 
iadn iczym  i da le j uczę. D o- 4 
świadczenie 32 la t dużo w arte . 4 
I myślę, że tak  w y ró w n u je  4 
wszystkie swoje po rachunk i 4 
z kap ita lis tam i za to, że m nie 4 
samemu młodość z a tru li — (  
niech się tam  w  N ow ym  J o r-  4 
ku i gdzie indzie j wścieka ją, że 4 
dobrze się budu je  Nową Hutę. f  
A  może i tym  chłopaczkom  z f  
45 roku odwdzięczam się za to, 4 
że m nie starego na m łodego 4 
zno(vu p rze rob ili. 4

Taką ja naukę o stosunkach 4 
m iędzy s ta rym i i m łodym i w y  4 
cia gam z d ług iego robociar 
skiego życia.

K O N S TA N TY  K E M P A  
mistrz murarski 

Nowa Huta



WŁADYSŁAW
Przewodniczący ZG ZMP

NIE ZATRZYMYWAĆ SIE ANI
Co je s t n a jw a ż n ie js z e  w  

nasze j Z M P -o w s k ie j p ra cy?  
N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  że 
n a jw a ż n ie js z ą  rzeczą je s t 
w a lk a  o p lan . W a lk a  o p lan  
je s t  n a jw a ż n ie js z ą  fo rm ą  n a 
szego u d z ia łu  w  w a lce  o po
k ó j,  o so c ja liz m .

O s ta tn ie  w  k a m p a n ii s k u 
p u  zboża w  w ie lu  Z a rządach  
P o w ia to w y c h  i  G m in n y c h  
na s i p rz e w o d n ic z ą c y  dob rze  
o r ie n to w a li się w  c y fra c h , 
i le  s k u p io n o  zboża, a n a w e t 
i le  p o d a tk ó w  w p ły n ę ło . To 
b y ło  now e. T rze b a  to  u t r z y 
m ać i  ro zw in ą ć .

P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rzą d ó w  
Z M P , a k ty w  o rg a n iz a c ji k o 
n ie c z n ie  m uszą znać w y k o n a  
n ie  p la n ó w  w  poszczegól
n y c h  ga łę z iach  p rz e m y s łu , 
w  poszczegó lnych  fa b r y 
ka ch . M uszą  znać k o n tro ln e  
c y f r y  do tyczące  oszczędza
n ia , k o s z tó w  w ła s n y c h  p ro 
d u k c j i  o raz dane  o postępach 
nasze j m ło d z ie ż y  sz k o ln e j i 
s tu d e n c k ie j.  M uszą  znać p la n  
s ie w u  i c y f r y  m ó w ią ce  o je 
go w y k o n y w a n iu  ta k  sam o 
ja k  c y f r y  w z ro s tu  o rg a n iz a 
c j i .  _ S tosu nek  do ty c h  c y f r  
p o w in ie n  b y ć  ta k i  ja k  w  
sztab ie , w  k tó ry m  a n i je d 
n e j p o w a ż n ie js z e j w ia d o m o 
ści n ie  p o zos taw ia  się bez 
w n io s k u .

Prac? naszą 
musi cnchouać 

tuinkreiność
C h o d z i o rzeczow ość, k o n 

k re tn o ś ć  w  naszej p ra c y . T o  
je s t n iezbędne  i  tego  na m  

jeszcze b ra k . W e źm y  na 
p rz y k ła d  teg o roczn ą  akc ję  
s iew ną . S p ra w n e  p rz e p ro 
w a d ze n ie  s ie w u  —  to  b a rdzo  

t ru d n e  i  o d p o w ie d z ia ln e  za
dan ie . G d y  w a lc z y m y  o 
w y k o n a n ie  ta k ie g o  zadan ia, 
a k ty w  nasz, k a ż d y  z naszych 

p rz e w o d n iczą cych  p o w in ie n  
bez spec ja lnego  p rz y g o to 

w y w a n ia  się u m ie ć  p o w ie 
dzieć w s z y s tk o  n a jw a ż n ie j
sze, do tyczące  u d z ia łu  m ło 
dz ieży  w  p ra c y  na d  re a liz a 
c ją  tego zadan ia . Bez spe
c ja ln e g o  p rz y g o to w y w a n ia  
się —  p o n ie w a ż  p o w in ie n  on 
żyć  tą  s p ra w ą  i  pośw ięcać 
je j  co d z ie n n ie  znaczną część 
sw o jeg o  czasu.

P a rt ia  l ic z y  na Z M P . M ó 
w i ł  tu ta j o ty m  to w . O chab.

N ie  m a a n i je d n e j ta k ie j 
s p ra w y , k tó rą  b y  p ro w a d z i
ła  w  na szym  k r a ju  P a r t ia  i 
w  k tó re j b y  Z M P  n ie  m óg ł 
i n ie  p o w in ie n  P a r t i i  pom óc. 
T ą  p ro s tą  p ra w d ą  p o w in n i

śm y się p rz e jm o w a ć  coraz 
b a rd z ie j.

Nasze znaczne os iągn ięc ia , 
k tó re  z d o b y liś m y  w  o s ta t
n im  ok re s ie , są n ie z m ie rn ie  
cenne. T e raz  m y  w ie m y , że 
Z M P  m oże b ra ć  na  s ieb ie  
znaczn ie  w ię ksze  zadan ia . 
M y  w ię c e j m oże m y na s ieb ie  
b rać , a n iż e li do tąd  s ą d z ili
śm y. T a k i w n io s e k  trze b a  
w y c ią g n ą ć  z naszej d o ty c h 
czasow e j p ra c y . Naszą o rg a 
n iz a c ję  s tać na  co raz  po
w a żn ie jszą  rob o tę .

Kntyka i samokrytyka 
podstawo ną metodą 
likwidacji braków 

i niedomagali
B y ło b y  je d n a k  ‘b łędem , 

g d y b y  k to k o lw ie k  m y ś la ł, 
że m ożn a  się  u sp oko ić , spo
cząć n a  la u ra c h . N ie  w o ln o  
nam  dopuszczać do żad ne j za 
ro z u m ia ło ś c i, do żadnego sa 
m o u s p o k o je n ia . B ra k ó w  i 
n ie d o m a g a ń  m a m y  jeszcze 
m oc. P o d s ta w o w ą  m etodą  
l ik w id a c j i  ty c h  b ra k ó w  i  
n ie d o m a g a ń  je s t b o lsze w icka  
k r y ty k a  i  s a m o k ry ty k a . K ie 
ro w n ic tw o  Z a rz ą d u  G łó w n e 
go p ra g n ę ło  na P le n u m  u -  
s łyszeć os trze jszą  k r y ty k ę  
pod  adresem  Z G . O strze jszą ,

Z P R ASY :

Wydawany prze- Watykan rocznik „Annuarło Pontificlo 
per Panno“ kwestionuje nasze Ziemie Zachodnie, a Wroc
ław, stolice tych pem zalicza do ziem niemieckich. Nie 
mówiąc o tym. Iż nie zdecydował się jeszcze do jakiego 
kraju zaliczyć Gdańsk. Katowice, Olsztyn a nawet Poznań.

D yg n ita rz  W atykanu : Przez te oku la ry  zupełn ie jasno się w i
dzi, ie  W rocław , Poznań i K ra k ó w  to s taron iem ieckie  m iasta.

w w w . v . v

b a rd z ie j ś m ia łą , b a rd z ie j 
szczegó łow ą i  b a rd z ie j oso
b is tą  k r y ty k ę .  T u ta j b y ła  
pe w n a  k r y ty k a  i  to  je s t k ro k  
nap rzó d . A le  to  je s t s tan o 
w czo z b y t m a ło . T rzeba , 
ab y  n a m  to w a rz y s z e  przez 
su ro w ą , o tw a r tą , rzeczow ą 
k r y ty k ę  p o m o g li podn ieść 
p ra cę  Z a rz ą d u  G łów ne go . 
N ik t  się u  nas na k r y ty k ę  
n ie  ob raz i.

T o w . S ta lin  uczy ł, że t r u 
dno  lic z y ć  zawsze t y ik o  na 
100 -  p ro c e n to w o  s łuszną 

k r y ty k ę .  Nasz a u to ry te t,  
a u to ry te t  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
n ie  u c ie rp i w  z w ią z k u  z k r y 
ty k ą . P ra w d z iw y  a u to ry te t  
m ożna b u d o w a ć  ty lk o  na 
d o b re j p ra cy .

A ż e b y  p ra ca  b y ła  lepsza, 
m us i b y ć  k r y ty k a .

Przyjaźń umacnia 
kolektyw.

S p ra w a  k r y t y k i  łą c z y  się 
ze s p ra w ą  k o le k ty w n o ś c i w  
nasze j rob oc ie . W  a k ty w ie  
k o le k ty w n o ś ć  czasem ro z u 
m ie ją  w  te n  sposób, że ona 
je s t p rz e c iw s ta w n a  zasadzie 
je d n o s tk o w e j o d p o w ie d z ia l
ności, a p rze c ie ż  w  sam ej 
rzeczy  sp ra w a  p rz e d s ta w ia  
się in a cze j. K o le k ty w n o ś ć , 
k tó ra  p rze czy  zasadzie je d 
n o s tk o w e j o d p o w ie d z ia ln o 
ści, je s t n ic  n ie  w a r ta . K o 
le k ty w n o ś ć  w  p ra c y , w  o - 
m a w ia n iu  je j  i  p rz y g o to w y 
w a n iu  m u s i b y ć  po łączona  z 
ok re ś lo n ą , k o n k re tn ą  odpo
w ie d z ia ln o ś c ią  każdego
cz ło n k a  k o le k ty w u  za je go  
d z ie d z in ę  i  w y n ik i  w  te j 
d z ie d z in ie . D a le j,  często m y 
ś li s ię  ta k , że k o le k ty w n o ś ć  
to  p rzede  w s z y s tk im , ażeby 
in s ta n c ja  re g u la rn ie  s ię  z b ie 
ra ła , np . p re z y d iu m . A  p rz e 
cież n ie  ty lk o  o to  chodz i.

P ra w d z iw a  k o le k ty w n o ś ć  
po lega  na ty m , a b y  w ś ró d  
lu d z i,  k tó r z y  k ie r u ją  p ra cą

CHWILĘ!
w y tw o r z y ły  się w ię z y  p rz y 
ja ź n i.  T o  trz e b a  z rozu m ieć . 
M y  n ie  c ie rp im y  i  p o w in n i
ś m y  tę p ić  w s z e lk ą  fa m i l ia r -  
ność w  naszych  s tosu nkach  
F a m ilia rn o ś ć  to  są ta k ie  s to 
s u n k i, k ie d y  je d e n  d ru g ie g o  
po g łó w c e  g ła d z i. T a k ie  s to 
s u n k i są n ie z m ie rn ie  szko
d liw e  d la  ro b o ty . N a m  cho 
dz i o ta k ą  p rz y ja ź ń  w  k o le k 
ty w ie ,  k ie d y  je d e n  d ru g ie 
m u  o t'.va rc ie , szczerze m ó w i 
p ra w d ę  w  oczy —  ażeby 
pom óc. N ie  u lega  w ą tp l i 
w ośc i, że to  m u s i bo leć. N ic  
n ie  w a r t  je s t ta k i k ie ro w n ik ,  
k tó r y  się b o i k r y ty k o w a ć  lu 
d z i i  p o w ie d z ie ć  im  zawsze 
p ra w d ę  choćby  ona b y ła  
b a rd zo  bo lesna.

P ra w d z iw y  k o le k ty w  po 
lega na  ty m , że je d e n  d r u 
g ie m u  pom aga o s trą , b e z li
tosną  k r y ty k ą  i  je d e n  d ru 
g ie m u  pom aga —  po da jąc  
rękę , p o d p ie ra ją c  go w ła s n ą  
m yś lą , w ła s n ą  w iedzą , do 
św ia d cze n ie m . T a k i k o le k 
ty w  je s t n a m  p o trz e b n y . 
Ż y c z liw o ś ć  d la  lu d z i je s t 
p o d s ta w o w ą  cechą b o jo w n i
ka  o postęp, o so c ja liz m .

Zmieniać na lepsze 
ntsarakter człowieka
S tosu nek  do lu d z i je s t n a j

p ra w d z iw s z y m  k r y te r iu m  
p ra w d z iw e g o  k o m u n is ty .  N ie  
m ożna b y ć  p ra w d z iw y m  k o 
m u n is tą , ja k  się n ie  m a 
w ła ś c iw e g o  s to s u n k u  do lu 
dz i. A  u  nas, n ie s te ty , je s t 
czasem  dużo suche j o p ry s k li-  
w ośc i, o b o ję tn o ś c i w  s tosun
k u  do lu d z i.

M ło d z ie ż y  p o trz e b n a  je s t 
p rz y ja ź ń . K a p ita l iz m  to  b y ł 
u s tró j s a m o tn y c h  lu d z i,  p o 
z o s ta w io n y c h  n a  p a s tw ę  lo 
su —  s o c ja liz m  to  je s t u s tró j,  
w  k tó r y m  lu d z ie  o to czen i są 
p rz y ja c ió łm i.

T o w . S ta lin  uczy  nas ta 
k ie g o  s to su n ku  do lu d z i.

M ó w im y  o ty m , ie  n a ró d  
nasz p rze k s z ta łc a  s ię  w  n a 
ró d  s o c ja lis ty c z n y . Co to  
znaczy? T o  znaczy  poza 
w s z y s tk im  p rze c ie ż  i  to , że 
z m ie n ia  się na lepsze cha
r a k te r  n a ro d u , c h a ra k te r  lu 
dz i. W y z b y ć  się ego izm u, 
n ie u fn o ś c i w  s tosunkach  
m ię d z y  lu d ź m i. Z a s tą p ić  te  
pozos ta łośc i k a p ita l iz m u  
p rzez serdeczne, szczere, p e ł
ne w z a je m n e j s y m p a ti i i 
z a u fa n ia  s to s u n k i m ię d z y  
lu d ź m i. Te w ła ś n ie  ry s y  cha 
ra k te ru  m ło de go  p o k o le n ia
bę dz iem y
m acn iać .

k s z ta łto w a ć  i  n -

Sily nasze rosną 
k  uirze  Kalki, w boju

O s ta tn ie  nasze dośw iadcze
n ia  uczą, że ty lk o  w  w a lce , 
w  w irz e  w a lk i,  w  b o ju , w  
o g n iu  rosną  s i ły  naszej o rg a 
n iz a c ji.  T y lk o  w te d y  p o t ra f i 
ona szybko  rosnąć. I  p rz e - 
g ru p o w y w a ć , p o rzą d ko w a ć , 
w zm a c n ia ć  nasze szereg i —  
to  w s z y s tk o  m u s im y  ro b ić  
w  m arszu , w  n a ta rc iu . Z a 
trz y m y w a ć  się n ie  w o ln o  a n i 
na  c h w ilę . P a r t ia ,  w y s u 
w a ją c  n o w e  hasło , u ż y ła  
b a rd zo  t ra fn y c h  s łó w . W  
ty m  ha ś le  m o w a  je s t o f r o n 
cie. T rze b a , żeby  T o w a rz y 

sze p a m ię ta li,  że m y  rze c z y 
w iś c ie  je s te śm y  n a  fro n c ie . 
N a  fro n c ie  w a lk i  z t ru d n o 
śc ia m i, w a lk i  o p o k ó j i  
P la n , na  fro n c ie  w a lk i  k la 
sow e j. M u s im y  w ię c  p ra c o 
w a ć  ta k  ja k  na fro n c ie . D y 
s c y p lin a  i  o fia rn o ś ć  p o w in n a  
b y ć  ta k a  ja k  na  f ro n c ie  i 
s p ra w a  osob istego p rz y k ła d u  
k ie ro w n ik a  p o w in n a  stać n  
nas ró w n ie ż  ta k  ja k  na 
fro n c ie .

(Fragmenty *  fcorteorrego przemó
wienia na V II I  Plemrni ZG ZMP)

l^w la tk i z atlan iifck ia j Łączki

Amerykańskie
rządy

we francuskiej 
uczelni

7# s tudentów  W yższej 
Szkoły Pedagogicznej w  
Paryżu zaprotestow ało prze 
c lw ko  p rzybyc iu  E isenho
w era do s to licy  F ra n c ji.

O burzona ty m  fak tem  
ambasada am erykańska w  
Paryżu „up om n ia ła “  rząd 
francusk i, dom agając się 
surow e j k a ry  d la  s tuden
tów .

Posłuszna sw ym  moco
dawcom  francuska  Rada 
M in is tró w  postanow iła  za
m knąć uczeln ię na ca ły 
miesiąc, albo usunąć z n ie j 
20 studentów .

A m erykan ie , ja k  w idać, 
n ie  w aha ją  się naw e t przed 
ingerencją  w  w ew nętrzne 
spraw y un iw e rsy te tu  p a ry 
skiego. Tem u zresztą dz i
w ić  się n ie  można. Dziwne 
na tom iast w yd a je  się, że 
rząd, k tó ry  we F ra n c ji na 
polecenie A m eryka nó w  sto
suje m etody h itle ro w sk ie , 
nazywa się rządem... f ra n 
cuskim .

To jest Ameryka
F .B . I .  —  am erykańskie  

gestapo o trzym ało  lis t  ano
n im ow y, w  k tó ry m  m owa

je s t o n ie ja k im  Johnie 
Sm ith , ja ko  o niebezpiecz
nym  kom uniście.

W  ciągu w ie lu  m iesięcy, 
John S m ith , k tó ry  je s t (o 
zgrozo!) członkiem  zw iązku 
zawodowego, otoczony b y ł 
siecią szpiclów . A genci śle
dz ili, ja k i p row adzi try b  
życia, ja k ie  ma znajom ości 
(dalsze i  bliższe), ja k ie  za
in te resow an ia  itp .

W  ten sposób sporządzo
no lis tę  jego „z b ro d n i“  oraz 
rapo rt, w  k tó ry m  napisano: 
„O sobn ik  ten sprzy ja  rep u 
b likan om  hiszpańskim , w y 
znaje idee rew o lu cy jn e  z 
powodu n is k ie j pozyc ji spo
łecznej jego rodziny, ż y w ił 
podziw  dla  F. D. R ooseveI-r 
ta  i ma w ie lu  p rzy ja c ió ł 
Żydów ...“

Z tych danych F .B .I. w y 
ciągnęło następu jący w n io 
sek: „P raw dopodobn ie  k o 
m un is ta  — pow in ien  podle
gać środkom  zapobiegaw
czym, nakazanym  przez 
departam ent w o jn y " ,

Specjalista 
ad obrony 
cywilizacji

We w szystk ich  ks ięgar
n iach M a d ry tu  ukazało się 
przed paru tygo dn iam i no
we hiszpańskie tłum aczenie 
„ M i Lucha “  —  „M e in  
K a m p f“  H itle ra . Na ok ła d 

ce ks iążk i w id n ie je  p o rtre t 
H itle ra  w  b ru n a tn e j koszu
l i ,  ze sw astyką na ram ie 
n iu .

W  ty m  sam ym  m n ie j 
w ięce j czasie ambasador 
U SA w  M adryc ie , sk łada
ją c  swe lis ty  u w ie rz y te l
n ia jące k rw a w em u genera
ło w i Franco, ośw iadczył; 
„H iszpan ia  frank is to w ska  
może uczestniczyć z pow o
dzeniem w  obron ie c y w il i
zac ji zachodnie j“ .

Jeżeli chodzi o tę „ c y w i
lizac ję “  z „M e in  K a m p f“ , 
to rzeczyw iście, trudno  
znaleźć lepszego je j ob roń - ' 
cę n iż  Franco.

Ala kań ryczmy 
iipomloek

A gencja  U n ited  Press po
daje, że am erykańsk i Czer
w o ny  K rzyż  rozdaje obec
n ie  żo łn ierzom  w  K o re i pa
pierosy o fia row ane im  
przez różne f irm y  hand lo 
we w  USA. Do każdej pa
czuszki dołączone je s t k ilk a  
słów  i  nazw isko o fia ro 
dawcy.

M iędzy in n y m i żołnierze 
am erykańscy w  K o re i 
o trzym a li paczuszki, k tó 
ry m  tow a rzyszy ły  tak ie  
słowa: „N a jlepsze życzenie 
i  n iech Bóg w am  dopomo
że“ . Podpisane —  „T ow a rzy  
stwo Pogrzebowe M elton. 
Lakę  C ity . F lo ryd a ” .

A Ż  O D C Z U J E  -
'TE TESTEM ¿ A m .fl.

(Hak)
Hanna Polsalciewicz
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Przed m iesiącem  u m a rł je j 
mąż. W dowa M a ria  Polis ma 
głębokie b ruzdy  na tw arzy. 
W yb lak łe  oczy. N ie  jest m ło 
da. L iczy  około 50 la t.

M a ria  Polis ma dw ie  có rk i 
na u trzym an iu . Obie chodzą 
do szkoły podstaw owej. Dobrze 
się uczą — to jedyne, co M aria  
Polis m ów i bez łez.

A le  M aria  Polis ma 5 hekta 
ró w  ziem i. M og łaby z tego żyć 
zupełnie dostatnio, ty lk o  nie 
um ie g ru n tu  obrobić s tarym i 
rękam i. Dziewczęta są za m a
ie żeby pomóc. I  stąd bieda 
w  domu.

W te j samej w s i ż lochow iec
jest jeszcze w dow a Ewa Do- 
m in ikow ska  m ająca 2 i  pó ł ha 
ziem i, jest A nna Owczarek 
m ająca też 2 i pó ł ha. Je j mąż 
jest spara liżow any. Są jeszcze 
trz y  s ie ro ty K ud łó w ny . M ają 
4 ha ziem i, ale są bardzo m ło 
de. Na jstarsza lic zy  18 la t 

n ie  zna się dobrze na gospo
darce.

Przed w o jną  ich  h is to ria  
streszczałaby się do k ró tk ie j 
traged ii. S tra c iły  w  różnych 
okolicznościach mężów, ojców. 
S tra c iły  gospodarzy. Same są 
albo stare, zmęczone, albo za 
młode. Przed w o jną  próżne 
by łoby ich szamotanie się z 
gospodarką. Za obróbkę zie
m i, za pracę na ich zagonach, 
za pożyczenie ziarna, narzędzi 
—  zaprzedałyby swoją resztę 
życia i  s ił. Poszłyby do boga
tego gospodarza odrabiać za 
swoje. Z a p lą ta łyby  się w  d łu 
g i n ie  do spłacenia. I  w iosną 
św iec iłyby  ich  ziem ie szarą, 
n ie  zaoraną skorupą —  d la te 
go, że ich  spracowane dłon ie 
m usia łyby n a jp ie rw  m ozoln ie 
odpracowyw ać d ług i na  zie
m iach bogacza. N ie  b y ło  w y j
ścia dla ta k ie j nędzy. Taka 
nędza zawsze kończyła  się t ra 
gicznie. Bo n ik t  n ie  Słuchał 
b iednej, s ta re j ch łop k i w  zgrze 
bnych, poda rtych  szmatach. Do 
nikogo nie  dochodziła je j skar 
ga, do n ikogo n ie  przem aw ia ło  
nieszczęście rosnących w  te j 
nędzy dzieci.

A  dziś—
Dziś Państwo podaje biedo

cie pomocną rękę.
O trzym u ją  on i d ługo- 

spłatne k re d y ty  —  za k tó re  
mogą ku p ić  nawozy, ziarno. 
M a ją  praw o żądania pomocy 
sąsiedzkiej. To nie  drobno
stka —  mogą i  p o w in n i żądać 
pomocy od tych  samych boga
czy, k tó rzy  przedtem  strąca li 
ich  na dno nędzy. Każda z tych 
w dów , s ie rot w  M ochow ie  m o
że żądać pom ocy p rzy  obra
b ia n iu  z iem i i  n ie zaprzedaje 
dziś swojego gospodarstwa. 
Żądać —  nie prosić. Odpłacać 
może w ed ług  usta lonej tab e li 
cen za pomoc sąsiedzką. Ta
bela m a ceny nisk ie . N ie 
wzbogaci się na n ich  k u ła k  —  
nie w padn ie  w  nędzę wdowa. 

T y lk o  w  Złochow icach.
M a ria  Polis rozk łada bezrad

nie  ręce. Płacze. Ona n ie  um ie 
sobie poradzić. N ie  w ie , ja k  się 
do czego zabrać. B o i się wziąć 
k red y t, bo m ów i: nie w iem  
czy będę m ia ła  z czego oddać.
—  Jest na ty le  n ieuśw iadom io
na, że ba ła się w  zeszłym ro 
ku  puścić Z M P -ow ców  na 
swoje pola. C hcie li je j po
móc w  zbiorach —  a ona k rz y 
czała. N ie  chcę! Z iem ię m i za
bierzecie.

Skąd się u n ie j bierze ten
lęk?

Ten lę k  to w łaśnie pozosta
łość daw nych la t. To ob licze
nie  w y n ik łe  z doświadczenia 
d ług ich  la t w yzysku : pomogą
— to muszą i zabrać. To w s trę 
tna  atmosfera, k tó rą  bogacze 
na rów n i z dziedzicam i w y tw o 
rz y li przez d ług ie  lata.

I  tu  zaczyna się ro la  K o ła  
Z M P  w  Z łochow icach. Państwo 
daje w sze lk ie  m ożliw ości d źw i
gnięcia się z b iedy M a r i i Po
lis, A nn ie  Owczarek, sierotom  
K ud łów nom .

O to, żeby te kob ie ty  u m ia 
ły  skorzystać z te j pomocy, 
aby nie  pom inę ły  niczego co 
m og łoby dźw ignąć je  z b iedy

M aria  Polis z jedną ze stoych córek

—  e to powinno dbać koło 
ZM P.

A  koło w  Złochowicach?
Franciszek Zając, przewod

niczący Zarządu Gminnego, 
m ieszkający w  Złochowicach 
p ie rw szy poddał m yś l zajęcia 
się pomocą sąsiedzką. Kol. 
Za jąc jest dobrym  ak tyw is tą  
Z ebra ł na jlepszych ze Żłocho- 
wic i  na zebraniu u s ta lili listę. 
W dow ie M a r i i Polis będzie po
magać w  p racy ZM P -ow iec 
P io tr  Kochel, Domilikowskiej
—  kol. Lucyna Zając, A nn ie  
Owczarek —  kol. S tefan Z a
jąc, u sierot Kudlównyclł p ra 
cować będzie Dam azy Marzec.

Czy dobrze zrozum ie li Z M P - 
ow cy pomoc sąsiedzką?

M a ria  Polis up ie ra  się. W  
sw o je j nędznej chacie m ó w i:—  
N ie chcę k redy tu . — N ie  w id z i 
jaśn ie jsze j drog i swojego ży
cia. Ż y je  jeszcze m yś lam i w  
przedw ojenne j sy tuac ji, nie do
strzega co dziś się d la  n ie j 
zm ieniło. I  tu właśnie, w  uś
wiadomieniu je j leży giówne 
zadanie K oła . A  w łaśn ie  n a j
w iększym  sukcesem Z M P -ców  
by ło b y  gdyby Polis, ta zmę
czona, stara kob ie ta  odczuła, 
że nie jest sama, opuszczona. 
Że sto i za n ią  w ładza ludow a
— k tó ra  otacza ją  opieką. Gdy 
by zrozumiała i zamiast p ła
kać, zaczęła żądać. —  Kułacy, 
którzy tak długo gnębiliście 
nędzarzy —  dajcie pomoc, bo 
musicie dać. To moje prawo, 
które teraz zdobyłam.

Dobrze, że Z M P -ow cy  zobo
w ią za li się pomóc M a r i i Po
lis. A le  ważniejsze jes t to, a- 
by pom og li je j w y jść  z zaco
fan ia . A b y  p rze łam a li je j lęk 
pros tym  sposobem. A b y  je d 
nego z bogatych we w s i go
spodarzy przed k tó ry m  nawet 
podśw iadom ie b ro n i się M aria  
Polis, sp row adzili na je j pola.
I  żeby dop ilnow a li. N iech p o 
maga.

A  k ie dy  M aria  Polis odczuje, 
że nie popadnie przez ta  w  
d ług i, k ie dy  zobaczy, że ten 
bogaty gospodarz, k tó ry  przez 
swe bogactwo wzbudzał w  n ie j 
lęk  i  zazdrość, w zbudzał po
czucie niższości —  k ie dy  zo
baczy, .że m usi on przy jść  do 
n ie j i za n iską opłatą pomagać 
je j — w ted y  dopiero zrozum ie 
co zyskała. Wtedy jasno do 
niej przemówi je j własne pra
wo —  które dała je j władza, 
a z którego nie umie jeszcze 
korzystać. I  uśw iadom iona 
w dow a śm iało będzie w tedy 
żądać od ku łaka  tego — co 
dawno je j się należy.

Od góry Franciszek Zając,
S tan is ław  M azurk iew icz, Zo
f ia  Puska i  B ron is ław a Gorze
lak.

Od ich postawy, od zapa łu  
ich m łodzieńczych m y ś li bu
rzących się przeciw  krzyw dzie  
— zależy uśw iadom ienie M a r ii 
Polis. Zależy to, czy pow ie : —  
nie jestem  sama. — 1 czy w  
poczuciu te j p ra w d y  — odzy
ska spokój, radość, dob roby t...

Kegisoltiteja. szkoleniowa

Dlaczego m ówim y o gniciu
i p aso ży ta ic tw ie

Do redakcji naszej napłynęło wiele listów, k tórych autorzy proszą o w y
jaśnienie zagadnienia gnicia i  pasożylnictwa kapita lizmu. Stwierdzają oni, 
że zrozumienie tego zagadnienia jest szczególnie utrudnione dlatego, że 
w życiu codziennym posługujemy  s ię  bardzo często produktami kapitalis
tycznego przemysłu (np. odbiorn ikami rad iowym i, telefonami, odkurza
czami), które świadczą o bardzo wysokim  poziomie technicznym kapitalis
tycznej wytwórczości.

Autor jednego z l is tów podaje np., że zwiedzając w ub. roku na M iędzy
narodowych Targach Poznańskich stoiska państw kapitalistycznych (A n 
glii, Szwecji, Szwajcarii itd.) by ł zaskoczony skomplikowaną konstrukcją  
i  solidnym wykonaniem wystawionych eksponatów: samochodów, precy
zy jnych narzędzi, najnowszego typu aparatów radiowych i lodówek. „D la 
czego —  pisze on dalej  —  trudno jest m i wyrob ić  sobie dostatecznie jas
ny  pogląd na sprawę gnicia kapitalistycznego ustroju. Nie mogę w pełni 
zrozumieć, na czym to gnicie polega

Postarajmy się —  wobec tego —  wyjaśnić sobie to zagadnienie.

Na przełom ie X IX  i X X  w ieku k a p ita 
lizm  w kro czy ł w  swoje ostatn ie, szczyto
we stad ium , stad ium  im peria lizm u .

Lenin, tw órca m arks is tow sk ie j, nauko
w e j te o rii im p e ria lizm u  w ykaza ł, że im 
pe ria lizm  jest kap ita lizm em  gn ijącym , pa
sożytniczym  i um iera jącym , k tó ry  przeżył 
się i  do jrza ł do obalenia go przez re w o lu 
cję pro le ta riacką . Z w yc ięstw o R ew olucji 
Paździe rn ikow e j w  Rosji i  ca ły  następny 
rozw ój h is to r ii p o tw ie rd z iły  w  całej roz
ciągłości słuszność te j genia lne j tezy L e 
nina,

G nicie kap ita lizm u  p rze jaw ia  się przede
wszystk im  w  ham ow aniu  wynalazczości 
i postępu technicznego, w  d ław ie n iu  — w  
in teresie ga rs tk i kap ita lis tycznych  rek inó w  
— tw órcze j m yś li poznawczej, k tó ra  w 
sprzyja jących w arunkach  m ogłaby spowo
dować o lb rzym i rozw ó j tech n ik i, u ła tw ić  
i pow iększyć p rodukc ję  dóbr niezbędnych 
ludzkości.

Zastanów m y się, gdzie leży przyczyna 
gn ic ia  i pasożytnictw a kap ita lizm u .

Nastanie im p e ria lizm u  oznaczało zastą
pienie, kap ita lizm u  opartego na wolnej

ko n ku re n c ji przez monopole, czy li w ie lk ie  
zrzeszenia kap ita lis tyczne. P ow sta ły  one w  
zaciekłe j walce kon ku re ncy jn e j. W  walce 
te j k a p ita liśc i s iln ie js i w y p ie ra li słabszych, 
ru jn o w a li ich. W ten sposób coraz większe 
ilości środków  p ro d u kc ji, fa b ryk , hu t, ko 
palń oraz k a p ita łu  skup ia ły  się w  rękach 
n ie liczne j ga rs tk i na jw iększych , .najbogat
szych re k in ó w  kap ita lis tycznych , k tó rzy  
opanow yw a li n ieraz całe gałęzie p ro du kc ji 
np. gó rn ic tw o, hu tn ic tw o , przem ysł samo
chodowy itd . Ten sam proces zachodzi! 
także w  bankowości i hand lu. Z dużej i lo 
ści m ałych  banków  powstało w  każdym  
k ra ju  k ilk a  banków  -  gigantów. Z ro 
dzone w  ten sposób m onopole w  przem yśle 
i bankowości łączy ły  się i  opanow yw ały 
życie gospodarcze, po lityczne i  k u ltu ra ln e  
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

W y ja śn ijm y  to sobie na przykładzie.

Rzecz jasna, że z ch w ilą  gdy np. m ono
pol M organa w  U SA zaw ładną ł podstawo
w y m i przedsięb iorstw am i p roduku jącym i 
te le fony, uzyska ł on decydującą pozycję 
w  te j gałęzi przem ysłu, a tym  samym mógł 
dyktow ać ceny, określać rozm ia ry  p ro d u k 
c ji poszczególnych fa b ryk , p rzydz ia ł su
rowców, a także zniszczyć, zru jnow ać m a
łych przedsiębiorców, k tó rzy  spróbow aliby 
m u się przeciw staw ić. To samo dotyczy 
bankowości. B ank i -  o lb rzym y, k tó re  za
w ładnę ły przeważającą częścią kap ita łu

decydują o tym , kom u udz ie lić  k redy tu , na 
ja k ic h  w a runkach  go udz ie lić  itp .

D a le j. M onopole zaw ładnę ły zupełnie 
aparatem  państwa kap ita lis tycznego, ści
śle się z n im  zrosły. Dziś na p rzyk ła d  w  
rządzie, kongresie i  senacie U S A  zasiadają 
współw łaścic ie le  i  dy re k to rzy  o lb rzym ich  
zrzeszeń m onopolistycznych —  M organa, 
Rockefellera, Duponta, M e llona ; także 
prezydentem  może zostać ty lk o  człow iek, 
którego pop iera ją  monopole. Oznacza to, 
że w  k ra ju  rządzi w  g runcie  rzeczy g ru p 
ka na jw iększych bogaczy, k tó rych  wo lę 
w yko n u ją  podstaw ien i przez nich ludzie, 
zasiadający w  rządzie lub  w  kongresie 
M onopole w yko rzys tu ją  apara t państw o
w y do rea liza c ji te j p o lity k i,  k tó ra  jest im  
wygodna, k tó ra  w zm acnia ich pozycje. 
W  in te res ie  m onopoli rządy k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych  łam ią  s tra jk i robo tn ików , k a 
żą p o lic ji strzelać do dem onstrantów  
W  in teresie m onopoli rządy te rozpętu ją  
h is te rię  w o jenną i zw iększają zbro jenia , 
aby w  ten sposób przysporzyć monopolom 
dodatkowych zysków. W ojny im p e ria lis 
tyczne b y ły  i są prowadzone w  in teresie 
m onopoli, pragnących rozszerzyć zasięg 
swego panowania i zw iększyć zyski.

Panowanie m onopoli, wszechwładza n ie 
licznych g ru p  finansow ych stanow ią za
sadniczą cechę im peria lizm u , stanow ią je 
go istotę. I  w łaśn ie tu ta j, w  panowaniu 
m onopoli należy szukać źródeł gn ic ia  i  pa
sożytn ic tw a kap ita lizm u . Len in  uczyi, że 
w sze lk i m onopol przy is tn ien iu  p ryw a tne j 
własności środków  p ro d u kc ji (a taką jest 
własność kap ita lis tyczna) odznacza się 
tendencją do gn icia i zastoju, do łiam ow a 
nia rozw o ju  techn ik i,

M O NO PO LE — P A S O ŻY TY

Przy w o lne j k o n ku re n c ji każdy ka p i
ta lis ta  po to by zw iększyć swoje zyski 
m usia ł obniżać koszty p ro d u kc ji, m usia ł 
produkować tan ie j od innych kap ita lis tów , 
a tym  samym m usia ł w prow adzać1 u ’ep-

szenia techniczne, stosować najnowsze m a
szyny, w y tw a rza jące  szybko i  tan io. Tak 
w ięc pogoń za zyskiem  stanow iła  bodziec 
dla rozw o ju  wynalazczości, d la  rozw o ju  
techn ik i. N atom iast m onopole — w łaśnie 
dz ięk i tem u, że za jm u ją  up rzyw ile jow aną , 
panu jącą pozycję w  poszczególnych dzie
dzinach gospodarki —  mogą zwiększać 
swoje zyski n ie  w prow adza jąc ulepszeń 
technicznych. Np. monopol, k tó ry  skup ił 
w  swoich rękach całą albo przeważającą 
część p ro d u kc ji samochodów, może d y k to 
wać ceny na ryn ku , podwyższać je  i  u trzy  
m yw ać sztucznie na bardzo w ysokirri po
ziomie.

Bardzo często monopole bo ją  się nowych 
w yna lazków  i ulepszeń, mogących pod
ważyć m onopolistyczną pozycję, albo zm u
sić ję  do zastąpienia maszyn zdolnych 
jeszcze do p ro du kc ji, a tym  sam ym  na ra
zić na s tra ty .

M onopole w yko rzys tu ją  nowe w yna lazki 
i ulepszają produkc ję  ty lk o  wówczas, gdy 
m ają gw arancję , że da im  to powiększe
nie zysków, że nie ma niebezpieczeństwa 
przen ikn ięc ia  now ych metod p ro du kc ji na 
zewnątrz. N ie należy bow iem  zapominać, 
że m iędzy m onopolam i toczy się także 
walka. D latego monopol, gdy ju ż  decyduje 
się na zastosowanie jakiegoś w ynalazku, to 
trzym a to w  g łębok ie j ta jem n icy. W ten 
sposób m onopole (ka rte le  i trus ty ) ham u
ją  rozw ó j s ił w ytw ó rczych  społeczeństwa 
w ykazu ją  tendencje do gn ic ia  i zastoju 
Nie oznacza to jednak  — ja k  ju ż  w ykaza
liśm y w yże j — że w  ka p ita lizm ie  n ie  ma 
w ogóle postępu technicznego. Len in  os
trzegał, że „b y ło b y  błędem myśleć, że ta 
tendencja do gn ic ia  w yk lucza  szybki 
wzrost ka p ita liz m u “ !). P rzeciwnie, dla im  
peria lizm u charakterystyczna jest w laśnii 
zaciekła w a łka  tych dwóch tendencji, ten 
dencji do zastoju i tendenc ji do ulepszei 
technicznych.

i)  W. I. Lenin,. Dzieł? t x x t t , ,«tr m

G nicie kap ita lizm u  polega na tym , *e 
rozw ó j s ił w ytw ó rczych , rozw ó j te ch n ik i 
w  ka p ita lizm ie  nie idzie w  parze, lr.cz 
pozostaje daleko w  ty le  za ogromnymi 
m ożliwościam i, ja k ie  stw arza współczesna 
nauka.

A m erykańsk ie  monopole, us iłu jąc  podpo
rządkować osiągnięcia współczesnej na uk i 
i te ch n ik i swoim  interesom  m ate ria lnym , 
us iłu jąc  zachować korzyści płynące z osią
gnięć na uk i w yłącznie d la  siebie, trzym a ją  
w  g łębok ie j ta jem n icy  odkryc ia  i  w yna laz
ki. S kupu ją  one patenty na w yn a la zk i 
i chow ają w kasach pancernych, czyniąc 
je w ten sposób bezużytecznym i. Można 
by przytoczyć w iele przyk ładów , ilu s tru 
jących ham owanie postępu technicznego 
przez monopole, w ystarczy jednak p rzy 
pomnieć problem  energ ii atom owej.

Zastosowanie energ ii a tom owej dla ce
lów  pokojow ych stw orzy łoby m ożliwość 
p raw dz iw e j rew o lu c ji w  m etodach p ro 
d u kc ji, m ożliwość niesłychanego przysp ie
szenia procesu w y tw a rzan ia  i  potan ien ia  
kosztów p ro du kc ji, a tym  samym zapew
n iłoby  ludzkości dostatnie, wygodne życie. 
Jest to jednak n iem ożliw e w us tro ju  ka p i
ta lis tycznym , którego prawem  i w a ru n 
kiem  is tn ien ia  jest . w yzysk i nędza mas.

Dlatego kap ita liśc i W a ll-S tre e t po to, by 
u trzym ać swoje zyski i rozszerzyć swoje 
oanowanie, w yko rzys tu ją  na jw iększe od
kryc ie  naukowe w yłącznie w  celu przygo
towania now ej ba rba rzyńsk ie j w o jn y  — 
w o jny atom owej, w  celu atom owej dyp lo - 
na c ji i atomowego szantanżu.

Tow. M o ło tow  s tw ie rdz ił, że w im peria - 
istycznych kołach USA „rozpowszechniła 
iię nowa swoista .re lig ia : przy braku w ia- 
•y w  swoje s iły  wew nętrzne — w ia ra  w 
ajem nicę bom by atom owej, choć ta je m n i

ca ta dawno nie is tn ie je2).
(Dokończenie na str. 5)

2) W. M. M oło tow , „Zagadnien ie p o lity 
k i zagran iczne j“ , s tr 489.
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w a i c e Polski L u d o w ej
O m aw ia jąc p Dedukcję li te 

racką ostatniego roku, należy 
z w ró c ić . g łówną uwagę na 
znaczną ilościowo grupę ks ią 
żek i sztuk, obdarzonych _ zu
pełn ie  now ym i jakosciarni, 
absolutn ie aktua lnych, g łę
boko osadzonych w  życiu mas 
pracujących Polski Ludow ej 
i czerpiących z przebogatych 
doświadczeń przodującej l i 
te ra tu ry  św iata — lite ra tu ry  
radzieckie j. N ie będę w  tym  
m ie jscu szerzej rozp a tryw a ł 
w p ły w u  lite ra tu ry  radziec
k ie j na nasze życie w  ogóle, 
a życie lite rack ie  w  szczegól
ności. Konieczne jednak jest 
podkreślenie, że po pierwsze 
— dobre ks iążk i i sztukk p i
sarzy radzieckich, k tó rych  
ukazało się w  Polsce w  oma
w ianym  okresie stosunkowo 
w ie le , dz ięk i sw o je j ideowoś- 
ci, aktualności, praw dzie ży
c iow ej, prostocie, w ie lk im  
w a lorom  artystycznym , — 
szybko zdobyły polskiego od
biorcę, a szczególnie młodzież, 
że n ie jako  u to ro w a ły  drogę 
do czyte ln ika  i w idza książ
kom  i  sztukom  polskim , a je d 
nocześnie nauczyły odbiorcę 
rozeznawać się w  wTalorach l i 
te ra tu ry , da ły  mu tę m iarę 
porównawczą, dzięki k tó re j 
może on staw iać pisarzom 
po lsk im  określone w ym aga
nia  i  oceniać, w  ja k im  stopniu 
pisarze zdoła ją ow ym  w ym a
ganiom  sprostać; po drug ie — 
lite ra tu ra  radziecka w p ływ a  
na p isarzy po lskich bezpoś
rednio, dając im  nieprześcig- 
n iony  wzór rea lizm u socja
listycznego. N ie  ulega w ą tp li
wości, że bez naw iązania do 
zdobyczy li te ra tu ry  radziec
k ie j, znane nam  osiągnięcia 
rea lizm u socja lis tycznego p ro 
zy i  d ra m a tu rg ii po lsk ie j b y 
ły b y  n iem ożliwe.

A le  w róćm y do om awianej 
g rupy  książek. Są to  po p i£ rw  
wsze: K onw ick iego  „P rz y  b u 
dow ie“ , Zalewskiego „T ra k 
to ry  zdobędą w iosnę“ , H a - 
m e ry  „N a  p rzyk ład  P lew a“ 
i  M iros ław a  K ow a lew sk ie 
go „K am pan ia  znaczy w a lk a “ . 
Za w y ją tk ie m  Zalewskiego, 
au to ram i tych książek są de
b iu tanci. W raz z w ydanym  
wcześniej „N um erem  16-stym " 
W ilczka ,' ks iążk i te uzyska ły 
w  roku  ub ieg łym  Państwową 
Nagrodę A rtys tyczną. W spól
ną ich cechą jest tem atyka 
współczesna, produkcy jna . Bo 
ha te ram i tych książek są p o l
scy robotn icy , ch łop i i  in ż y 
n ierow ie , walczący w  la tach 
pow ojepnych o odbudowę 
przem ysłu, o budow n ic tw o so
c ja lis tyczne w  mieście i  na 
w si, o osiągnięcia p ro d u kcy j
ne. Stosunek au to rów  do po
ruszonych zagadnień nie jest 
b ie rny , obserw atorski, ale 
czynny, w  na jszlachetn ie jszym  
tego słowa znaczeniu tenden
cy jny , p a rty jn y . N ie ciąży na 
w ym ien ionych  książkach m a
niera psychologizm u, an i tym  
bardzie j ja k ie jś  ud z iw n ia ją 
cej de fo rm ac ji — są to  książ
k i rea listyczne, a naw et w  
w ie lu  swych elementach — 
socrealistyczne. O najwcześ
niejszej powieści W ilczka  b y 
ła  ju ż  m owa w yże j. „P rzy  
budow ie“  K onw ick iego  —  to 
d ług ie  opow iadanie o na rodzi
nach bocznicy ko le jow e j do 
Now ej H u ty , o robo tn ikach  i 
k ie row n ikach , o P a rtii,  o d o j
rzew an iu  i ha rto w a n iu  się lu 
dz i budowy. W adą bardzo cie
kawego opow iadania K on 
w ick iego jest jego szkicowość, 
pó ł-reportażowość, n iezbyt 
przekonyw ujące pokazanie 
głównego bohatera. „N a  p rzy 
k ła d  P lew a“  H am ery — ma 
bohatera narysowanego dość 
plastycznie, typowego dla  na
szej rzeczyw istości, ro z w ija 
jącego się w  powieści; jest 
n im  n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro 
bo tn ik , późniejszy m ajste r 
jedne j z fa b ry k  śląskich. B ra
k i H am ery — to sztuczności 
s ty lu  p ierwszych rozdzia łów  
i duże niekonsekwencje kom 
pozycyjne. W ito ld  Zalew ski 
da ł cyk l reportaży o w spó ł
czesnej w s i po lsk ie j. Szczegól
nym  osiągnięciem  iest ostatn i 
z tych reportaży „W* lis topa
dzie, m iesiącu w iosennym “ , 
k tó ry  z bardzo dużą suge- 
stywnością i  d ram atyczno- 
ścią odzw ierciedla narasta
jący k o n f lik t  m iędzy re w o lu 

cy jn ym  ruchem  spó łdzie l
czości p ro dukcy jne j, a ku ła c 
twem , u s iłu jącym  z m o b ili
zować przeciw  spółdzie ln iom  
całą bierność i ciem notę sze
rok ich  mas chłopstwa. W resz
cie „K am pan ia  znaczy w a lka “  
M iros ław a Kow alskiego — to 
powieść o cukrow n i. Jerzy 
P utram ent słusznie nazwał ją  
p ierwszą polską m onografią 
lite racką  współzaw odnictw a 
socjalistycznego w  p rzem y
śle. Jako taka, stanow i ona 
cenny w k ła d  do naszej l i te ra 
tu ry . O dpow iedn ik iem  osiąg
nięć Zalewskiego, H am ery, 
K onw ick iego i innych w  p ro 
zie — są w  d ra m a tu rg ii na
szej m. in. tak ie  u tw o ry , ja k  
„D ó b r; cz łow iek“  G ruszczyń
skiego, „T ys iąc wa lecznych“  
Rojewskiego, „Z w yc ię s tw o “ 
W arm ińskiego. Ta ostatnia 
sztuka np. da je szeroki i su
gestyw ny obraz toczącej się 
na w s i w a lk i o założenie spó ł
dz ie ln i p ro du kcy jne j. A u to r 
szczególnie w n ik liw ie  pod
p a trzy ł całą gamę zdradziec
k ich metod cofającego się pod 
naporem  s ił postępu, ale nie 
rezygnującego ze swoich ce
ló w  ku łactw a.

Z a trzym a jm y  się jednak 
jeszcze p rzy  w yże j w ym ie n io 
nej pow ieści M iro s ław a  K o 
w alew skiego —  i  zauważm y 
w yraźne zubożenie ks iążk i 
o dwa elem enty: o w a lkę  po
lityczną  na teren ie fa b ry k i i o 
życie osobiste, poza-fabrycz- 
ne bohaterów  ks iążk i. Ten 
osta tn i b ra k  w yd a je  się być 
w  om aw ianym  okresie typ o 
w ym  w  pewnej m ierze scho
rzeniem  dużej ilośc i naszych 
nowych książek i sztuk. Z w ę
żenie zainteresowań pisarza 
w yłącznie do procesów p ro 
dukcy jn ych  i  zw iązanych z 
n im i pew nych n a jła tw ie j dor  
strzegalnych k o n flik tó w , ja k  
np. k o n f lik t  m iędzy ro b o tn i
k iem  -  rac jona liza torem , a zru 
tyn izow anym  m a js tre m  —- 
jest chyba na tu ra lną  reakcją  
na częstsze uprzednio odw ra 
canie się od procesów produk  
cy jnych  i  pom ijan ie  zw iąza
nych z n im i k o n flik tó w , jest 
jednocześnie w yrazem  prze
jęcia  się naszych p isarzy w aż
ką p rob lem atyką  budow n ic 
tw a  socjalistycznego. R ów 
nież dawne doświadczenia ra 
dzieckie każą w idz ieć w  tym  
zwężeniu spojrzenia p isa r
skiego n ie jako  dziecięcą cho
robę rea lizm u  socja lis tycz
nego. Dziś jednak lite ra tu ra  
radziecka da leko odeszła od 
tego rodza ju  p rym ityw neg o  
tra k to w a n ia  rzeczyw istości— 
n ie  rezygnu jąc z badania i  
odzw ie rc iad len ia  procesów pro 
dukcy jnych , szeroko za jm u je  
się wszelkiego rodza ju  kon 
f l ik ta m i obyczajow ym i, etycz
n ym i itd . P rzyk ładem  ta k ie j 
pe łn i oddawania życia może 
być odznaczona osta tn io N a
grodą S ta linow ską I-g o  stop
n ia  powieść N ik o ła j ewej
„Ż n iw a “ . N ie  ulega w ą tp liw o 
ści, że i  u nas —  choć zdajem y 
sobie sprawę i  dum n i jesteś
m y z p ierw szych osiągnięć re 
a lizm u socjalistycznego — 
trzeba sygnalizować ich  w y 
żej w ym ien ione b ra k i, k tó rych  
konsekwencją —  w  w ypadku  
nieprzezwyciężenia może być 
dająca się ju ż  n iek iedy za
uważyć, szczególnie w  d ra 
m a tu rg ii — groźna schem aty- 
zacja postaci i  k o n flik tó w , 
oraz obce, w ięce j —  w rog ie  
naszemu św ia topog lądow i od- 
człowieczenie przedstaw ionej 
rzeczyw istości.

Przed parom a m iesiącam i 
ukazała się książka, k tó ra  już  
w  znacznej m ierze przezw y
ciężyła niebezpieczeństwa dzie 
cięcej choroby, fetyszyzm u 
p ro du kc ji. Jest to powieść 
A leksandra  S c ibora -R y łsk ie - 
go pt. „W ęg ie l“ , dzie ło pełne 
plastyczne, o bogatej ga le rii 
z indyw idua lizow anych  posta
ci, k tó re  w b ija ją  się czy te ln i
ko w i w  pamięć, k tó re  rzeczy
w iście  żyją . P ozy tyw n i i  ne
g a tyw n i bohaterow ie Ścibo- 
ra -R y lsk iego  m a ją  swoje p ry 
watne życie, obok trosk  i  kon 
f l ik tó w  na kopa ln i — tro sk i i 
k o n f lik ty  rodzinne. Spraw ia 
to, że powieść Scibora jest 
i  prawdziwsza i  czyteln ie jsza, 
n iż pokrew ne je j tem atycznie 
ks iążk i nagrodzone w  r. 1950. 
O innych  zaletach i  wadach

CO C Z Y T A Ł

Wspólna walka
„O sta tn ią  noc przed w y ja z 

dem Pablo spędził razem z 
Janem  na pozycji. Noc była 
spokojna. W io tk ie  m g ły  snuły 
się nad Ebro. Rzadko padał 
s trza ł z przeciw ległego brze
gu. Z brzaskiem  dnia Pablo 
rozstaw ał się z Janem “ . N ie 
ła tw o  jest opuszczać dobrych 
towarzyscy życia, n ie ła tw o 
jest zostawiać ziemię, na k tó 
re j się długo walczyło.

Pablo, m łody hiszpański 
chłopak, poznał w Brygadach 
M iędzynarodow ych Polaka 
— Jana i Niemca — Edgara. 
Tu w H iszpan ii w  latach 
wzmożonej w a lk i z faszyz
mem przy jaźń ta była p ra w 
dz iw ie  p ięknym  dowodem te 
go, ja k  s iln ie  i trw a le  łączą 
się dążenia ludzi pragnących 
wolności i  pokoju.

Pablo i jego towarzysze 
zna jdu ją  się w  brygadzie im. 
Dąbrowskiego. Członkow ie te j 
brygady nie ty lk o  walczą z 
faszystam i, ale równocześnie 
pomagają ludności m iast i wsi. 
bron i- je j.

Życie na froncie i życie w 
brygadzie, nierówne, ciężkie 
zmagania z lep ie j uzb ro jony
m i faszystam i h iszpańskim i 
składa ją się na treść ks iążk i

W altera Gorrisha pt. „Za w ol
ność Hiszpanii“.

G orrish  to pisarz n iem iecki, 
uczestnik w a lk  w  H iszpanii. 
Jego książka ukazująca ogrom 
ne bohaterstw o ludu. hiszpań
skiego m ów i o solidarności na
rodów , o wspólnocie ich in te 
resów. Pablo, Jan, Edgar i 
w ie le  innych postaci w ystępu
jących w  książce — to żywe 
potw ierdzen ie te j prawdy.

Tem at ks iążk i G orrisha o- 
granicza się do w o jn y  w  H isz
pan ii w  la tach 1938 — 1939 
A le  poruszone w  n ic i zagad
nien ia są nadal aktualne.

Potężne s tra jk i i  m an ifesta
cje w  Barcelonie, k tó rych  je 
steśmy św iadkam i, dowodzą, 
że lu d  hiszpański nie poddał 
się panowaniu Franco popie
ranego przez im p e ria lizm  świa 
towy.

Walcząc dz is ia j z faszysta
m i tacy ja k  Pablo wiedzą, że 
ich towarzysze N iem cy, Pola
cy, ludzie  radzieccy, żyjąc już 
w w olnych, sp raw ied liw ych  
k ra jach , pomagają im , są z 
n im i.

Książka W. G orrisha ukaza
ła się w  w yd aw n ic tw ie  „P ra 
sa W ojskow a“  — (cena 4 z!

(Końcowe  
na Z je źd z ie
„W ęg la “  — będzie jeszcze 
mowa.

I I I  P lenum  K C  PZPR, 
k tó re  odbyło się w  lis topadzie 
1949 r., zw róc iło  naszą uwagę 
na całą ostrość w a łk i klasow ej 
w  Polsce, na związane z tym  
n iezw yk le  trudne  i d ram a
tyczne k o n f lik ty ,  na palące za 
gadnienie czujności. Pisarze, 
k tó rzy  dobrze zrozum ieli wska 
zania I I I  P lenum , .niechyb
nie pog łęb ili i wzbogacili swo
ją  twórczość. D a le j pogłębim y 
i wzbogacim y nasze sztuki, 
w iersze i książki, jeże li zdo
łam y wyciągnąć w łaściw e 
w n iosk i także z doniosłych 
s fo rm u łow ań ostatniego, yi 
Plenum  K C  PZPR. P lenum  
t o . n ie  ty lko , umacnia nas w 
przekonaniu, że oddając swe 
p ió ra  spraw ie  w a lk i o pokój, 
w a lk i o P lan Sześcioletni, n a j
lep ie j s łużym y klasie robo tn i
czej i na rodow i po lskiem u, nie 
ty lk o  jeszcze raz przestrzega 
nas przed lekceważeniem 
w span ia le j narodowej tra d y 
c j i  k u ltu ra ln e j. V I  P lenum  
po raz p ierw szy wysunęło 
kw estię  przekształcenia się 
narodu polskiego w  naród so
cja lis tyczny.

„Do jście do w ładzy po lsk ie j 
klasy robotn icze j w  r. 1944 
rozpoczęło now y okres h is to 
ryczny  —  pow iedzia ł na P le
num  Towarzysz B ie ru t — 
przekształcania narodu b u r-  
żuazyjnego w  naród so c ja li
styczny., o now e j s truk tu rze  
gospodarczej, o nov)ym  sk ła 
dzie klasowym , o now ym  o b li
czu m ora lno -po litycznym .

Naród nasz przeżywa w ięc  
w  obecnym etapie h is to rycz
nym  najg łębszy proces prze
kształcania się i  przerastan ia  
w  społeczeństwo socja lis tycz
ne. Proces ten trw a  i, p ó k i nie 
osiągnie w łaściwego stad ium , 
m usi być poioiązany z w a lką  
klasową. A le  jest to proces, 
k tó ry  p row adzi do społeczeń
stwa bezklasowego“ .

L ite ra tu ra , k tó rą  tw orzym y, 
w in n a  ja k  na jszybcie j zgłębić 
ten proces kszta łtow an ia  się 
narodu socjalistycznego. K a r ty  
naszych książek w inn iśm y za
lu dn ić  bohateram i, k tó rych  
zm ienia, k tó ry m  pomaga d o j
rzewać rzeczyw istość P o lsk i 
Ludow e j. M us im y objąć za in
teresowaniem  w ie le  różnych 
środow isk, m usim y wzmóc na
sze am bic je ' poznawcze. D ora
stanie do narodu socja listycz
nego można pokazać i  przez 
p ryzm a t świadom ości g łów ne
go naszego bohatera, członka 
k lasy robotn icze j, ale rów nież 
przez pryzm at świadomości np. 
chłopa średniaka albo in te ligen  
ta. Można je pokazać w  dzie
dzin ie  p ro d u k c ji (np. rodzenie 
się socjalistycznego stosunku 
dó pracy), ale rów nież w  sferze 
w sze lk ich stosunków  m iędzy 
ludzk ich  innego typ u —obycza
jo w ych  m ora lnych . Jednym  sło 
wem  V I  P lenum  w skazuje 
nam m ożliwość i konieczność 
rozbudowania p ro b lem a tyk i 
naszej twórczości, rozszerzenia 
zakresu spraw, ludzi, środo
w isk , zasługujących na uwagę 
pisarza.

V I P lenum  pozwala nam  też 
jaśn ie j dostrzec b łędy i  osiąg
nięcia ju ż  w ydanych książek;

W  r. 1850 ukazał się zbiór 
opow iadań S tan is ława W y- 
godzkiego pt. „W idzen ie “  — 
o problem atyce p a rty jn e j, tak  
przedw ojennej ja k  i w spó ł
czesnej. Za le tą te j ks iążk i jest 
je j em ocjonalny, serdeczny, 
ż a rliw ie  ideow y stosunek dó 
przodującego oddziału k lasy 
robotn icze j. Wagę ks iążk i po
m niejsza jednak ogrom nie 
n ieum otyw ow ana jednos tron
ność w  re lac jonow an iu  w yd a 
rzeń w yłącznie w e w ną trzpa r
ty jn y c h  (k ilk a  opow iadań o 
oczyszczaniu szeregów). Z n ie 
kształca to  rzeczyw istą ro lę  
P a rtii,  k tó ra  wszak nie  jes t 
zam knię tą sektą, ale m otorem  
życia całego społeczeństwa. 
P a rtia  n ie  może istnieć, nie 
is tn ie je  w  izo lac ji od społe
czeństwa —- i  p raw dz iw ie  pa r
ty jn a  lite ra tu ra  m usi pokazy
wać zw iązk i P a r t ii z klasą, z 
narodem, je j w p ły w  na o to
czenie, s iły  p rzyjazne je j i  
w rogie.

B łędu W ygodzkiego u n ik n ą ł 
znowu Scifaor-R ylski w  ks iąż
ce, o k tó re j by ła  ju ż  w yże j mo 
wa. A u to r „W ęg la “  u m ia ł u -  
w idoczn ić ro lę  P a r t ii — po
przez p raktyczne dzia łan ie  lu 
dzi P i r t i i  i poprzez rozw ój, 
przem iany bezparty jnych . Je
go b e zp a rty jn i gó rn icy  — 
bardzo różn i i w  rozm a ity  spo
sób ro zw ija ją cy  się, ja k  Felek 
D ąbrow ski, P ie lka , K a r l ik  
M ie lim ąka , nawet s ta ry  D u du - 
l ik  — to kandydaci na człon
ków  narodu soejalistyczhego.

Z ty m i zasadniczym i w n ios
kam i w y p ły w a ją c y m i bezpo
średnio z V I  P lenum , po
zostają w  pew nym  zw iązku 
n iektó re  kw estie  szczegółowe, 
też istotne, ja k  m i się w ydaje , 
d la  obecnego okresu naszej l i 
te ra tu ry .

P ierwsza — to  sprawa po
zytywnego bohatera. Zdaje się, 
że wszyscy ju ż  sobie uśw iado
m iliśm y, że bez pozytywnego 
bohatera może być m ow a n a j
w yże j o rea lizm ie  k ry tycznym , 
że rea lizm  socja listyczny, od
zw ierc ied la jąc zgodnie ze 
św iatopoglądem  m arks is to w 
sko-len inow sk im  rzeczyw iste 
procesy życiowe, m usi pokazy
wać — tak  w  społeczeństwie 
antagonistycznym  ja k  n ieanta- 
gonistycznym  — w a lkę nowe
go, rozw ija jącego się ze sta
rym , obum iera jącym , m usi po
kazywać, ja k  to nowe zw ycię
ża, no, a to nowe jest, rzecz 
jasna, w  ludziach, w  ich czy
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nach i  w  m yślach, w  ich losach, 
rozw oju , do jrzew an iu . Repre
zentant tego nowego, przodu
jącego w  u tw orze lite ra ck im  
— to jest w łaśnie bohater po
zy tyw ny. Nasza lite ra tu ra , jak  
się rzekło, ma ju ż  swoich bo
ha te rów  pozytyw nych , czasem 
autentycznych, ja k  M arys ia  
Isk row a  u Zalewskiego, częś
cie j f ik c y jn y c h  ja k  S tan is ław  
z „N ocy na rodz in “ B rauna, in 
żyn ier S tan is ław ski z powieści 
W ilczka, czy K oko t i M igań  z 
„W ęg la “  Scibora - Rylskiego 
W artością tych f ik c y jn y c h  bo
ha te rów  jest też ich typowość. 
ich zgodność z obliczem  takich 
bohaterów  w  życiu. W ydaje 
m i się bardzo ważne pam ięta
nie, że nasi bohaterow ie w  ży 
ciu  bardzo się rozw ija ją , rós- 
ną, b iorąc udzia ł w  re w o lu c y j
nych przem ianach w  naszym 
k ra ju , ogrom nie wzbogacają 
swoją psychikę, swoje życie 
wewnętrzne, zyskują nowe ce
chy człow ieka socjalistycznego. 
Otóż rzecz w  tym , żeby pozy
ty w n i bohaterow ie nowych 
książek też roś ii, żeby b y li pe ł
n ie js i, c iekawsi, bogatsi w e w 
nę trzn ie  od swoich poprzedni
kó w  z dotychczasowych u tw o 
rów , żeby nie po w ta rza li w y 
łącznie ich cech. In żyn ie r S ta
n is ław sk i z ks iążk i o fabryce 
w  ro ku  1951 m usi być inny , 
do jrza lszy n iż znany nam in 
żyn ie r S tan is ław sk i z powieści 
„N u m e r 16 p ro du ku je “ . Podob
nie  gó rn ik , stoczniow iec, chłop 
ze spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
Inaczej w a lka  o bohatera po
zytywnego, stoczona w  ciągu 
osta tn ich la t w  naszej l ite ra 
turze, okaże się bezowocna.

Sprawa cech narodowych 
naszej twórczości. To, oczyw iś
cie, n ie  ty lk o  ję zyk  i nie ty lk o  
naw iązanie do pewnych t ra 
dyc ji, choć i  jedno i drugie, ma 
doniosłe znaczenie. Chodzi o to, 
żeby chłop, o k tó ry m  piszemy 
b y l rzeczyw iście po lsk im  ch ło 
pem, h u tn ik  po lsk im  h u tn i
k iem , lekarz —  po lsk im  le ka 
rzem, a n ie  chłopem, h u tn i-  

. k iem , lekarzem  w  ogóle. Jak  to 
osiągnąć? W  każdym  razie nie 
na drodze la bo ra to ry jn ych  do
ciekań, ja k im i by  to „p o ls k i
m i“  cechami, odm iennym i od 
cech innych  narodów , obdarzyć 
swoich bohaterów . Nasz chłop 
będzie po lsk im  chłopem, jeżeli 
nie w y m yś lim y  go sobie przy 
b iu rk u  na podstaw ie le k tu ry  
gazet i  książek, ale jeże li poz
nam y go v/ terenie, jeże li op i
szemy jego spraw y i  k o n f lik ty  
tak, ja k  one przebiegają ty 
powo w  teren ie — co m usim y 
koniecznie s tw ie rdz ić  osobi
ście, jeże li m yś li i czyny ch ło
pa z naszej pow ieści czy poe
m a tu  są rzeczyw is tym i m yś la 
m i i  czynam i chłopa polskiego 
na wsi. W  ty m  sensie polskość 
naszych u tw o ró w  tra c i posmak 
m etafizyczny, a staje się po 
prostu synonim em  konkre tnoś
ci, p raw dziw ości po lskich sy
tu a c ji j po lskich lu dz i w  tym , 
co piszemy.

Spraw a .języka. Jakże często 
lekceważona lu b  n iew łaściw ie 
rozum iana przez m łodych p i
sarzy! Sam tu  nie jestem  bez 
w in y . Oczywiście, że ję zyk  m u
si być potoczny, p raw dziw y, 
żyw y, bez archaicznych ozdó- 
bek i  fa łszywego w y k w in tu , 
góm olotnośei. To, zdaJe się, ro 
zum iem y wszyscy doskonale. 
A le  odw ro tna  strona m edalu
— b ru ta łizm y , wiechowatość. 
łum penpro le ta riaeka  morowość
—  to rzecz ró w n ie  szkodliwa, 
ró w n ie  psująca naszą tw ó r 
czość. Język lite ra c k i m usi być 
celny, p recyzyjny, świeży, czy
sty. N ie  trzeba rezygnować z 
wzbogacania go przez poszcze
gólne słowa czy zw ro ty , k tó re  
zyskały sobie praw o obyw a
te ls tw a  w  ję zyku  m ów ionym , 
a k tó re  nie są sprzeczne z g ra 
m atyką , z duchem języka, k tó 
re rzeczyw iście wnoszą cel
ność i  świeżość. A le  nie wo lno 
zanieczyszczać 'języka gw arą 
w  im ię  rzekom ej w ierności o- 
pisu. To jest n a tu ra iis tyczn y  
stosunek do języka. P isarz m u 
si stosować selekcję. Z bez
k ry ty c z n y m  przysw ajan iem  ję 
zykow i narodowem u p ro w in - 
c iona lizm ów  zawsze w a lczy ł 
M aksym  G ork i. I  naorawdę 
lekkom yśln ie  postąp ił Sc ibor- 
R y lsk i —  nie ty lk o  względem 
w łasne j, poza tym  zresztą, co 
ju ż  zostało podkreślone, b a r
dzo dobre j książk i, ale w  szer
szym sensie — lega lizu jąc 
gw arę śląską z je j licznym i 
„h ic a m i“ , „be: zpe ra js tw am i“  i 
in n y m i ' germ anizm am i. Na 
pewno popraw i to zresztą w  
następnym  w ydan iu . Żaden z 
nas nie  ma praw? lekceważyć, 
te j w a lk i o czystość języka.

I  wreszcie ostatn ia sprawa
— to  nasza praca, nasz w y s i
łek ,! ja k i w k łada m y w  tw ó r
czość. Czytając w ie le  u tw o ró w  
kolegów, odnosi się wrażenie, 
że pow sta ły za ła tw o , za szyb
ko, bez w ys iłku . Częściowo 
w inę  ponoszą tu redakcje  ga
zet, np. m y w  „S tandarze“  też 
czasem zam awiam y u poety 
w iersz z dn ia na dzień. A le  
rów nież u samych pisarzy zau
waża się n ieraz b rak odpow ie
dzialności za słowo, pogardę 
szczegółów, beztroski stosunek 
do ostatecznego dopracowania 
u tw o ru . \da r. M ick iew icz  
swoje „S onety K rym sk ie “  
przepisyw ał po k ilk a  razy, za
n im  nadał im  ostateczną fo r 
mę. A  wśród poprzednich w a
r ia n tó w  b y ły  tak ie , k tóre n ie 
jeden z poetów zaakceptował
by jako  doskonałe. W Z w iąz
ku  Radzieckim  często p rzy ta 

cza się p rzyk ład y  żm udnej 
p racy nad rękopisam i k la sy 
ków  rosyjsk ich , ja k  L w a  T o ł
stoja, Turg ien iew a, Gorkiego, 
M ajakowskiego. W reszcie — 
nie m usim y daleko szukać — 
p rzyk ład  w ie lk ie j i odpow ie
dzia lne j pracy nad słowem da
ją  nam  tac;7 nasi starsi ko le
dzy, ja k  Jarosław  Iw aszk ie 
wicz, M aria  Dąbrowska, M ie 
czysław Jastrun i inn i. N ie bę
dziemy p ra w d z iw ym i p isarza
m i socja listycznym i, jeże li nie 
przysw oim y sobie tego sty lu  
pracy, te j odpowiedzialności za 
słowo, jeżeli nie pow iem y so
bie; lep ie j nie drukow ać wca
le, niż. korzysta jąc z pob łaż li
wości.albo braku zasad redak
torów , d rukow ać rzeczy niedo
pracowane.

Spróbu jm y podsumować to, 
co zostało powiedziane.

Czego nas uczy dokonany 
przegląd w ydarzeń w  powojen 
ne j lite ra tu rze  po lsk ie j, ja k ie  
w n iosk i w y p ły w a ją  z cha rak
te ry s ty k i poszczególnych e ta 
pów rozw o ju  te j lite ra tu ry ?

Sądzę, że podstaw owy w n io 
sek jest ta k i: rozw ó j naszej 
lite ra tu ry  b y ł w  znacznej m ie 
rze zależny od sy tuac ji i w y 

darzeń w  innych dziedzinach 
życia k ra ju , od toczącej się za
c iek łe j w a łk i klasowej. Tak 
będzie i njhdal bo pisarz nie 
morze być w o lny  od społeczeń
stwa, bo lite ra tu ra  n ie  może 
powstawać poza życiem, poza 
w a lką. U p rzy tam n ia jąc  to so
bie i św iadom ie w yb ie ra jąc 
miejsce te j w a lk i, św iadom ie 
podporządkow ując swą tw ó r
czość ogó inoparty jne j, c g ó ^ó - 
p ro le ta riack ie j, ogólnonarodo
w ej spraw ie — tw órca zyskuje 
praw dziw ą wolność i szanse, 
że ta len t, pomnożony przez je 
dynie . słuszny światopogląd, 
zrodzi dzieła w ażkie  i trw a łe .

W m in ionych  latach w li te 
ra tu rze  naszej rów nież toczyła 
się zacięta i trudn a  w a ika  — 
w  walce rodz iło  się każde no
we osiągnięcie, w a lką  okup io 
ny b y ł każdy k ro k  naprzód w  
k ie ru n ku  rea lizm u socja listycz
nego. B y ła  to w a ika  różnego 
rodzaju — i wyraźna w alka 
klasowa, w a ika  z wrogiem , 
względnie z oddzia ływ aniem  
w  środow isku nie w ro g im  po
zostałości w rog ie j ideo log ii i 
w a lka  z ru tyn ia rs tw e m , neo- 
fobią, n iezrozum ieniem  tych 
czy innych  procesów w  życiu 
i  lite ra tu rze . Ta w a lka  toczy
ła  się m. in . w  świadomości 
każdego z a k tyw n ych  pisarzy 
obozu postępu. W alka w  l i te -  

. ra turze  będzie się nadal toczy
ła, wszyscy będziem y w  n ie j

b ra li udz ia ł — i  n ik t  nie może 
liczyć, że dalszy rozw ó j l i te 
ra tu ry  po lsk ie j będzie się od
byw a ł ju ż  gładko, bez oporów 
i sprzeciwów z różnych stron, 
bez ostrych starć, bez prze ła
m yw ania  się łudzi. Jaka to bę
dzie waika? Otóż nie  ulega 
w ątp liw ości, że; po pierwsze 
— ja k  d iugo is tn ie je  w  k ra ju  
w a ika  klas, ja k  d ługo is tn ie je  
podsycające opór k las w rogich 
otoczenie im peria lis tyczne, po 
drugie zaś — ja k  długo w  sa
m ym  życiu lite ra ck im  is tn ie ją  
antyroarksistow skie , an typa r- 
ty jn e  ośrodki ideologiczne — 
nie mogą ustać i nie ustaną 
w  lite ra tu rze  k o n f lik ty  anta- 
gonistyczne, klasowe. W róg bę
dzie zm ienia ł tak tykę , będzie 
się opow iadał np. za jak im ś 
,, realizm em  chrzęści j  ańsk im “  
albo będzie g ro m ił dzieła rea
lizm u socjalistycznego za rze
komą „słabość a rtystyczną" 
albo będzie nam podsuwał 
„w z o ry “ lite ra tu ry  burżuazyj- 
nej, k tó rych  strona form alna 
jest ponoć do p rzy jęc ia  przez 
nas, w róg znajdzie tysiąc in 
nych, trudn ych  do przew idze
nia fo rm  dyw ers ji. P o tra fim y 
się obronie, p o tra fim y  sam; a- 
takować, jeże li będziem y od
powiednio przygotow ani ideo
logicznie, jeżeii będńem y się 
k ie row ać busolą m arks izm u — 
len in izm u, jeże li będziem y p i
sarzami p a rty jn y m i w  sensie 
nadanym  tem u określeniu 
przez Lenina. P o tra fim y  się 
b ron ić  i atakować, jeże li nie 
za trac im y czujności, jeże li bę
dziem y bezkom prom isow i, bo
jo w i, jeże li p o tra fim y  wskaza
nia P a r t ii rea lizować na na

szym specyficznym  terenie. Te 
cechy muszą być w idoczne w  
naszej twórczości, ja k  dz ia ła l
ności.

Poza k o n flik ta m i k lasow ym i 
— is tn ie ją  w lite ra tu rze  .n ie  
klasowe. Ńa V I P ienum  KC 
PZPR towarzysz M inc  m ów ił 
o objawach ru tyn ia rs tw a  i 
konserw atyzm u wśród części 
naszych inżynierów . Choroba 
ta nie jest obca i inżyn ie rom  
dusz ludzkich . N ie wolno nam  
je j m y lić  z wrogością klasową, 
n ie  wo lno szafować nieprze
m yślanym i. oskarżeniam i — nie 
w o lno jednak  rów nież rezy
gnować ze zdecydowanej, os
tre j, bezkom prom isowej w a lk i 
z ru tyn ia rs tw e m  i konserw a
tyzm em  w  lite ra tu rze , k to k o l
w iek by nie reprezentował 
tych postaw. N ie w o lno też 
rezygnować ze zwalczania w  
samym sobie tego ru ty n ia rs t
wa, które  ob jaw ia  się m. in. 
w  za w ie lk m i zadowoleniu z 
dotychczasowych osiągnięć, w  
niechęci do poszukiwania no
wych tem atów , problem ów, 
form . w  braku dbałości o od
świeżanie. odnaw ianie środ
ków  w yrazu artystycznego.

.Reasum ując: twórczość li te 
racka — to nieustanna w a ika  
ideologiczna i w a lka  o jakość, 
w a lka  z w rog iem  klasow ym  i 
w a lka  ze zru tyn izow anym  p i
sarzem z naszego obozu, w a l
ka na zewnątrz i w ew ną trz  u -  
m ysłu  pisarza. Wiedza o walce 
m in ionych etapów, zrozum ie
nie sensu ak tua ln ie  toczonej 
w a lk i uchron i nas od cofnięć, 
od pow tarzania błędów, przez
wyciężonych w  poprzednim  o- 
kresie, od stan ia na m iejscu.
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STIEPAN SZCZIPACZOW
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¿ J jo R o m wW LIK
(Fragmenty poematu)

Postać Pawlika Morozowa, bohaterskiego pioniera radzieckie go, zamordowanego przez mściwych kułaków te okresie walki 
o wielkie przemiany na wsi. o kolektywizację rolnictwa — zna i  kocha cala młodzież radziecka. Jest on dla niej symbolem czy
stości, odwagi i bezkompromisowości te walce z wrogim i siłam i ginącego świata kapitalistycznego.

Publikujemy końcowe ' fragmenty poematu „P aw lik  Morozem", który uzyskał ostatnio Nagrodę S ta linow ską I-go  stopnia.

Biały jest" cały kra j leśny, 
pastwiska, łąki, polany; 
w ranek biały i wczesny 
powietrze wydaje się szklane. 
Osypany jesienną pozłotą 
las rzednieć już zaczyna. 
Przymrozek na mszystych błotach 
już Żórawinę śeina.
Lecz ona późno dojrzewa, 
na chłody wytrzymała, 
i tylko mocniej nabrzmiewa 
sokiem pod szronem białym, 
Cierpkswe te jagody 
wąską ścieżynką w iesie, 
zmieszane z szronem chłodnym, 
czerwone, w  wiadrach się niesie. 
Lubią też i niedźwiedzie 
,smak Żórawiny we wTześnin. 
P aw lik z braciszkiem Fiedią 
wstali dziś bardzo wcześnie. 
Chwycili w iadra błyszczące, 
brzeknęli kółkiem u drzwi 
i rześkim krokiem szli 
po dróżce,
W arzą  w słońce.
M alu tk i Ficdia się cieszy, 
wpatrzony w7 brata idzie. 
Pierwszy raz dzisiaj śpieszy 
na pole 
już o świcie.
Ficdia przy swoim bracie 
pójdzie po każdej ścieżce:
Paw lik jest w  czwartej klasie, 
a Ficdia w żadnej jeszcze, 
Paw lik w oddziale pierwszy, 
a Fiedia też nierad zwlekać, 
cóż, kiedy mu pionierzy 
kazali rosnąć i czekać.
Ścieżynka wybiega naprzód, 
ledwie ją  dostrzec mogą.
Szron obsypuje się z krzaków, 
chrzęszczą liście pod nogą.
Przed Pawłem wszystkie drogi 
i całe życie otworem.
Idzie szerokim krokiem.
Kraw at na piersi gore.
A na rozstaju, gdzie łoza 
gęsto porosła dno jaru, 
stanęli sobie w zaroślach 
Daniłka i jakiś staruch.
Zaczaili się. Stoją.
W  krzewach
Wcale ich widać nie było.
Fiedia, szczęśliwy, podbiega, 
strach mu pozostać z tylu.
Wtem, gdzie zarośla wyższe, 
zmarznięty liść zaszeleścił 
i chmurny Danilka w yszedł, 
nóż zacisnąwszy w  pięści.
Stanął. Nie ma przejścia już. 
Wyszczerbi! się fiński nóż.
Już słońce wysoko świeci.
Na dachu
szron dawno stajał.
Taljana, czekając dzieci, 
raz po raz w oknie staje.
Nigdy o malców swoich 
nie bała się tak okropnie. 
W yjdzie na ganek, postoi 
i znowu siada w  oknie.
Widzi,
wybiegłszy za wrota: 
nie drogą, lecz po kryjomu, 
klucząc gdzieś po ogrodach. 
Daniłka w7raca do domu.
„Cóż to on, ten katorżnik, 
czemu ludzi unika?“
Serce zadrżało trwożnie: 
„Odgrażał się, bandyta..."
Po dróżce, zarosłej burzanem, 
biegnie zdyszana Tatjana.
B abki Daniłki pierze 
w  sieni koszulę. Obcego 
nie spodziewała się. W  cebrze 
czerwona piana a brzegu.
Widać, że, woda była 
zmącona krw ią odmytą.
Starucha się zakrzątnęła.
Za późno. Siad odkryto.
Od ciemnych plam na płótnie, 
nie odryw’ając spojrzenia,
Tatjana w trwodze okrutnej 
tyłem wypadła z sieni.
Pobiegła nic nie widząca.
Kuźnię, szkołę m ijała.
Biegła. Spojrzała w słońce

1 czarnym je ujrzała.
A  Uście ezerwieńsze od miedzi 
spadają na martwe ciała.
Nie wrstąpi już mały Fiedia 
do pionierskiego oddziału.
W  tył ostrzyżonej głowiny 
w parły się suche chwasty.
W  otwartych oczach dziecinnych 
północny błękit zastygł.
A  Paw lik
wśród dąbków świeżych, 
gdzie łozy rosną gęściej, 
tw7arzą do ziemi leży, 
ścisnąwszy małe pięści.
Na ziemię pokrytą liśćmi żółtymi 
padł, niby żołnierz w pierwszej

Przewiało lasy jesienią.
W  kołchozie młócĄ żniwo.
Padi pionier. Ale na ziemi 
i śmierć bezsilna bywa.
Po całym kraju, daleko, 
brzmią o nim trąbek pieśni: 
na zboczach gór, 
w  Articku
i tam, w krainie leśnej, 
kędy na przekór burzom 
nad tajgą motory nucą. 
Zmieniło się tu dużo.
Łat się na w iatr nie rzuca. 
Przyszły do rąk biedaka 
ziemie leśne i polne, 
dzieci znają kułaka 
tylko z czy tanki szkolnej.
Koń przywykł do traktom , 
kombajn kurzawą wionie, 
patrz! kołchozów przestwory 
od Karpat po Japonię...
Pod b ladym  niebem północy, 
wńdoczne z każdej strony, 
pó łtora tonowe wozy 
do T aw dy n ikną 
z pierwszym  plonem.
Spod rozpędzonych opon 
kurzu tumany buchną, 
czerwonej chorągwi łopot 
nad pierwszą ciężarówką. 
Sosny, osiki, brzozy, 
stare znajome w tajdze. 
Chłopaczek jasnowłosy 
siedzi przy ojcu w aucie. 
Ojciec prowadzi... Wyrostek, 
wbiw7szy kaszkiccik na czoło, 
jedzie
nie tak, po prostu, 
na przejażdżkę wesołą... 
Pionierska drużyna go 
na czerwony obóz wysyła. 
W iatr uderza o szkło, 
droga, biała od pyłu, 
ściśnięta między lasami, 
otwarta przed nim 
w dali.
Kraw at dwoma końcami 
na piersi mu się pali.
Ten w życiu zrobi niemało, 
pionierski trębacz, przywódca: 
młodo, poważnie, śmiało 
w komunizm wejdzie wkrótce. 
A jeśli za sprawę swoją 
stanąć do boju przyjdzie, 
on, śmierci się nie bojąc, 
pomoże swej ojczyźnie.
Gdzie go nie ujrzą! W Kremlu 
czyjś w7zrok
będzie na nim spoczywał. 
Pawlik padł. Ale na ziemi 
i śmierć bezsilna byw-a, 
bezsilna! Spójrzcie w kabinę, 
jak  ten chłopaczek nieduży 
brwi wznosi i odrobinę, 
troszeczkę czoło chmurzy.
Nie ma końca tej pieśni...
Nie darmo 
z czapką w ręce 
Pawdik na Krasnej Priesni 
stoi i trzyma drzewce.
Na wzór dla śmiałych 
powstawszy
przybrał spiżową postać, 
by rówieśnikiem na zawszę 
każdego pioniera pozostać.

linii.

Przełożył ROBERT STILLER
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S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

S3)o w staw an ie  leczy
K*6ż z nas nie oglądał tę

czy? To p iękn . z jaw isko nie
bieskie obserw ujem y podczas 
deszczu; zawsze zwraca ono 
na siebie naszą uwagę. Czę
stokroć sądzi się, że jaskraw a 
w ie loba rw na tęcza z ja w ia  się 
ty lko  przed końcem deszczu. 
Twe .cSt to prawdą. N ierzad
k ie  są w ypadk i, k ie dy  tęcza 
z jaw ia  się przed deszczem.

Tęczę można obserwować 
rów n ież niezależnie od de
szczu. Spójrzcie na ośw ie tlo 
ne słońcem k ro p e lk i w ody przy 
w odo trysku  — u jrzyc ie  w  nich 
m aleńką tęczę, podobną do tę
czy na niebie. A by u jrzeć ta 
ką tęczę, należy stanąć pieca
m i do słońca,

V daw nych czasach, gdy lu  
dzie bardzo m ało w iedz ie li o 
otaczającym  'ch świecie, tęcza 
uważana by ła  za „ob ja w ie n ie  
n ieb ios“ . D aw n i G recy sądzili, 
że tęcza — tc uśmiech bogin i 
Iry d y .

P róby naukowe w ytłum aczę 
nia  z jaw iska tęczy b y ły  suro
wo tępione przez p rzedstaw i
c ie li kościoła. Na początku 
X V I I  w. został ekskom uniko- 
w any i skazany' na karę  śm ier 
c; uzzony Dom inis, k tó ry  usi
ło w a ł w y t'u m a c /v ć  z jaw isko 
tęcz”  przycz nam i n a tu ra ln y 
m i. D om inis zm arł w  w ięzie
n iu , nie doczekawszy się egze
k u c ji. z w ło k i jego jednak zo
s ta ły  m im o wszystko poddane 
egzekucji i spalone!

P ra- we naukowe w y t łu 
m aczeń’? z jaw iska tęczy po
dane zostało dopiero po od- 
k . / c iu  is to ty  b iałego św iatła . 
P raw ie  300 la t tem u czeski l i 
cz n M a rk  M are i od k ry ł, że 
b :ałe św ia tło  słoneczne jest 
św ia tłem  złożonym. M arc i b ra ł 
rozm aite  p ryzm a ty  i  soczewki 
i obserwował, ja k  przechodzi 
p rz 37 św ia tło  słoneczne.
Pc nego razu M arc i uży ł do 
sw. ch doświadczeń kaw a łka  
szkła o trzech kraw ędziach — 
tzw . tró jką tn eg o  i  u s ta w ił go 
na drodze cienkiego p rom ie
n ia  św ia tła  słonecznego w  
c iem nym  pokoju. R ezu lta t b y ł 
zupe’ " ! nieoczekiw any: na 
ś - la n -  poko ju , tam , gdzie po
w in ie n  b y ł odbić się prom ień 
słoneczny, k tó ry  przeszedł 
przez szk lany t ró jk ą tn y  p ry 
zm at — z ja w iło  się w ie ło ba rw  
ne tęczowe pasmo (rys. 1). Pa
smo o p rzypom ina ło  n a tu ra l
ną tęczę, ba rw y  ułożone b y ły  
w  te : Scmej ko le jności; p ie rw 
sza czerwona, potem ko le jno; 
pom arańczowa, żółta, zielona, 
niebieska, b łę k itn a  (indygo) 
i  fio le tow a.

Rys. 1

M a rc i zrozum ia ł, że białe 
św ia tło  w  określonych w a run  
kach rozszczepia się na liczne 
barw ne prom ien ie tw orząc tę - 
czow pasma *).

Późn ie j ju ż  uczony angie lski 
N ew ton w y tłu m aczy ł, dlacze
go tró jk ą tn y  szk lany p ryzm at 
rozk ! ada b ia łe  św iatło . Jak się 
okazuje p rom ien ie  słoneczne 
przechodząc przez p ryzm a t od 
chy la ją  się od swego p ie rw o t
nego k ie ru n ku , czy li załam ują 
się. P rzy  ty m  —  rozm aite  pro 
m ienie wchodzące w  skład 
św ia tła  białego, za łam u ją się 
w  pryzm acie n ie jednakow o — 
jedne bardzie j, inne —  m nie j. 
N a jm n ie j ze w szystk ich  zała
m u ją  się p rom ien ie  czerwone, 
na jb a rdz ie j fio le tow e. Z  te j 
w łaśn ie  przyczyny sta ją  się 
one widoczne, gdy b ia ły  p ro 
m ień słoneczny prze jdzie  po
przez t ró jk ą tn y  pryzm at.

P ryzm a t ja kg d yb y  oddziela 
od siebie barw ne prom ienie. 
W innych  szkłach, na p rzyk ład  
w  zw ycza jnym  szkle ok ien
nym , p rom ien ie  ko lo row e za
ła m u ją  się jednakow o i  d la 
tego w id z im y  ty lk o  b ia łe  świa 
tło.

W ie lobarw ne pasmo roz ło 
żonego białego św ia tła  nazy
w a :e w idm em  słonecznym.

F akt, że b ia łe  św ia tło  sk ła
da się z różnobarw nych p ro 
m ieni, można s tw ie rdz ić  ró w 
nież na następu jącym  prostym  
doświadczeniu. Weźcie krążek 
z ka -tonu , podzie" ie go na 
siedem części, ja k  na rysunku  
2 i pom alu jc ie  te części zasa
dn iczym i ba rw a m i w idm a. Je 
żel; teraz zaczniecie ta k i k rą 
żek szybko obracać, to różno- 
ba wne t-asemka połączą się 
v  jedna b ia ław o-^zarą  plamę. 
Dzie je się to dlatego, że w ra 
żenia w z ro k o w - podczas szyb 
kiegi obracania k rążka  na
k łada ją  się jeden na d rug i i  w  
te-’ sposób, jakgd yby  się zle
w a ją  i.e sobą. K rążek w yda je  
s’ - =zarawy, nie zaś czysto 
b ia ły  dlatego, że bardzo tru -  3

•1 O barwach widma słonecznego
jardzie;] obszernie mówi broszura
3. G Suworowa „O czym opowia
da promień światła?“ z serii „B i- 
DUoteczki popularno-naukowe]“ .

dno pom alować poszczególne 
części k rążka tak, ażeby od
pow iada ły  dokładnie barwom  
w id m  n a tu ra lne j tęczy.

Po odk ryc iu  b a rw  w idm a
Stało się jasne, że w  z jaw isku  
tęczy na nieb ie obserw ujem y 
prom ien ie słoneczne, ułożone 
w  w idm ie .

W ja k i jednak sposób odby
wa się to w  «przyrodzie? Co 
tu  zastępuje szklany pryzm at?

Tęcza pow sta je  w  tych w y 
padkach, k ie dy  p rom ien ie  sło 
neczne załam ują się i od b ija 
ją  w  krop lach dezzezu. W n a j
prostszej fo rm ie  w yg ląda to 
następująco.

P rom ień św ia tła  słoneczne
go pada na k ro p lę  w ody w  
punkcie  1 (rys. 3). Wchodząc 
do k ro p li, zm ienia sw ój k ie 
runek, za łam uje się i rozk ła 
da się przy  ty m  na prom ien ie 
barwne. P rom ien ie  barw ne po 
prze jściu  praez k ro p lę  od b ija 
ją  się od je j p rzec iw leg łe j cżę 
ści w ew nę trzne j (w  punkcie  2) 
i ponownie przechodzą przez 
k rop lę  wody. W ychodząc z k ro  
p l i w  punkcie  3 p rom ien ie  za
tam u ją  się jeszcze raz i  do
stają na ziemię. P rzy  ty m  po
dobnie ja k  to się dzieje w  
szklanym  pryzm acie, n a jb a r
dziej odchy la ją  się od swoje
go p ie r  zotnego k ie ru n k u  p ro 
m ien ie  fio le tow e  w idocznej 
dla oka części w idm a, n a j
m n ie j zaś —  czerwone. Takie  
załam anie się p ro m ie n i św ia
tła  onecznego odbyw a się 
jednocześni- w  w ie lu  krop lach.

do łuku . Taką samą lin ię , ale 
pomarańczową, tw orzą krop łe  
deszczu położone niżej i tak 
dale j.

W ten sposób powstaje tę 
cza, k tó ra  widoczna jest, dopó
k i k rop le  deszczu spadają czę
sto i rów nom ie rn ie  jedna po 
drugie j- Tęcza nie sto i n ie ru 

chomo w  jednym  m iejscu, ale 
porusza się w  ślad za słońcem.

J kraw ość ba rw  tęczy za
leży od ilości k rope lek wody 
w  po -..e trzu  oraz od ich roz
m ia rów . Ustalono, że im  w ię k 
sze są krop le , tym  jaskrawsza 
jest tęsza. D latego też tęcza 
jes t szczególnie jaskraw a  pod

czas k ró tko trw a łe g o  le tn iego 
de-zes k iedy  na ziem ię spa
da ją  częste duże krop le . Z au
ważono rów nież, że w  zależno
ści od w ie lkośc i k rope lek zmie 
n sie też w yg ląd  tęczy — 
zm ienia się jaskraw ość i szero 
kość poszczególnych je j pasm.

ry , n ie  tw orzą  ju ż  z jaw iska 
tęczy.

G dy słońce zna jdu je  się na 
horyzoncie, w id z im y  tęczę w  
postaci pe łne j p ó łk u li. W  m ia 
rę wznoszenia się słońca tę 
cza stałe zm niejsza swe roz
m ia ry  i  obniża się k u  h o ry 
zontow i. G dy słońce unosi się 
nad horyzontem  pod kątem  
w iększym  n iż  42 st., tęcza zn i
ka za horyzontem  (stopień — 
jest to  jednostka m ia ry  łu 
ków  obwodu; łu k  o 1 stopniu 
rów na się 1/360 części obwo
du; tarcza księżyca rów na się 
1/2 stopnia). D latego też w  na 
szej szerokości geograficznej 
nie obserw uje się z jaw iska  tę 
czy w le tn ie  południe.

Najczęściej w id z im y  jedną 
tęczę. Jednakże n ierzadko zda
rza ją  się w yp ad k i, k iedy  na 
nieb ie  z ja w ia ją  się jednocześ
nie dw a pasma tęczowe, położo 
ne jeden nad d ru g im  (rys. 5). 
B a rw y  pasm d ru g ie j tęczy 
w tó rn e j uk łada ją  się p rzy  tym  
w  odw ro tne j ko le jności — 
górna część łu k u  posiada b a r
wę fio le tow ą, do lna zaś — 
czerwoną.

Przyczyna tego z jaw iska  zo
stała rów n ież w yjaśniona. Po
dw ó jna  tęcza tłum aczy się 
tym , że p rom ien ie  słoneczne 
od b ija ją  się d w u k ro tn ie  w  k ;o  
piach, położonych ponad k ro 
p lam i, tw orzącym i z w yk łą  tę
czę. T ak ie  dw u k ro tn e  odbicie 
św ia tła  w  k ro p li w ody pokaza
ne jes t na rys. 6. P orów nując 
zw yk łe  odbic ie  św ia tła  w  k ro 
p l i (pa trz  rys. 3) z jego d w u 
k ro tn y m  odbiciem , n ie trud no  
usta lić, że —  jeże li p rzy  zw y 
k ły m  odb ic iu  do oka dostaje 
się prom ień  czerwony, to p rzy 
d w u k ro tn y m  odb ic iu  w idz  zo
baczy prom ień fio le tow y.

Rys. 3

A b y  ujrzeć tęczę, należy sta
nąć pom iędzy słońcem a k ro 
p la m i deszczu, - - k tó ry c h  od- 
1 się za łam yw anie prom ie 
n i słonecznych, plecam i do 
s'o_ ca. Ponieważ barw ne p ro 
m ienie wychodzą z k ro p li w o
dy pod różnym  kątem , w ięc z 
każdej k ro p li do oka obserwa
to ra  może dostać się ty lk o  ja 
k iś  jeden barwm y prom ień. 
Pozostałych prom ien i, idących 
z te j samej k ro p li obserw ator 
nie do jrzy , gdyż prze jdą one 
obok jego oka — w yże j albo 
niżej.

Z k ro p li położonych n a jw y 
żej, k tó ry c h  załamane p ro m ie 
nie dociera ją  jeszcze do obser 
w a to ra  —  do oka będą się do
s taw a ły  ty lk o  p rom ien ie  czer
wone — a lbow iem  p rzy  zała
m an iu  u legają one n a jm n ie j
szemu odchyleniu. Z  k ro p li, 
położonych n iże j, do oka w i
dza dostaną się p rom ien ie  po
m arańczowe. K rop le , położone 
jeszcze niżej, w yś lą  do oka ob
serw atora ty lk o  p rom ien ie  żół 
te i  ta k  da le j —  aż do p rom ie 
n i fio le tow ych  w łącznie. P ro 
m ienie, odbite przez sąsiednie 
krop le , z lew ają się razem i  w  
ten sposób, gdy k rop le  deszczu 
spadaj, p ra w id ło w o  i  rów no
m ie rn ie  obserw ator w id z i sze- 
r  ?g ba rw nych  pasemek — od 
górnego czerwonego aż do do l
nego — fioletowego.

Dlaczego je dn ak  w id z im y  
tęczę w  postaci łu ku?  To z ja 
w isko  rów n ież jes t dość p ro 
ste. Połączcie w  m yś li słońce 
ze w szys tk im i pu nk tam i, leżą
cym i, now iedzm y w  paśmie 
czerw onym  tęczy, a o trzym a
cie pow ie rzchn ię  stożkowatą, 
k tó re j oś przechodzi przez oko 
obserwatora (rys. 4). Każda 
k rop la  zna jdu jąca się na te j

pc -ierzchni zna jdu je  się w  
jednakow ym  stosunku zarów 
no wobec s’ońc„, ja k  i obser
watora. D latego też do oka 
observ lto .a  ze wszystkich 
tych k ro p li będą si. dostawa
li- je dyn ie  ty lk o  prom ien ie 
czerwone. Łącząc się, tw orzą 
one czerwoną lin ię , podobną

Tak na p rzyk ład  krpp ie  o 
średnicy o,5 do 1 m m  ‘tworzą 
tęczę o ja sk ra w ym  paśmie f io -  
le to  ,yn . i z ie lonym , ale o ba r 
dzo słabym  paśmie nieb ieskim . 
K ie dy  -ozm ia r krope lek jest 
znacznie m niejszy, czerwone 
pasmo w  tęczy jest słabo w i
doczne, bardzie! na tom iast u - 
w y p u k la  się żółte. K ro p e lk i o 
średn icy 0.1 m m  i trochę 
m niejsze tw orzą  ja skraw ą  p ię l; 
ną tęczę, trochę szerszą n iż 
zw ykle , w  k tó re j b ra k  zupeł
n ie  czystego czerwonego ko 
lo ru . Jeżeli w  tęczy w idocz

ne jes t w yraźn ie  b ia łe  pasmo, 
oznacza to, że w ie lkość k ro p li 
deszr u nie przekracza 0,03 
r  '

Naogół, im  m niejsza jest 
w ie lkość krope le ' wody, tw o 
rzących z jaw isko tęczy, tym  
bardzie« b ia ław e są odcienie

ba rw  tęczowych oraz tym  
szersza jes t wstęga tęczowa.

W  ten sposób w edług w y 
glądu pasm tęczowych na n ie 
bie, można określić  w ie lkość 
k ro p li deszczowych.

Bardzo d ro b n iu tk ie  k ro p e lk i 
w ody, tw orzące m głę i  chm u-

Droga p rom ien i słonecznych 
w  w yp ad ku  podw ó jne j tęczy 
pokazana jest na rys. 7.

Ponieważ p rzy  d w u k ro tn y m  
odb ic iu  w  k ro p li tra c i się w ię 
cej św ia tła , jaskrawość (natę
żenie) tęczy w tó rn e j jest zaw
sze m niejsza, w yg ląda ona 
bardzie j blado.

O bserw uje  się — w p ra w d u e  
dość rzadko — jeszcze w ię !:- 
szą ilość tęczowych łu ków  
na nieb ie  —  trzy , cztery, a na
w e t pięć —  jednocześnie.

T ak ie  in teresu jące z ja w i: :o 
obserwowali, np. m ieszkań :y 
Len ingradu  w  dn iu  24 w rze
śnia 1343 r., k iedy  w  d ru g ie j 
po łow ie  dn ia  pom iędzy chm a
ra m i nad Newą z ja w iły  się 
cztery tęcze.

Z ja w isko  ta k ie  powstaje 
dz ięk i tem u, że tęcza może 
powstawać nie ty lk o  z p ro 
stych p rom ien i słonecznych; 
n ierzadko z jaw ia  się ona ró w 
nież w  odb itych prom ien iach 
słońca. M ożna to obserwo
wać na brzegu zatok m orskich, 
w ie lk ic h  rzek i  jez io r. L iczne 
tęcze, obserwowane na niebie 
jednocześnie, są w łaśn ie  po
wodowane często przez tę 
przyczynę. T rzy  albo cztery 
tak ie  opasujące niebo tęcze — 
zw yk le  i odbite, tw orzą czę
stokroć bardzo p iękny  w idok.

Ponieważ p rom ien ie  słońca 
odbite  od pow ie rzchn i wody 
m ają k ie run ek  z do łu  ku  gó
rze, to  tworząca się w  tych 
prom ien iach tęcza może w y 
glądać czasem zupełn ie  n ie
zw yk le  „do  góry nogam i“  
(rys. 8).

Pow iedzm y wreszcie o tęczy 
księżycowej. Na ogół sądzi się, 
że tęcza z ja w ia  się ty lk o  w  
dzień. W  Rzeczywistości je d 
nak tęcza z ja w ia  się rów n ież 
w  nocy, choć bardzo rzadko i 
zawsze słabsza. Taką tęczę zo
baczyć można po nocnym  de
szczu, k ie d y  księżyc w y ło n i 
się spoza chm ur. Tęcza z ja 
w ia  się na nieb ie w  stronie, 
przec iw ne j te j, w  k tó re j jest 
księżyc.

N O W IK O W A  „N A D Z W Y 
C ZA JN E  Z J A W IS K A  N IE 
B IE S K IE “ . T Ł U M . W. S M A -  
G O W ICZ.

Rys. 5
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Aleksander Gonczar

Szła w iosna, ta  w ie lka  w io 
sna.

Rozstąp iły się horyzon ty, 
dn ia przybyw a ło . Słońce p ra 
żyło coraz s iln ie j, ja k  gdyby 
z każdym  przebytym  k ilo m e 
trem  żołnierze zbliżali się do 
niego. O fensywa ro zw ija ła  się 
w  coraz gw a łtow n ie jszym  
tem pie ' i  ruch y  w o jsk b y ły  
tak  szybkie, że kuse mapy
topograficzne, przysyłane z
wyższych sztabów, z trudem  
dopędzały nacierające wojska.

W ciągu dwóch dn i i nocy 
p u łk  przeszedł z bo jam i d ro 
gę od H ronu  do N itr y  i s fo r
sował ją  pod N o w ym i Zam 
kam i. O fensywa ro z w ija ła  się 
jednak  ta k  b łyskaw iczn ie , że 
podziękowanie od S ta lina  za 
w yzw olenie N ow ych Zam ków  
żołnierze czy ta li ju ż  o dzie
s ią tk i k ilo m e tró w  od N itry , 
nad rzeką W agiem  — trzec im  
s łow ackim  dop ływ em  D unaju.

P u łk  b y ł w  marszu, gdy 
w iosna wyszła m u na spotka
nie  i może dlatego w łaśnie 
żołn ierzom  w ydaw a ło  się ja 
koś, że samo pojęcie czasu za
leży od nich, od tem pa ich 
natarcia . Im  szybciej posu
w a li się naprzód, fo rsu jąc 
wśród c iąg łych w a lk  zimne, 
z ryw a jące  okow y lodowe rze
k i i pocąc się w  forsow nych 
marszach, ty m  szybciej, jak 
się zdawało, zb liża ła  się w io 
sna.

O ty , d ługo w yczek iw any 
k u rzu  k w ie tn io w y  na gościń
cach! Po raz p ierw szy w  tym  
ro k u  k łę b ią  się nad narrfi ca
łe jego tum any. To nie ten 
sam, co w yże ra ł nam  oczy w  
czterdziestym  p ierw szym , nie 
ten, co za tru w a ł nam  płuca w  
upalnych stepach u k ra iń 
skich ! Tam ten b y ł tó  ciężki 
k u rz  nieszczęścia, zmieszany 
ze straszną sadzą naszych pło  
nących domostw... A  ten jest 
z łocisty, le kk i, k w ie tn io w y ! — 
W zb ija  się tuż obok na po
tężnych skrzyd łach, zw iastu 
jąc  w ie iką  słoneczną wiosnę, 
tę wspaniałą towarzyszkę Do

chodów, k tó ra  zdaje się nieść 
z sobą przedsm ak zwycięstwa 

* * *

Chomę w idz iano tego dnia 
wszędzie. S ta ł w  drzw iach 
m łyna  i na ca ły głos peroro
w a ł dowodząc S łowakom , że
by „uspo łeczn ili p rzedsięb ior
stwa dla lu d u “ ; to  znów z na
stroszonym i wąsam i siedzia ł w  
sadzie ka to lick iego  księdza i 
w ym yś la ł na papieża; chodzi! 
wreszcie po wsi z podp itym i 
chłopam i i odgrażał się. że 
podzie li czyjeś ziemie.

Koniec końcem słuchy o 
tym  d o ta rły  do m ajora  W o- 
roncowa, k tó ry  po lecił, żeby 
zaraz zawezwać do niego Cha
deckiego. „Popuść tak iem u cu
gli. to ju tro  kołchoz zorgan i
zuje — m yś la ł W oroncow  o 
Pódolanin ie — a ja potem w 
d y w iz ji n ie jedną p igu łkę  przez 
niego p rze łknę“ .

W ezwany Choma z ja w ił się 
niebawem. Przyszedł n ie  sam. 
lecz w raz z całą grom adą cy 
w iló w , z k tó ry m i zdążył się 
ju ż  w idoczn ie uraczyć ś liw o 
w icą. S łowacy m ó w ili m u po 
im ie n iu  i ro zm a w ia li z n im  'alt 
z z iom kiem ; w ym achu jąc rę 
kom a przys ięgali, że w y b ra li
by Chomę na swego p rym a - 
tora, gdyby tu  został.

— P rym a to r — co to ta 
kiego? Przewodniczący rady 
w ie jsk ie j?  — p y ta ł Choma i 
zapew nia ł swoich now ych przy 
jac ió ł, że na tak ie  stanow isko 
w  dom u też go w yb io rą . Jego 
pewność siebie d z iw iła  i  podo 
bała się S łowakom . B y li to prze 
w ażnie starsi, stateczni chłopi 
z fa jk a m i w  zębach. T łum acza 
nie  po trzebow a li: ję zyk  sło
w ack i okazał się bardzo po
dobny do śpiewnej podo lskie j 
gw a ry  Chomy.

Idąc u licą  Podolanin dow 
c ip kow a ł ile  w lazło , a rozw e
seleni S łowacy tło c z y li się 
dokoła, zaglądali m u w p ros t w  
usta i c h w y ta li każde ' jego 
słowo.

— Jeśli towarzysz m a jo r 
będzie" m nie ju ż  bardzo besz
tał,- to  m i pomożecie — po
uczał Choma swoich nowych 
p rzy jac ió ł. — O to m oja rę 
ka... Bądźcie żyw ym i św iad
kam i, powiedzcie, że Choma 
was n iczym  nie skrzyw dził...

N ieopodal zagrody, w  k tó 
re j m ieśc ił się w yd z ia ł po
lityczn y , C hajecki n a tkn ą ł się 
na W oroncowa. M a jo r wyszedł 
za w ro ta  z k ilk o m a  . uzb ro jo 
n y m i m ło d ym i ludźm i w  k ró t
k ich  b luzach i  getrach, z p a r
tyzan ck im i koka rdam i na k a 
peluszach.

U jrzaw szy Chajeckiego m a
jo r sie za trzym ał

—  Mówc*' — zw ró c ił się 
do niego groźnie — czyją to 
ziemię zam ierzacie dz ie lić ’  
M acie tu  może swoje własne 
pola? I  k to  was w  ogóle u- 
pow ażn ił do tak ich  w ys tą 
pień?

W yciągn ię ty  ja k  struna Cho 
ma przez chw ile  pożera! m a
jo ra  w zrokiem , s tarając sie 
odgadnąć, w  ja k im  w ładza iesi 
humorze.

— Sum ienie m nie upoważ
n iło , towarzyszu m ajorze gwar 
d ii — w y p a lił wreszcie z m o
cą. — Chodziło o ziem ię tych 
zdra jców , co to z N iem cam i 
drapnęli.

— To h lynko w cy ! T isow - 
czycy! P o lic ja i c i! — zgodnie 
zaw tó row a li S łowacy. — Że
by ich ziem ia pochłonęła!

— W ara im  od naszej ziem i!
— N iech im  H it le r  daje!...
P oparty  przez ten zgodny

chór Choma' nah-a ł nd rn - “  
śm iałości i n ie poczuwając się 
ja k  w idać, do żadnej w iny 
odważnie c iągnął da le j:

— Po co ja  m am  ich zie
m ię dzielić? Czy w y. bracia 
Słowacy, sami n ie  dacie so
bie rady? A lboż w y  po zw o li
cie, żeby w rogow ie  ludu  w ró 
c il i od N iemca i os ied lili sie 
na tych polach?

— N ie  pozw o lim y, pane 
Choma! — zaprotestow ali pod 
nieceni Słowacy.

— Ja, towarzyszu m ajorze 
gw a rd ii, ty lk o  im  poradzi
łem  ja k  będzie lepiej...

—- Coście im  w łaśc iw ie  po
radz ili?

— Dałem im  ot taką radę:
obrobione i zasiane pola 
zdra jców  rozdać m iędzy pa r
tyzanckie  w dow y i m a tk i. Tu 
są naw et ta k ie  rodziny, k tó 
rych synow ie w o ju ją  u gene
ra ła  Svobody... A  nieobsiane 
pola rozdzie lić m iędzy w ię k 
sze gospodarstwa, k tó re  m ają

swoje w łasne woły... Ażeby
nie by ło  żadnych narzekań i 
n iespraw ied liw ości trzeba w y 
brać taką kom isję, ja k  n ieg
dyś nasze kom niezam y!

..Co mu tu odpowiedzieć? 
— m yślą ! uśm iechając się w  
duchu W oroncow — Nieźle
to sobie w yrozum ow a!!“

— W szystkie te sprawy. Cha 
jeck i, za ła tw ią  organy nowej 
w ładzy cyw iln e j. Jestem prze 
konamy, że się tu obejdzie bez 
waszej pomocy Towarzysze 
Słowacy sami tem u wszyst
kiem u podołają. Co pow ie
cie. towarzysze? — zw ró c ił 
się W oroncow życz liw ie  do 
św iadków  Chomy. — Podo
łacie?

— Podołam y, towarzyszu 
m ajorze! — energicznie p rzy
ta k iw a li wąsaci chłopi.

— W idzicie, Choma — u- 
śm iechnął się Woroncow. — 
O kazuje się, że się niepo
trzebn ie  w trącacie .

— Towarzyszu m ajorze 
g w a rd ii! — z przy jac ie lską  
p raw ie  serdecznością w y k rz v k  
ną ł Choma, u jrzaw szy znajo
me wesołe is k ie rk i w  oczach 
m ajora. — Czy ia się tak  bar 
dzo mieszam? I  czy się mogę 
w  ogóle do wszystkiego m ie 
szać! A le  je ś li m nie ludzie  ze 
w szystk ich  stron obstępują: 
opowiedz, pomóż, poradź — 
pow in ienem  przecież im  po
radzić. A  jakże? Ty, pow iada
ją. Choma, skończyłeś ju ż  a- 
kadem ię socja lizm u, a m y u - 
s ied liśm y dopiero na szkol
nej ław ie . T y  masz ju ż  dużą 
p ra k tykę  za sobą, a m y do
piero od pierwsze j bruzdy za 
czynamy. Trzeba przecież lu 
dziom  pomóc, podzielić sie 
swoim  doświadczeniem !

— Ano! — ja k  jeden mąż 
k rz y k n ę li p rzys łuchu jący się 
chłopi.

— Słyszycie, co oni m ów ią : 
fa jno ! — zakonk ludow a ł Cho
ma. — Lud  tak  chce. A  je 
ś li lu d  zgodnie czegoś chce. 
tak  się ju ż  stanie, k lnę  się na 
swoich synów.

\KOŁÓWKA

Do podanego kola wpisać dośrod- 
kowo 14 wyrazów pięcioliterowych o 
poniższych znaczeniach i takiej sa
mej literze początkowej. Trzecie li
tery tych wyrazów, czytane kolejno, 
d?dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Wódz ple- 
nTenia dzikica, 2) Skoczny taniec, 3) 
Duża, plaska iódź, 4) Nieżyt prze
wodu oddechowego, 5) Tytuł powieś
ci P. Gojawiczyńskiej, 6) Łódź spor
towa, 7) Odpis z oryginału, 8) Mia
sto na linii Moskwa - Charków, 9) 
Pokrywa zasłaniająca otwór, wieko, 
lu) Dawna broń łucznicza, 11) Czę

ści składowe kręgosłupa, 12) Dalszy
krewny, 13) Pospolity gatunek żaby. 
14) Miasto powiatowe w woj. poz
nańskim.

S. Bobleni — Giżycko

Rozwiązania nadsyłać należy w ter 
minie 10-dniowym od daty ukaza 
nia się numeru pod adresem redak
cji z dopiskiem na kopercie: ,,Roz
rywki umysłowe“ . Za dobre rozwią
zanie przyznanych zostanie drogą lo
sowania

10 nagród książkoyzych

KOMBINATKA

Do pierwszej części podanej figury 
wpisać 16 wyrazów czteroliterowych 
o poniższych znaczeniach. Następnie 
w każdym z tych wyrazów zmie
nić trzecią literę tak, abv powstało 
16 nowych wyrazów czteroliterowych 
które należy wpisać do drugiej czę 
ścł figury. Te zmienione litery, czy 
tane kolejno, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: U Rzeka w 
NRD, nad któi*ą leży Drezno, 2) 
Rzemyk, pasek skórzany do trocze
nia, 3) Narzędzie iniwiarskie, 4) 
Część spłaconego długu, 5) Miara

Ilości, 6) Owoc pracy, rezultat, 7) 
Kryjówka ziemna, nora, 8) Karta ge
ograficzna, 9) Szkło powiększające. 
10) Drzewo liściaste. U) Półwysep 
między morzem Czarnym 1 Azów- 
skim, 12) Płynna masa wulkaniczna. 
13) Mieszanina metali. 14) Ujemna 
cecha, usterka, 15) Izba więzienna, 
16) Jeden ze zmysłów.

J. Zając — Dobre Miasto

Rozwiązania nadsyłać należy w ter
minie 10-dniowym od daty ukazania

się numeru pod adresem redakcji r 
dopiskiem na kopercie ,,Rozrywki u 
myślowe**. Za dobre rozwiązanie przy 
znanych zostanie drogą losowania

10 nagród książkowych 

Rozwiązanie zadań z nr 21 (229) 

REBUS: Marla Konopnicka.

Za dobre rozwiązanie rebusu z nr 
21 (229) nagrody książkowe otrzymu
ją:

1) Kazimierz Augustyniak Wroc
ław, ul. Ciepła 32 m 7,

2) Rajmund Glerczakowskl — Mar 
gonin, lic. leśne, pow. Chodzież,

3) Witold Kamiński — Kwidzyń, ul 
Konopnickiej 3,

4) Werner Klamra — Murów k. O 
pola, ul. Lipowa 15,

5) Marian Kotowski — Opatów, ul. 
Mickiewicza 4,

6) Ryszard Kozłowski — Gdańsk — 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 561 m 4,

7) Andrzej Rosłan — Wrocław, ul.
św. Wincentego 2 m. 56.

8) Marla Szachowska — Włocła 
wek, ul. Bojowników Proletariatu 9,

9) Radosław Szafrański — Pabia 
nice, ul. Targowa is ,

10) Jan Ziarko — Hajnówka, ul 
Warszawska 44, pow Bielsk Pod).

ODPOWIEDZI DZIAŁU

M. Fijałek — Zamość Chętnie 
przyjmujemy Was do grona naszych

szaradzistów. Nadesłane projekty sła
be, na razie radzimy zająć się roz
wiązywaniem zamieszczanych przez 

nas zadań.

B. Nowicki — Kalisz. Zadania ma
jące się ukazać wykonuje się czar
nym tuszem. Dlaczego rysujecie atra
mentem?

K. Wszołek — Sędziszów, J. Lato- 
siński -  Opole, C. Surowiec — So
kołów, J. Marcinkowski — Tomaszów 
Ma z., W. Szczygielski — Częstocho
wa, J. Jurzyk — Siedlce. A. G„ K. 
Sc ¡osiński — Puck, E. Mis.zurta — 
Zatonie. P. Bulicz — Bukowina, Z. 
Żemło — Szczecinek. M. Pacut — Kai 
waria, J. Kubat — Kuchary, J. Ba
jor — Skalbmierz, H. Janik — Zwie 

rzyń, K. Janiszewski -  Ciechanów, 
J. Gondek — Gniewczyna, H. Tracz — 

Szczurowa, S Zmójdzin — Barszcze- 
wo, M. Bybluk — Ośno. Z nadetła- 
nych materiałów nie skorzystamy.

A. Jemielity — Warszawa, S: Stru*
s Ińska — Warszawa, L. Cebula -
Toruń, M. Świeca — Twardogóra,
R Kosecki — Bielsk, Z. Sochacki
— Szczecin, R. Urbanowicz — Gi-
życko, H. Bybała — Skrobów, J.
Maj sak — Skarżysko, K. Mendel -
Wójcin, Z. Subiel — Lidzbark, T.
■ Kornacki -  Suwałki, S. Cymerys — 
Poznań, W. Kamiński — Ojerzyce, 
L. Miller — Witków, T. Grauda — 
Orły, S. Kowal — Tomaszów Maz. 
Z. Śliwiński — Sienno. Z nadesła
nych materiałów nie skorzystamy.

Syn fotografa do ojca:
— P atrz  ta tus iu  — negatyw  idzie

t



M  loststen propagandist̂  ?
K ie d y  we w rześniu ub. roku 

w  Zarządzie D zie ln icow ym  ZM P 
Bydgoszcz — Szwederowo zako
m un ikow ano m i, że mam w p ro -

ZDZISŁAW JARZEMSKI
Zarząd D zie ln icow y ZM P 
Bydgoszcz - Szwederowo

w adzić szkolenie w  ko le  ZM P  przy PZPO O d
dzia ł F — nie zdawałem  sobie po prostu spra
w y, w  ja k i sposób przystąp ić do tak  odpow ie
dz ia lne j pracy.

Na przygotow anie się do pierwszej poga
dank i nie m ia łem  w ie le  czasu, ponieważ, we
d ług planu Żarz. Dzielnicowego ZM P  — m ia 
ła się ona odbyć ju ż  następnego dnia. Wobec 
tego, w ybra łem  znany m i ze „S ztandaru  M ło 
dych " tem at „Poco się uczym y", — a rty k u ł 
sekretarza ZG Z M P  tow . S. Nowocienia.

N aza ju trz  udaiem się do PZPO. Rozpoczą
łem  od szukania koła ZMP. Przewodnicząca 
Rady Z akładow ej ośw iadczyła m i, że ..Koło 
is tn ie je  ty lk o  na papierze, a szkolenia nic 
w a rto  w  ogóle zaczynać bo I tak  n ic  z tego 
nie  będzie", Na koniec dodała jeszcze, że „p ró 
by  ożyw ien ia  pracy ko ła  Z M P  na n ic  się nie 
zdadzą" itd . W  ten sposób przewodnicząca 
Rady Z ak ładow ej dawała m i do zr'ozumienia 
że n iepotrzebnie przyszedłem do fa b ry k i 

Po w y jśc iu  z b iu ra  Rady Z akładow ej długo 
m yśla łem  o tym , co pow iedzia ła przewodni - 
cząca. — Odszukałem przewodniczącego koła 
Z M P  kol. K o w a lik a  i  po rozm ow ie z n im  po
s tanow iliśm y zwołać w ieczorem  zebranie koła.

Na zebranie p rzyby ło  około 30 koleżanek 
(należy zaznaczyć, że ko ło  Z M P  przy PZPO 
O ddzia ł F składa się w y łączn ie  z samych ko le 
żanek z w y ją tk ie m  przewodniczącego). K o le 
żan k i n ie  u k ry w a ły  wcale tego, że p rzyb y ły  
na zebranie n iechętnie. D ysku s ji nad m oją 
propozycją  założenia zespołu szkoleniowego 
n ie  by ło  wcale. Wobec tego po leciłem  prze
wodniczącem u porozm awiać z ko leżankam i je 
szcze p rzy  p racy i  spisać nazw iska chętnych 
do szkolenia.

Za k ilk a  d n i dow iedzia łem  się, że na liśc ie 
zna jd u je  się 20 nazwisk.

Na p ierw szym  zajęciu, ja k ie  odbyło  się n ie 
d ługo po ty m  zebraniu, om ów iłem  wspom 
n ia n y  ju ż  a r ty k u ł ze „S ztandaru  M ło dych " pt. 
„Poco się uczym y“ . —  Po pogadance zapozna
łem  m łodzież z program em  szkolenia. K o le 
żank i zaczęły zastanawiać się nad fo rm am i 
szkolenia i  nad tym , w  ja k i sposób przyc iąg
nąć ja k  na jw ięce j Z M P -ów e k ł  m łodzieży na 
zajęcia zespołu. Dyskusja przeciągnęła się dość 
długo. K o leżank i w n os iły  propozycje, ażeby 
rozszerzyć tem aty, m ów ić  w ięce j o zagadnie
n iach in teresu jących całą m łodzież, a w  szcze
gólności o pracy p ro du kcy jne j na ich  zakła
dach pracy.

P ostanow iliśm y wspóln ie , że na następnym  
zajęciu  będziem y om awiać pogadankę pt. „M ło  
dzież w  walce o P lan 6- Ie tn i“ .

Na następnym  szkoleniu grono m oich s łu 
chaczy pow iększyło  się. D yskusja da ła poważ
ne rezu lta ty . N a szkolenie p rzyb y ło  ju ż  około 
30 dziewcząt.

Zacząłem m ów ić  o zadaniach m łodzieży w  
P la n ie  6-le tn im . K o leżank i siedzia ły i  s łucha
ły , lecz po m oim  w yk ładz ie  n ie  naw iązała się 
żadna dyskusja . I  to  m nie zaskoczyło.

B łędy  swoje zrozum iałem  dopiero na zaję

ciu sem ina ry jnym , k ie dy  to ko-
. zanki albo nie odpow iada ły 
na pytan ia , lub  też m ów iły , że 
w yk ładu  nie zrozum ia ły  i  d la 

tego nie mogą odpowiadać. Po te j rozm ow ie
zrozum iałem , że w  pogadance używ ałem  w ie le  
frazesów, m ów iłem  w  oderw aniu  od tych za- 
zagadnień, ja k ie  in te resu ją  m łodzież w  ich 
w łasnym  zakładzie. U żyw ałem  w yrazów  n ie 
zrozum iałych dla nich, a fo rm a  m oje j poga- 
la n k i by ła  zła.

Na następnym  szkoleniu postanow iłem  raz 
jeszcze przerob ić z n im i powyższy tem at 
Aby un iknąć poprzednich błędów, na k ilk a  dni 
przed zajęciem szkolen iow ym  zapoznałem sie 
'■ zagadnieniam i p ro d u kcy jn ym i na tym  zak ła 
dzie pracy, a w  szczególności z wkładem  m ło 
dzieży w  rea lizac ję  pianów. W  pogadance p rzy 
taczałem te konkre tne  p rzyk łady  i naw iązy
wałem do zadań, ja k ie  s to ją  przed PZPO O d
dzia ł F  w  P lanie 6-le tn im .

K o leżank i zainteresowały się m oim  w y k ła 
dem — naw iązała się ożyw iona dyskusja. 
Kol. K ozłow ska np. m ów iła , że, aby rea lizować 
założenia P lanu 6-le tn iego, należy zm ienić 
stosunek m łodzieży do pracy. Z likw ido w a ć  
dotychczasowe bum elanctw o itp . K o t  Papier- 
ski, będąc sam ze wsi, naw iąza ł do zadań, ja 
k ie  stają przed gospodarką w ie jską  w  P ianie 
6-le tn im .

Tego w ieczoru m łodzież n ie  rozeszła się jak  
przedtem  wcześnie do domu. K o leżanki nie 
czuły zmęczenia: po dyskus ji rozpoczął się w ie 
czorek św ie tlico w y , ze śpiewam i, deklam acją 
i g ram i. Do późnego w ieczora św ie tlica  w 
PZPO rozb rzm iew ała  gwarem  i  śmiechem.

Na osta tn ie  zajęcie szkoleniowe przyby ło  
ju ż  ponad 30 koleżanek. Tem at pogadanki 
przygotow ałem  z broszury „P o lska Ludow a“ . 
W  dysku s ji w zię ło  udz ia ł ponad 20 osób. K o 
leżanki dysku tow a ły  o pracy i  zadaniach związ 
ków  zawodowych, o p rzyw ile ja ch  i  prawach 
robo tn ika , ja k ie  da ła m u w ładza ludowa, o 
udzia le m łodzieży w  życ iu  ogólno - narodo
w ym . O m ów iliśm y rów nież zadania 1 znacze
nie  Ś w ia to w e j Federacji Z w iązków  Zaw o
dowych.

Bardzo często i  regu la rn ie  przeprowadza
m y na ty m  ko le p rasów ki d la  ca łe j m łodzie
ży. Po prasów kach ro z w ija  się dyskusja  na 
aktua lne  tem aty  polityczne. Za jęcia  szkolen io
we uk ładam y w  ten sposób, aby tem aty  by ły  
związane z p ro du kc ją  i  szerokim i zaintereso
w a n ia m i m łodzieży. W ieczory szkoleniowe 
kończą się śpiewem, deklam acją itp .

D z ięk i szkoleniu podniosła się praca koła 
Przewodniczącego, k tó ry  n ie  um ia ł prowadzić 
pracy w  kole, ko leżanki zm ie n iły  i  na prze
wodniczącą w y b ra ły  ko l. Kozłow ską, n a ja k 
tyw n ie jszą  wśród dziewcząt.

R ezulta tem  szkolenia je s t rów nież powstanie 
taśm y m łodzieżowej, k tó ra  bierze udzia ł we 
w spółzaw odn ictw ie pracy.

N iek tó re  Z M P -ó w k i z PZPO dzięk i szkole
n iu  s ta ły  się a k ty w is tk a m i Zarządu Dziel. 
Z M P  Bydgoszcz - Szwederowo.

NARADY PRODUKCYJNE 
POMAGAJĄ W NAUCE

(Z  nadesłanych korespondencji)

na dzień S kwietnia 1951 

(CZWARTEK)

Program na lali 1322 m

Wiadomości 5.06 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50.

5.0# Początek audycji, 5,10 And. dla 
wsi. 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7 00 Muzyka, 8.00 Muzyka. 8.55 Wsze
chnica Radiowa, 9.15 Polska pleśń 
masowa, 9.20 Muzyka I aktualności, 
9.50 „Bitwa przy Teatrze Komedio
wym" — fragm. pow. IUesa Beli, 10.10 
„Kłopoty Czubatki" — Aud. dla przed 
azkoll, 10,25 Muzyka, 10.50 Informa
cje. 10.55 Aud. dla ki. I I I  -  IV  -  
„Dzieci piszą" — odpowiedzi na listy,
11.15 Utwory Dymitra Szostakowicza. 
11.90 Glos mają kobiety, 12.15 Pieśni 
Romp. rosyjskich, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 Gra Zesp. Kozłowskiego, 13.15 
Przerwa, 15.30 Aud. dla świetlic dzie
cięcych, 15.50 Muzyka, 16.20 „Naro
dziny lekarstwa“ — pog. E. Kocha
nowskiej. ,16.30 Kompozytor Tygodnia, 
17.«« Wszechnica Radiowa, 17.30 Z 
kraju i ze świata, 18.00 Dla każdego 
coś miłego. 19.00 Aud. dla młodzieży,
19.15 Aud. dla kobiet wiejskich, 19,20 
Aud. z cyklu: „Tydzień muzyki wę
gierskiej“ . 20.30 SŻeligowski: „Wese
le lubelskie“ , 20.52 Lekcja języka ro
syjskiego, 2105 Gra Zesp. Orzechow
skiego. "1.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 
Stan pogody, 22.02 Aud. z cyklu: 
„Symfonie kompozytorów słowiań
skich", 23.17 Hymn.

£CZ%TEŁIM8G ¥  P IS 2Ą S

luz 4 lata GR\ „wykańcza“ 
świetlicę w Skotnikach

W S kotn ikach (gm ina Sam
borzec, pow. Sandomierz) nie 
ma św ie tlicy , C oprawda —  w  
tam tejsze j szkole podstawowej 
jes t jedna niewykończona sala, 
k tó ra  nadaw ałaby się na ten 
cel, ale —  sala w ym aga w yko n  
czenia i  n iew iadom o, k ie dy  zo
stanie ona doprowadzona do 
stanu użytkow an ia .

Bo na w n io sk i k ie ro w n ika  
szkoły G m inna Rada Narodo
wa w  Samborcu cśl czterech 
la t odpowiada, że koniecznie 
trzeba salę w yrem ontow ać i zro 
b ić św ietlicę , p lanu je  tę pracę 
i —-n a  tym  koniec.

A  tymczasem w  Skotn ikach

an i d rużyna harcerska, ani ko 
ło Z M P -ow skie . ani junacy SP 
nie m ają gdzie prowadzić ze
b ra ń  i  pracy ku ltu ra ln o  - o- 
św iatow ej.

TA D E U S Z K O R N A S  
S ko tn ik i

Od R edakcji:
Czas na jw yższy, aby G m inna 

Rada N arodowa w  Samborcu 
zrea lizowała wreszcie p lanow a
ny  od czterech la t rem ont sali 
szkolne j i u rządziła  w  n ie j świe 
tlicę  d ia  m ieszkańców S kotn ik .

P rosim y, by sprawą tą zaję
ła  się także P ow ia tow a Rada 
Narodowa w  Sandomierzu.

«W #*« Hóswęt, INTERWENCI
Kum oterskie stosunki iu spółdzie ln i ZSCh 

u; Kraszkotuicach—zlikw idow ane
Nasz korespondent, ko l. M. 

Psyta z K raszkow ic  (pow. 
W ie luń), p isa ł do re d a kc ji o 
kum ote rsk ich  stosunkach pa
nu jących w  sklepie spółdzie l
czym ZSCh w  ICraszkowicach. 
Ekspedientka tego sklepu — 
córka ku ła ka  — rozprowadza
ła n iek tó re  a rty k u ły , cieszące 
się specja lnym  popytem , wśród 
swoich ku m o tró w  — bogaczy.

D la  in nych  m ieszkańców 
K raszkow ic  a rty k u łó w  tego 
rodza ju  n ie  było.

Jak  nam  ko m u n iku je  w  od
pow iedzi na naszą in te rw e n 
c ję  K o m ite t P ow ia tow y PZPR 
w  W ie lun iu , ekspedientka 
sklepu, k tó ra  „szła na rękę " 
swym  k re w n ym  i'bogaczom  
została z dn iem  1 m arca zw o l
n iona z pracy.

N arady produkcyjne w  szko
le, poświęcone w y n ik o m  w  na u 
ce i  ca łokszta łtow i pracy ucz
n ió w  i  nauczycie li,, zaczęto sze
roko stosować dopiero w  bieżą
cym  roku  szkolnym .

Na_ naradach p rodukcy jnych  
w y jaśn ia  się n ie jedno nieporo - 
zum ienie m iędzy uczniem a pro 
fesorem, p ię tnu je  się bum elan
tów  i len iów  i w yróżn ia  przo
dow n ików  nauki 

Nauka — to p rodukc ja  szkoły, 
to w a lka  szkoiy o p lan i je j też 
poświęcone są narady.

„N a jw ażnie jsze jes t to — p i
sze _ korespondent Tadeusz 
K w ia tk o w s k i w swoim  sprawoz 
daniu^ z osta tn ie j narady — że 
w  Państw ow ym  G im nazjum  i L i 
ceuin Przem ysłu Chemicznego 
w  Mośeicach wzrosła ogólna i-  
iośe postępów bardzo dobrych 
z 11 na 45 i zarazem zm nie j - 
szyła się ilość postępów niedo
statecznych z 44 na 18. Osiągnię 
cia te szkoła zawdzięcza ZMP, 
bo ak tyw iśc i o rgan izacji czuwa 
Ii, aby kó łka  sam okształcenie - 
we w yw iąza ły  się należycie z 
zadania podciągnięcia na js łah - 
szych uczniów w  nauce".

N arady p rodukcy jne  w szko
łach są analizą pracy dotychcza
sowej, uczą un ikać błędów  i 
wzbogacają doświadczenia. W 
P aństw ow ym  G im nazjum  i T e
chn ikum  M echanicznym  w  Pra 
czach O drzańskich osta tn ia na 
rada p rodukcy jna  by ła  po d su 
m ow aniem  półrocznej n a u k i ucz 
n iów . G łów n ie  zajęto się spra
w ą w arszta tów  szkolnych. Oto 
co pisze o te j naradzie korespon 
dent ko l. F r. M ądrek:

„K o leg a  Polak i  tow . Such - 
c iek i o k re ś lili w  wygłoszonych 
re fera tach ro lę  w arszta tów  
szkolnych w  rea liza c ji żarnie - 

I rżeń P lanu 6-Ietniego. K ie rów  
; n ik  w arszta tów  tow . M aliszew - 
j ski m ó w ił o przygotow aniach 
m łodzieży podczas pó łrocznej 
p racy w  warsztatach do pro - 
d u k c ji se ry jne j. D z ięk i now ym  
działom  i dz ięk i 64 naszym przo 
dow n ikom  pracy p lan  pracy za 
styczcii w yko na liśm y  w  100 pro 
centach. Jednakże są też i b ra 
k i. W  dysku s ji koledzy szero
ko o n ich m ó w ili, np. b rygady 
rem ontow e nie w yko n a ły  do 
statecznego planu obsady ma 
szyn. Odczuwa się rów nież 
b ra k  narzędzi pomocniczych i 
pom iarow ych, co ham uje  w y k o 
nanie p lanu. Uczn iow ie wysu - 
nę li ta. in . p ro je k t, aby stwo - 
rzyć uczniowskie ko ło  Bezpie - 
czeńsiwa i  H ig ie ny  Pracy, k tó 
re przyczyn i się do uspraw nię - 
n ia  p ro d u k c ji" .

W  dyskusjach bardzo często 
uczniow ie k ry ty k u ją  w yk ła d y  
n iek tó rych  nauczycie li, k tó rzy  
pow ierzchownie u jm u ją  temat, 
albo za szybko, dyk tu ją . O tej. 
spraw ie w  L iceum  Przem ysłu 
Cementowego w  Sosnowcu tak  
pisze korespondent koi. Ł u ko  - 
w icz:

„N a  naradzie k ry tykow a no  
rów nież m etody w yk ładan ia  nie 
k tó rych  przedm iotów  i w  ten

SZTANDAR MŁODYCB 5

Radca młodzieżowy
w ZPB im. Kunickiego w Łodzi

musi więcej troszczyć się
o produkcję i ludzi

Poza nielicznymi wyjątkami, wszystkie zakłady p rz e m y s łu  
włókienniczego w robotniczej Łodzi odbyły już zebrania s p ra 
wozdawczo - wyborcze na oddziałach i wybrały swych dele
gatów, którzy na zebraniach zakładowych wybierać będą no
we Rady Zakładowe.

D z ię k i sp ra w n o ś c i o rg a n iz a c y jn e j, d o b re m u  przygotowaniu 
zeb rań  i  z m o b iliz o w n iu  za łóg  p rze z  R a d y  Z a k ła d o w e , kampa
n ia  w y b o rc z a  do R ad O d d z ia ło w y c h  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n i
czym  m ia ła  c h a ra k te r  m asow y. Z e b ra n ia  to c z y ły  s ię  w atmo
sfe rze  z d ro w e j k r y t y k i  i s a m o k ry ty k i.

W  zakładach Przem ysłu B a 
wełnianego im . St. K un ick iego 
w  Łodzi frekw e nc ja  na 15 od
bytych zebraniach sięgała 70 
proc. załogi, a połowa obecnych 

| b ra ła  udzia ł w  dyskus ji nad spra 
wozdaniam i Rad.

Na zebraniu w yborczym  na od

— Sytuacja  ja ka  is tn ia ła  w  
ub. roku  na oddziale tk a c k im  
A, k tó ry  n ie  w yko na ł swego p la 
nu, n ie  może się w  1951 i  w  na
stępnych la tach P lanu 6- le tn ie - 
go w ięcej powtórzyć...

— Po to tw o rzym y Rady Od
działowe, by n ie  b ra k ło  u nas

dziale tk a ln i B, tow . Benderz | w ięcej szpul, by gatunek i  stan, 
składa jąc sprawozdanie z pracy 
Rady Zak ładow e j m ó w ił szero
ko o owocach je j p racy nad roz 
w o jem  w ie lo  warsztatowości i 
m ob ilizow aniem  załogi do w y 
konan ia p lanu produkcyjnego.
Na tym  polu Rada Zakładowa 
pełn iąca swe obow iązki od l i 
stopada ub. roku  ma n ie w ą tp li
w ie  duże osiągnięcia. Lecz obok 
tego są i poważne b rak i. W ska
zyw a ł na n ic  tow. Benderz, m ó
w iąc o b raku  k o n tro li Rady nad 
poszczególnymi kom sjam i, ja k :

w  ja k im  o trzym u jem y surow iec 
u leg ły  znacznej poprawie...

Chcemy, by członkow ie Rady 
Z ak ładow ej i  k ie ro w n ik  przę
dza ln i w id z ie li n ie  ty lk o  p ro 
dukcję , ale rów nież ludzi, k tó 
rzy  tara pracują...

Żądam y od radcy m łodzieżo
wego i organ izacji zetempow- 
sk ie j w ięcej in ic ja ty w y  w  zw a l
czaniu bum elantów  w  rodzaju 
W agnoskiej i Z ie lonk i, k tó rzy  
w yko n u ją  50 — 70 proc. swo
ich baz akordow ych i wałęsają

m ieszkaniową, k u ltu ra ln o  - oś- ! się po zakładzie zam iast praco-
Na naradach p ro du kcy jnych  w  szkole poruszana jes t często 

sprawa ściągania i  podpow iadania. W alka ze ściąganiem p ro - 
• wadzona jest w  każdej szkole. Jest to zarazem w a lk a  o św ia 
domość uczn iów , k tó ra  rośnie z każdym  dniem.

W po lsk ie j soc ja lis tycznej szkole nie ma m ie jsca d la  ucz
n iów  liczących na ściąganie i  „k rę te  ścieżki“ . Jest ty lk o  
jedna prosta droga — rzete lna nauka.

w iatow ą, socja lno -  bytową, a 
także 1 współzawodn.eiwa, W 
te j sam okrytyce tow Benderz, 
w  im ien iu  Rady Z akładow ej stre

| Jest to bardzo poważny zarzut 
I pod adresem radcy m łodzieżowe 
go i o rgan izacji ZMP, k tó ra

sposób starano się dojść do lep 
szych fo rm  nauczania i uczę - 
n la  się. W d y s k u s ji wskazano 
na dobrze prowadzone w yk łady  
przez pro f. m g r inż, Ahrends i 
p ro f. mgr. M iśk iew icza".

Często jednak zdarza się, że 
narady zam ien ia ją  się w  „b ia  - 
dolenie“ . O szkodliw ości tego 
pisze w  sprawozdaniu korespon 
dent ze Szkoły Ogólnokształcą - 
cej w  G ró jcu kol. N ow ak:

„B y io  nad czym rzeczowo po 
dyskutować, jednak  zabrało 

j głos ty lk o  k ilk u  kolegów, k tó  - 
I rzy  pobieżnie re fe ro w a li zagad 
| nienia. Zam iast zacząć od sie - 
I bic, od tego co się złożyło na 
ich złe w y n ik i w  nauce, zaczę
l i  od biadolenia, od szukania 
w innych . N ie zna jdow a li ich w  
sobie i w  swoim  z łym  stosunku 
do nauki, ale w  rzekom ej z ło ś li
wości p ro fesorów , w  nsespra - 
w ied iiw ości d y re kc ji. D yskus ji 
w ięc p raw ie  nie było, a eo za 
tym  idzie, nie było  żadnej k ry  
ty k i łub  sam okry tyk i, choć po
le do popisu było  duże“ .

Dobrze zorganizowana nara
da p rodukcy jna  da je w ytyczne 
do dalszej w a lk i o w y n ik i w  na 
lice. I  ta k  w  Liceum  Ogólno - 
kształcącym  w  K w id zyn iu : 
„N arada  obok błędów nakreś li 
ła  dalszy plan pracy w szkole.

Okazało się, że ty lk o  dobrze 
zorganizowana działa lność ko - 
le k ty w u  daje pozytyw ne w y n i
k i, czego dowodem je s t zespól 
samopomocowy kol. M ieczkow 
skiego z k lasy X. Zespół ten do 
p row adz ił do tego, że klasa za j
m ująca ostatn ie m iejsce w  p ie r
wszym okresie, wysunęła się na 
czoło szkoły na półrocze“ .

Narady są bodźcem d la  ucz
n iów  i  nauczycie li do w ytęże
n ia  wszystkich s ił w  walce o 
poziom um ysłow y m łodzieży 
szkolnej. Narady p rodukcyjne 
to jedna z nieodzownych fo rm  
w spółpracy między- młodzieżą a 
nauczycielstwem .

Narady p rodukcy jne  w  szko
łach to skuteczna i w ypróbowa 
na broń przeciw ko z łym  w y n i
kom  w  nauce, bum elantom  i le 
niom, trzeba je  ja ko  fo rm ę w al 
k i o w y n ik i w  nauce w p row a  - 
dzić we wszystkich szkołach.

śc ił pracę poszczególnych człon- \ w sku tek złego s ty lu  pracy zm ie- 
ków  K au j,. w i nfała w  ciągu roku  5 razy swój
dzieżowego, a przy okaz ji poddał i zarząd. D o ty eh czasowe bow iem  
k ry ty c e  działa lność o rgan izac ji zarządy ZM P pracow ały w  o - 
zetem powskiej Radca m łodzie- | de rw an iu  od mas m łodzieży, w  

i żowy — ko l. Jankow ski i zarząd j oderw aniu od organ izacji p a r ty j 
fab ryczny ZM P za m ało trosz- j aej i Rady Zakładow ej. Zebrania 

j szczyli się o zagadnienia pro - j zwo ływane przez ZM P  zbiegały 
Uukcyjne, nie m ob ilizow a li mas ! się w  czasie i godzinach z ze- 
m lodzieży do w a lk i o  plan, co j b ro n iam i zw iązkow ym i czy 
znalazło sw ó j w yraz w tym , że i p a rty jn y m i. ZM P  nie  w z ią ł u -
29 proc. m łodzieży nie w y k o n u 
je  sw ej bazy akordow ej.

dzia łu  w  pracach przygotow aw 
czych w yborów  do w ładz zw iąz-

oprac. M . K O R O TY N S K A

W  w y n ik u  rzeczowego spra- kowych. A  to, że w ie lu  m lodzie- 
wozdania Rady Zakładow ej, na j żowców w ybrano  na mężów za- 
zebraniach wyborczych w  ZPB j ufania, że w  każdej z 7 Rad O d- 
im . St. K un ick iego  toczyły sie dzia łow ych jest co na jm n ie j je -  
żywe dyskusje, k tó re  św iadczy- | den m łodzieżowiec, ja k  W acław  
ły  o tym , że w łókn ia rzom  za- j B urzyńsk i, W ładysław a K łos i 
k ła dó w  sprawa w ykonan ia  p la - ! in n i, to byn a jm n ie j nie zasługa

• organ izac ji zetem powskiej, lecz 
! samej załogi i  organ izacji pa r- 
| ty jn e j.
| N apraw ien ie  wszystk ich tych 
j błędów, popełn ionych przez po
przednie zarządy ZM P  pow ie
rzono now ej przewodniczącej 
tow . Kazim ierze K u b icy  —  po
przednio sekretarce oddzia łowej 
o rgan izacji PZPR i  referentce 
współzawodnictwa m rący na tka ł 
n i A . S. S Ó ŁT Y iM A K

nu produkcyjnego leży na sercu. 
Że rob o tn icy  ba rdz ie j jeszcze niż 
Rada ży ją  planem, że założenie 
Rad O ddzia łowych jest sprawą 
konieczną, gdyż Rady Zakłado
we nie  są w  stanie spełniać 
wszystkich nałożonych na nic o- 
bow iązków .

W  dyskus ji nad sprawozda
niem  Rady Z ak ładow ej w  ZPB 
im . St. K un ick iego  często pada
ły  tak ie  zdanie ja k ;

Świetlica ta  nie k a b a re t kol. N ow ak!

Pod adresem TOR-b w  Mrągowie 
Trahlary i maszyny 

Irzeba remontować staranniej!

W świetlicy w Sf AWęCINiC pow. CHOJNICE panują dziwne obyczaje. '
■■ Li ” ™~ocze p ę t l ic a  jest zamknięta, choć chętnie korzystałaby z niej młodzież harcerska ze szkoły slat»e- 

W r,iedz, n  .! ,s;vi«ta. 2.b,e™ si? lu młodzież i zamiast korzystać z lektury lub pośpiewać wspólnie -  zabawia się we „ f li r ty  i Inne bzdurne zabawy.
Wówczas to kierowniczka świetlicy, ko!. NOWAKÓWNA wyprasza niektórych kolegów’, tłumacząc Im. żc sa „za 

1 jest pora „za późna“ dla nich. „Za późna' pora — to według kol. NOWAK — godzina 15.00, a „zbvt 
aby korzystać zc świetlicy są koledzy... mający szesnaście lal i legitymację ZMP.

Irzeba nadmienić, ¿e na „flirtach“ i Innych głupich zabawach pozostają dziewczęta i chłopcy w tym samym 
zbyt młodzi“ . *

(Z koresp. W. JANIKA).

młodzi
młodzi*

wieku co

T ra k to ry  i maszyny odsyła 
się do Techn icznej O bsługi Roi 
niefyża po to, by w ró c iły  stam 
tąd zreperowane, zdolne do dal 
szej pracy. N ikom u  by nawet 
na m yśl n ie  przyszło, że może 
być inaczej, a tymczasem...

Np. w  M rągow ie. Reperowano 
tu  m. in . t ra k to ry  PG R T e js ty - 
n y  (pow. Reszel). — K o l. M a
ria n  K ędra, prowadząc tra k to r  
z rem ontu, o m ało go nie roz
b ił, gdyż w a d liw ie  zm ontowano 
urządzenie k ie row n icy . In n y  
tra k to r  oddano da TO R -u, 
gdyż m ia ł z łam any zaczep. I 
w ró c ił ze z łam anym  zaczepem. 
T ra k to ry  w raca ją  po n a p ra 

wach niew yregu low ane, z n ie - | 
skon tro low anym i pom pkam i do 
ropy, z nieszczelnym i pakunka
mi.

P ow oduje to słuszne rozgory
czenie m łodych trak to rzystów , 
k tórzy, zam iast orać i siać,, m u 
szą w  p ry m ity w n y c h  w a ru n 
kach sami przeprowadzać repe
racje i popraw ki.

S um ienn ie j trzeba reperować 
maszyny i  t ra k to ry  — oto has
ło, k tó re  w inno  przyświecać 
m echanikom  m rągowskiego 
T O R -u!

M IK O Ł A J  K O N C U B  
M rągowo

A wy tu po co?
— Chcieliśmy wspólnie poczytać „NO W Ą W IEŚ“, „O GONIOK“ i „PO KO LENIE",
— Za późno! Teraz czas na inne zajęcia świetlicowe!
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Konsultacja szkoleniowa

(D alszy ciąg ze sir. 2)
P rodukc ja  wojenna, zbro jeniowa, to je - 

yna gałąź p rodukc ji, w  k tó re j lm p en a - 
zm nie ham uje postępu technicznego, lecz 
3 wszech m ia r go rozw ija . N ic w  tym  
ziwnego. W ojna, grabież i u ja rzm ian ie  na 
idów  sa nieodłącznym i cechami im peria- 
zmu. Monopole dążą do podbojow, gdy? 
,viększają one zasięg w  panowaniu, przy 
tarzają im  dodatkowe zyski.
M onopole w yko rzys tu ją  takż-e rozwoi 
■chniki d la  ograbien ia lu dn° sci swoich 
ra jów  z ostatn ich groszy. W  tym  ce lt 
•odukuje się np. n ikom u nie potrzebne- 
ipelusze „k tó re  same się k ła n ia ją  , szel 

„trw a lsze  od s ta li" , patefony .„grające 
ira z  cztery p ły ty "  (czas to pieniądzJ 
częki „skaczące po s to le ' (zabawka) itd
W ten sposób ludzka myśl poznawcza 
)stęp techniczny, k tó ry  mógłby, u la tw u  
*cie najszerszych mas, podnieść ich po 
om m a te ria ln y  i ku ltu ra ln y  jest w  wa 
Tikach kap ita lizm u -  w yko rzys tyw an i 
■zez monopole do og łupiania i zwiększa 
a wyzysku ludzi pracy. O lb rzym i apa 
t rek lam y przytłacza szarego człowieka 
yciska z niego ostatn ie piemądze wma 
ia jąc mu, że stalowe szelki, czy elek 
yczna lodówka to jest w łaśnie to, co je- 
u na jbardz ie j potrzebne do życia.

d o l a r  — n a r z ę d z ie  w y z y s k i
I  U C IS K U  NARODÓW

Omówiliśmy pokrótce źród ła i  p rze ja w i 
n ic ią  kap ita lizm u. Lenin analizu jąc impe- 
ia iizm  w iąza ł gn icie kap ita lizm u  z wzros- 
im  pasożytmetwa. W  epoce panowania

m onopoli pasożytnictw o w yciska swoje 
piętno na ca łym  gospodarczym życiu kra 
jó w  kap ita lis tycznych . W czym prze jaw ia 
się to pasożytnictwo? Przede wszystkim  
w ogrom nym  wzroście w a rs tw y  ren tie rów  
to jest ludzi, k tó rzy  nie w yko nu ją  żadne 
pożytecznej pracy i ży ją  jedyn ie  z'obcina 
lia kuponów.

Loku ją  oni po prostu swoje k a p ita ły  w 
ikcjach banku lub m onopoli przem yslo 
wych, k tó re  za to dzielą się z n im i częścią 
zysku. W ten sposób ren tie rzy  b iorą udzia 
w w yzysk iw an iu  k lasy robotn icze j, paso 
iy tu ją  na je j trudzie.

Is tn ie ją  także całe k ra je  ren tie rsk ie , któ 
•e ciągną kolosalne dochody z w yw ozu ka- . 
o ita łów , z inw estow ania ich za granicą 
Dziś g łów nym  k ra je m -lich w ia rze m  są 
Stany Zjednoczone, walczące przy pomo
cy wywozu kap ita łu  o panowanie nad 
światem, o ekonomiczne i po lityczne u ja rz - 
n ien ie  i uciem iężenie innych k ra jó w . N a
rzędziem te j w a lk i jest m iędzy in n ym i os- 
taw iony „P la n  M arsha lla “ , p lan prze
kształcenia kap ita lis tycznych  k ra jó w  Euro 
ny w  ko lon ie  USA, w  dostawców mięsa 
irm a tn iego  dla am erykańskich ludobói
'ÓW

Dolar jest dziś symbolem gospodarczegi 
politycznego u ja rzm ien ia  obcych k ra jó w  

lodeptania ich niepodległości i suweren 
lości narodow ej, sym bolem  p o lity k i w yś 
cigu zbro jeń m ontowania aw anturn iczych 
paktów  w ojennych, rozpętyw ania agresji 
sym bolem  m aniackich planów  podboju 
świata.

Lenin nazyw ał wyw óz kap ita łu  pasożyt 
n ic tw cm  do kw adra tu .

M onopole i państwa im peria lis tyczne 
wywożąc k a p ita ł do k ra jó w  ko lon ia lnych 
i zależnych, gdzie siła robocza jest tania, 
płaca rob o tn ika  bardzo niska, często g ło 
dowa, tuczą się k rw ią  i potem u ja rz m io 
nych narodów , zagarn ia ją  m ilia rd ow e  zy 
ski. Już w  1929 r. dochody USA pochodzą
ce z w yw ozu k a p ita łu  przew yższyły 5 -k ro t 
nie dochody z handlu.

Pasożytniczy cha rak te r kap ita lizm u  ame
rykańskiego, panującego dziś w  świecie 
fap ita lis tyczn ym  zna jdu je  także w yraz w  
po tw ornym  zacofaniu wsi w  stosunku do 
m iasta, w, dz ik im  wyzysku wsi przez mo
nopole, w  m arno traw stw ie  burżuazji. w 
o lbrzym ich w ydatkach na reklam ę (ponad 
m ilia rd  do la rów  rocznie), we wzroście w y 
da tków  państwa na zbrojenia, a także w 
przekupyw an iu  przez burżuazję rozk łada
jącej się górnej, a rys tokra tyczne j w arstw y 
klasy robotn icze j i soc ja ld e m o kra tycz 
nych fagasów, spełn ia jących haniebną rolę 
pachołków W a ll-S tre e t na arenie m iędzy
narodowej.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że rów noleg le ze 
wzrostem s ił i  zasięgu obozu socja listycz
nego gnicie i pasożytnictwo kap ita lizm u 
stale się pogłębia i będzie się nadal pogłę
biało. Pokazała to bardzo w yraźnie I I  
wojna św iatowa i zwycięstwo ZSRR w  te j 
wojnie. Ppwstanie państw  dem okrac ji lu 
dowej, zwycięstwo rew o lu c ji w Chinach 
walna narodow o-w yzw oleńcza ludów  A z ji 
— potężne ciosy, w  św ia tow y system im 
peria lizm u. Zwężając zasięg kap ita lis tycz
nego w yzysku i panowania, rozszerzając 
i w zm acnia jąc obóz socjalizm u, w ydarze

nia  te n iesłychan ie zaostrzyły wszystkie 
sprzeczności kap ita lis tycznego systemu, 
pog łęb iły  powszechny k ryzys kap ita lizm u, 
zapoczątkowany przez Rewolucję Paź
dziern ikow ą.

Bardzo ostro w ys tą p iły  obecnie na ja w  
tak ie  cechy powszechnego kryzysu k a p ita 
lizm u ja k  chroniczne n iew ykorzystan ie  za
k ła dó w  przem ysłow ych i  masowe bezro
bocie, u ja rzm ia n ie  słabszych drapieżników  
im peria lis tycznych  przez najsiln iejszego 
(USA), p rzygotow yw an ie  nieszczycie lskiw  
w o jny, grożącej zagładą ludzkości.

F A S Z Y Z M  — N IE N A W IŚ Ć  
DO LU D Z K O Ś C I

Keakcyjny, gn iją cy  i pasożytniczy cha- 
i-akter kap ita lizm u  nie ogranicza się rzec? 
jasna do sfery ekonom icznej i po lityczne j 
M usi on znaleźć — i  znalazł — odbicie w 
sferze ideo log ii, k u ltu ry  i  sztuki.

Na jlepszym  odzw iercied len iem  gn ic ia  i 
zezwierzęcenia im p eria lizm u  jest ideologia 
i praktyczna działa lność h itle row skiego 
i am erykańskiego faszyzmu. Ideologia fa 
szyzmu to głoszenie n ienaw iśc i do ludzko
ści, apelowanie do na jn iższych instynktów  
człow ieka, to k u lt  m asowych mordov. 
i szaleńcze p lany rzucania św iata na ko la 
na przed garstką faszystowskich panów

Faszyzm h itle ro w sk i zaku ł w  kajdany 
klasę robotniczą i  wszystk ie postępowe si
ty Niem iec, pozbaw ił je  wszelkich praw. 
przydus ił do ziemi. Dziś czyni to samo fa 
szyzm am erykańsk i w  U SA i w  k ra jach  im 
podporządkowanych.

Faszyzm n iem ieck i rozpęta ł drugą wojnę 
św iatową i zam ien ił Europę w  jedno o k ru 
tne w ięzienie narodów, rządzone te rro 
rem, pięścią i kulą, g ro z ił św ia tu  zagładę 
Faszyzm am erykański groz i św ia tu  bombą 
atomową, pa li m iasta i  wsie koreańskie 
d ław i narody walczące o wolność i  pokój 
szykuje podbój świata.

Faszyzm n iem iecki s tw orzy ł Ośw ięcim  
Buchenwald i M ajdanek. Faszyzm am ery
kański w ym ordow a ł w  obozach koncen tra 

cy jnych  w  K ore i ponad pół m iliona  męż
czyzn, kob ie t i dzieci.

Faszyzm n ie  jest z jaw isk iem  przypadko
wym , je s t on p roduktem  sytuac ji, w ja 
k ie j znalazła się im peria lis tyczna  burżu- 
azja, jes t odbiciem  je j strachu przed ros
nącą rew olucyjnością  mas, przed rosnącą 
siłą obozu socja lizm u i pokoju. Faszyzm 
gotując się do podboju św iata głosi n iena
wiść do człow ieka, prawo pięści i noża. 
w ychow u je  ludzi na SS-owców.

„K U L T U R A " C Y W IL IZ O W A N Y C H  
LUDO BÓ JCÓ W

Tętnu w ychow aniu służy dziś w  Stanacn 
¿jednoczonych i w  państwach im  podleg
łych cala burżuazyjna lite ra tu ra  i sztuka 

A m erykańska k ii ltu ra  do larow a zryw a > 
dorobkiem  k u ltu ra ln y m  ludzkości, odrzuca 
wszystko co piękne i  wzniosłe, co w  cią- 
fu w ieków  s tw orzy li n a jw ięks i ludzie.

A m erykańskim  podpalaczom św iata n ie 
potrzebne są dzieła Balzaca, Hugo, Szeks
pira, G orkiego; obca jes t im  m uzyka M o
zarta, Szopena, Czajkowskiego; nienawidzą 
oni poezji Goethego, Byrona i Puszkina 
A m erykańsk im  podpalaczom św iata po
trzebna jes t lite ra tu ra  brukow a, pornogra
ficzna, lite ra tu ra  w k tó re j ro i się od g w a ł
tów  i m orderstw , k tó ra  rozbudza najniższe 
in s ty n k ty : fałsz, obłudę, okruc ieństw o 

Tem atykę w ie lu  film ó w , sztuk te a tra l
nych i  powieści stanow i propaganda w o je n 
na, bredn ie o bombie atom owej i o absur 
da lnej groźbie „czerwonego niebezpieczeń 
stw a" itd . Reakcyjne gazety i magazyny 
ilus trow ane zapchane są oszczerstwami 
pod adresem obozu dem okrac ji i pokoju, 
życiorysam i am erykańskich gangsterów i 
h itle row sk ich  zbrodn iarzy w o jennych, fo 
tog ra fiam i zbrodni na K o re i i nagich ta n 
cerek, „po rad am i“  d la  czy te ln ików  w  r o 
dzaju: „Ja k  zabić psa jednym  uderzeniem 
pięści“  itd .

N ic dziwnego. Im pe ria lis to m  szykującym  
się do podboju św iata n iepotrzebne jest 
społeczeństwo k u ltu ra ln e ; pragną oni w y 

chować sobie bandy SS-owców, gotowych
do najgorszych zbrodni.

Te wszystkie z jaw iska są odbiciem  gn i
cia i przejawem  zezwierzęcenia współczes
nego kap ita lizm u.

IM P E R IA L IZ M  —  TO K A P IT A L IZ M  
U M IE R A JĄ C Y

W idzie liśm y na czym polega gnicie, pa
sożytn ictwo i zezwierzęcenie kap ita lizm u.

Len in  w ykazał, że im peria lizm  to jedno
cześnie kap ita lizm  um iera jący, to przed
dzień rew o lu c ji socjalistycznej. Im pe ria 
lizm zostrza bowiem  do ostatecznych g ra 
nic sprzeczności m iędzy burżuazją a klasą 
robotniczą, sprzeczności m iędzy rozm a ity 
m i m ocarstw am i kap ita lis tycznym i w  w a l
ce o źródła surowców i kolon ie; wreszcie 
zaostrza sprzeczności m iędzy uc iśn ionym i 
narodam i w koloniach i uc iska jącym i je  
k ra ja m i kap ita lis tycznym i. To niebyw ałe 
zaostrzenie sprzeczności w  łon ie  im p e ria 
lizm u stwarza sprzyja jące w a ru n k i d la  
iego obalenia drogą re w o lu c ji p ro le ta riac 
kie j.

K ap ita lizm , k tó ry  ham uje dziś wszelki
oostęp, musi zginąć, musi zostać zastąpiony 
orzez nowy us tró j stwarza jący ludzkości 
nieograniczone m ożliwości rozw oju  — 
orzez socjalizm

Leninowska teoria rew o lu c ji w epoce 
im peria lizm u , uzasadniająca m ożliwość 
przerwania łańcucha im peria listycznego w  
iego najsłabszym  ogniw ie legła u podstaw 
zwycięstwa W ie lk ie j Rewolucji Paździer
n ikow e j w Rosji, k tóra zapoczątkowała 
nową erę w h is to rii ludzkości, erę socja
lizmu.

Dalszy tr iu m f lenin izm u, dalsze p o tw ie r
dzenie nieustannego upadku kap ita lizm u  
stanowi także oderwanie się szeregu k ra 
jów  od systemu im peria listycznego po 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, zwycięstwo us
tro ju  dem okracji ludowej w tych kra jach  
i ich rozw ój ku socjalizm owi.

W ŁO D Z IM IE R Z  J A N IU R E K



HELGOLAND
W  ostatn ich dniach lutego br. 7 m łodych obrońców pokoju i  N iem iec Zach, p rzepraw iło  

się na wyspę H clgo land położoną nieopodal północnego w yb rzeża  N iem iec, oddaloną o k ilk a  
k ilo m e tró w  od Lubek i. Ich  po b y t na wyspie i  ich dalsze losy stanow ią boha te rsk i rozdzia ł 
dzisiejszego życia m łodzieży nie m icck ie j.

Wyspa H elgo land była  przew ażn ie  zamieszkała przez ry b a k ó w , k tó rzy  za jm ow a li się po ko jo 
w ą pracą, u trzym u jąc  się ze sk romnego zarobku aż do c h w ili gdy H e lgo land znalazł się w 
b ry ty js k ie j s tre fie  okupacy jne j, po zakończeniu I I  w o jn y  ś w ia to w e j. W raz z przyjściem  A n g li
ków  skończyło się spokojne życ ie  rybaków  hclgo landzkich. L e cz  nie ty lk o  to. Od te j c h w ili ży 
cie na Helgo landzie skończyło s ię w ogóle. O kupanci w  drodze przym usu ew akuow a li wszyst 
k ic h  m ieszkańców, a wyspę p rze ksz ta łc ili w  ćw iczebny cel d la  swego lo tn ic tw a  bombowego. 
P iękna wyspa, o k tó re j barw a ch, z ie lonych łąkach i  b ia łych  piaskach śpiewa pieśń ludowa, 
stała się m a rtw ym  poligonem  d la  tych, k tó rzy  p rzygo tow u ją  n o w ą  w ojnę.

7 bohaterskich chłopców z N iem iec Zach, postanow iło  b ron ić  wyspy, m im o te rro ru  
w ładz b ry ty js k ic h  — sądziii, że ich obecność na Helgo landzie wstrzym a im p e ria lis tó w  b ry 
ty js k ic h  od dalszych bom bardo wań.

C hcie li zadokum entować, że wyspa należy do św iata pokoju i pracy, a nie do św iata w o jny  
i  dzikiego zniszczenia. W tych dn iach gdy m łodzi bohaterow ie w yw iesza li sztandary pokoju 
nad Helgolandem  — b y ł z n im i cały, m iłu ją c y  pokó j lud  n iem ie ck i. Sztandary te dum nie po 
w iew ające nad w yspą- w y ra ż a ły  pro test ludu niem ieckiego p rze c iw  wojn ie .

Pon iże j d ru ku je m y  fragm en ty  z dz ienn ika  m łodych n iem ie ck ich  obrońców pokoju, k tó re  u - 
azały się na łam ach organu Z w ią zku  W olne j M łodzieży N ie m ie ck ie j „Jungę W e łt".

Sztandar
m łodych

PO ZIMOWYM SEZONIE PŁYWACKIM
■ ........  ■■■ 111 .......................

Z m ie n ić  s y s te m  r o z g r y tu e k  
o Puchar Miast i mistrzostwa Polski

kaza ły

D zien ik  zaczyna się od słów... 
„K ażda  bomba, k tó ra  spada 

na Helgoland, spada na N iem -

niem ieckiego z ich 
postawa.

.L is ty  te — piszą

bohaterską

w  swoim
e y '\ „K ażda  bomba, k tó ra  spa- i dz ienn iku  chłopcy — dodawały 
da na N iem cy, spada na św ia t“ . | nam  s iły , po tw ie rdza ły , że za na 

„M y , N iem cy, pragn iem y go- j jest cały, pokó j m iłu ją c y  na- 
raco zaprzestania przygotow ań r °d  n iem ie ck i“
do now e j w o jny . Żądam y poko
ju , tak  ja k  wszyscy uczciw i lu 
dzie na ca łym  świecie. Dlatego 
postanow iliśm y bronić wyspy 
H e lgo land m im o te rro ru  w ładz 
b ry ty js k ic h “ .

Flagi pokoju  
nad H elgolandem

„D o  brzegu H e lgo landu p rzy 
b iliś m y  w  p ią tek  dn ia  23 lu te 
go 1951 ro ku  o godz. 11.00. O - 
czom naszym p rzeds taw ił się 
straszny obraz zniszczenia. N ik t 
z nas nie  przypuszczał, że spu
stoszenia są aż ta k  ogromne. - 

Jako kw a te rę  ob ra liśm y so
b ie  wysoką wieżę, k tó ra  s łuży
ła  niegdyś za p u n k t a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j. Nagle od stro 
n y  A n g li i usłyszeliśm y szum 
m otorów . Na firm am enc ie  u ka 
zał się w ie lk i, czterom otorow y 
samolot, k tó ry  począł k rążyć 
nad wyspą. Z an im  zdążyliśm y 
się zorientować, posypały się 
bom by. D w ie  z n ich  w yb uch ły  
tuż  obok nas. Po bom bardow a
n iu  sam olot opuścił się na ja 
kieś 400 m e trów  i  w z ią ł kurs  
w p ro  ’ na nas. Za ch w ilę  seria 
z ka ra b inu  maszynowego św i
snęła nad naszym i g łow am i. Na 
szczęście n ik t  n ie  został ranny. 
Sam olot zanim  odleciał, jeszcze 
trz y  razy  a takow a ł naszą w is 
zę. K ie d y  się uciszyło, w ysz liś 
m y  z b u n k ru  i  w yw ie s iliśm y  na 
naszej w ieży trz y  f la g i: N iem ie 
c k ie j R e p u b lik i D em okra tycz
ne j. Helgo landu i b łę k itn ą  f la 
gę Św iatowego F ron tu  O broń 
ców P oko ju . Z dum ą spogląda li
śm y na te trz y  symbole, pow ie 
w ające nad naszym i g łow am i.

Pisząc te słowa, chcia łbym  
mocno podkreślić, że wszyscy 
zda jem y sobie sprawę, z naszego 
postępowania. Naród n iem ieck i, ; 
cała postępowa ludzkość zrozu- j 
m ie  nasze in tenc je . P ragn iem y | 
żyć w  poko ju  i  n ie  pozw o lim y 
na przekształcenie naszego k ra  
jn  w' bazę w o jenną im p e r ia li
s tów ".

K ilk a  dn i spędzili ch łopcy na
wyspie. V7 ciągu tego czasu b y li 
on i św iadkam i c iąg łych barba
rzyńsk ich  na lo tów  bom bowców 
b ry ty js k ic h . F akt, że ktoś oś
m ie lił się p rzeciw staw ić zbrod
n iczym  planom  im peria lis tów , 
w y w o ła ł wściekłość w  obozie pod 
żegaczy. Sprawca Helgo landu na 
b ra ła  rozgłosu. Społeczeństwo 
n iem ieckie  zaczęło masowo p ro 
testować p rzeciw ko bom bardo
w a n iu  wyspy.

W ie rz  jjmp, 
że n iem ieck ie  masy 
pracujące są z nam i

W ładze b ry ty js k ie  nie w idząc 
tnne j rady, postanow iły  przemo 
cą usunąć chłopców  z wyspy. W  
d n iu  26 lu tego b r. od s trony  L u 
be k i zb liży ła  się k u  w ysp ie s il
n ie  uzbro jona łódź m otorowa. 
Na pokładzie  łodz i zna jdow a li 
się żołnierze b ry ty js c y  i  p o lic ja  
zachodnio -  n iem iecka.„

7 m łodych obrońców  po
k o ju  w yw iez iono  siłą z w yspy 
do L u b e k i i  tam  postaw iono 
przed sądem w o jskow ym . W  dro 
dze do sądu prowadzono m ło 
dych p a trio tó w  ja k  na jgorszych 
zbrodn iarzy, zaku tych w  ciężkie 
ka jdany .

D z ienn ik  kończy się s łow am i' j 
„W ie rzym y, że naród n iem ie - j 

c łu  zrozum ie dlaczego tak  górą- \ 
co b ro n iliśm y  Helgo landu. W ie
rzym y, że n iem ieckie  masy p ra  j 
cujące są po naszej s tron ic . P ra - j 
gniem y pokoju i żaden te rro r 
n ie  zdoła nas złam ać".

N IE  — m łodzieży
n ien r ieck ie j

na procesie ui Lubece
groźnym  ostrzeżeniem

dla zbrodniarzy
tuojennych

W  c >ych Niemczech rozpoczę
ła  się szeroka kam pania p ro te 
stacyjna przeciw ko bezprawnej 
decyzji w ładz b ry ty js k ic h . W 
Hannowerze (N iem cy Zach.) dzie 
s ia tk i tysięcy p ro testu jących pod 
ję ły  na w iecu rezolucję, w  k tó 
re j piszą: „A resztow an ie  7 m ło 
dych pa trio tów  uważam y za na
ruszenie praw a m iędzynarodo
wego. Domagamy się na tych 
miastowego wypuszczenia m ło 
dzieży na wolność“ .

R obotn icy p o rto w i L u b e k i po 
rz u c ili prace na znak protestu 
p rzeciw ko bezpraw iu A ng lików . 
\V  Ham burgu został u tw orzony 
„K o m ite t O brony H e lgo landu“  
w  skład którego weszli n a jw y 
b itn ie js i pa trio c i z terenu N ie 
m iec Zach

W  czasie pobytu w w ięzien iu
m łodzi boha te row ie  o trzym yw a li 
se tk i lis tó w  z całych N iem iec 
w yrażające solidarność narodu

W  , najcięższych chw ilach — 
w  w ięz ien iu  w  Lubece, m łodzi 
chłopcy śp iew a li hym n nowych 
N iem iec — N iem ieck ie j Repu
b lik i Dem okratycznej.

Po tygodn iu  rozpoczął się pro 
ces m łodych p a trio tó w  przed 
b ry ty js k im  sądem w o jskow ym  
w  Lubece. Jako główmy oskar
żony w ystępow ał Hans Peter 
Goetsche, student z Ham burga, 
m iasta, w  k tó ry m  ży ł i  dz ia ła ł 
w ie lk i rew o luc jon is ta  narodu nie 
m ieckiego Thaelm an. Goetsche 
nie  jes t członkiem  żadnej orga
n izac ji po lityczne j.

Sędzia b y ł bardzo ciekaw y, 
dlaczego m łodzi p a trio c i w y lą 
dow a li na Helgolandzie.

Goetsche: „p ra gn ę liśm y  w  ten 
sposób zaprotestować przeciw ko 
bezprawnem u bom bardow aniu 
H e lgo landu. W yspa ta jest 
sk raw k iem  ziem i n iem ieckie j. 
Bom bardow anie Helgo landu jest 
sprzeczne z prawem . Tak jest. 
W iedzie liśm y o zakazie w ładz 
b ry ty js k ic h . A le  zakazów, k tó re  
naruszają pokó j na świecie — 
nie uzna jem y!“ .

Następne py tan ie  brzm ia ło , 
czy oskarżony w iedzia ł, że Hel.- 
goland jest ob iektem  w o jsko
wym .

Goetsche: „ to  jest w łaśnie 
fak t, przeciw  k tó rem u protestu 
jem y. Władze b ry ty js k ie  nie ma

ją  p raw a na żadnym  skraw ku  
naszej ziem i przygotow yw ać no 
w e j w o jny . A  je ś li k ie d yko lw ie k  
będą padać bom by na n iem ie 
cką ziemię, będę walczyć prze
c iw ko  tem u“ .

Potem sędzia zapytał, czy Goe 
tsche po w tó rzy łby  jeszcze raz 
to. no z ro b ił na Helgolandzie.

Goetsche: „u czyn iłb ym  to na
tychm ias t".

Początkowo sąd skazał wszy
s tk ich  na w ięzienie, dopiero pod 
naciskiem  szerokich w a rs tw  spo 
łeczeństwTa n iem ieckiego w ła 
dze b ry ty js k ie  co fnę ły  swą ha
n iebną decyzję, wypuszczając 
6 m łodych bo jo w n ików  na 
wolność. W  w ięz ien iu  pozoslał 
ty lk o  Hans Goetsche, n iez łom - 
n- b o jo w n ik  o pokój, k tó ry  
przed sądem w  Lubece odważ
nie dem askował niecne know a
n ia  podżegaczy do now e j w o j
ny.

B o jow a postawa n iem ieck ich  
mas pracujących, stała się groź 
nym  ostrzeżeniem dla im p e ria 
lis tó w , dążących do w yw o łan ia  
nowej w o jny . Naród niem iecki, 
jego m łodzież dała dowód, że 
n ie  chce być mięsem a rm a tn im  
angło - am erykańsk ich  im peria  
lis tó w . Postawa m łodych n a trio  
tów  n iem ieckich  podczas bom 
bardow an ia  w yspy H e lgo land 
św iadczy o tym , że wśród spo
łeczeństwa zachodnio -  n iem ie 
ckiego wzrasta z dn ia  na dzień 
fa la  oporu p rzeciw ko przestęp
czym know aniom  podżegaczy 
wo jennych.

opracował
K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I
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W bieżącym sezonie pływackim us
tanowiono 20 rekordów Polski ł po
nad 80 rekordów okręgowych. Naj
więcej rekordów Polski ustanowili 
Gryszczykówna i Boniecki (po 
trzy) oraz Jaśkiewicz i Włodar
czyk (po cztery rekordy okręgowe) 
ilość rekordów jest najlepszym do
wodem stałego wzrostu poziomu pły- 
wactwa polskiego.

Sezon zimowy zakończyły Mistrzos
twa Polski hali krytej. Przygotowa
niem do nich były rozgrywki o Zimo
wy Pływacki Puchar Miast, jednak 
zbyt liczne starty czołowych zawod
ników w barwach miast przemęczy
ły wielu pływaków. Dlatego słusz
nym jest rozdzielenie miast, walczą
cych o Puchar, wg podanego przez 
nas uprzednio projektu, na trzy gru
py. Śląsk należy rozdzielić na Ka
towice i Bytom, bo rozgrywki o Pu
char Miast nie równają, się rozgryw
kom okręgowym. W ten sposób 
dziewięć miast walczyłoby o Puchar 
w trzech grupach, a nie jak dotych
czas w dwóch, co równocześnie 
zmniejszy ilość wyjazdów i startów.

Rozdzielenie to przyczyni się do 
zwiększenia ilości startujących, i 
dopuści do głosu młodych rezerwo
wych zawodników Katowic czy 
Zabrza, którzy dotychczas musieli 
zadowolić się miejscowymi zawoda
mi.

ROZDZIELIĆ MISTRZOSTWA 
NA INDYWIDUALNE 

I SZTAFETOWE

Końcowym akcentem sezonu były
Mistrzostwa Połskł. Przyniosły one 
siedem rekordów Polski i ponad 20 
rekordów okręgowych. Najbardziej 
wartościowym był rekord, ustano
wiony przez Gremłowskiego na dys

tansie 200 m stylem dowolnym; re
kord ten zmazał z tabeli wynik, wid
niejący na niej od 19 lat.

Mistrzostwa były jednak bardzo 
rozwlekłe — dobry zawodnik star
tował w czasie ich trwania 10 ra
zy. Długodystansowiec w ciągu trzech 
dni mistrzostw przepłynął 2000 m, a 
więc tylko pozornie uchroniono za 
wodnika od przemęczenia. Dlatego 
po mistrzostwach nasuwa się nam 
wniosek — aby rozdzielić je na in
dywidualne I sztafetowe.

Wtedy każde Zrzeszenie będzie 
mogło wystawiać sztafety w naj
silniejszym składzie, bez obawy o 
zdrowie zawodnika. Wówczas będzie 
można wprowadzić również sztafe
ty dotychczas na Mistrzostwach nie 
rozgrywane. Jak np. 10 x 50 styl. 
dow., 5 x 50 styl. grzb.

URZĄDZIĆ ZAWODY I I  I I I I  KLASY

Do mistrzostw Polski każdy za
wodnik musi mieć osiągnięte mini
mum, wyznaczone przez Sekcję Pły
wania przy GKKF.

W' mistrzostwach okręgowych star
tuje przeważnie tylko I i bardzo 
rzadko II  klasa. W rozgrywkach mię
dzymiastowych, a j  międzyokręgo- 
wych wdział bierze tylko ̂  czołówka 
pływacka,, a nawet do zawodów 
propagandowych n4e wystawia się 
klasy III-e j.

W ten sposób przyszli mistrzowie, 
najmłodsi zawodnicy, nie są dopusz
czani do startu. Dopóki czołówka 
pływacka była dość szczupła, urzą
dzano zawody tylko dla klasy II  i 
I I I  oraz dla zawodników pierwszy 
raz startujących. Takich „pierwszych 
kroków" pływackich nie oglądaliś-

Przed Wyścigiem Pokoju

my fiiż od 2 lat. a tymbardziej w
okresie zimowym. Liczny udział za
wodników w startach o mistrzostwo 
szkół najlepiej dowodzi, Se jest 
młodzież, która chce uprawiaó pły- 
wactwo. Organizowanie Mistrzostw 
tylko dla klasy I i II nie umożliwia 
tej młodzieży startu.

W KALENDARZU IMPREZ NIE
WIDZIMY MISTRZOSTW POLSKI 

JUNIORÓW I MŁODZIKÓW

Rokrocznie odbywały się mistrzos
twa Polski Juniorów 1 Młodzików, 
które wyłaniały spośród szerokich 
rzesz najmłodszych pływaków, nie
jednokrotnie nawet członków kadry 
narodowej. Zachęcały one słabszych 
zawodników do treningu I zmusza
ły kierownictwa klubów do stałego 
roztaczania ^opieki nad juniorami.

Jednolity Kalendarz Imprez Spor
towych na rok bieżący nie przewi
duje tak koniecznych, mobilizujących 
do dalszej pracy Mistrzostw. Nie 
mogą się one odbyó równocześnie 
z Mistrzostwami Centralnymi Zrze
szeń, ani z Mistrzostwami Polski.

Terminy przewidzianych imprez 
pływackich zajmują prawie cały se
zon. Jedynym wolnym okresem jest 
początek września, a więc początek 
roku szkolnego I ostatnie dni przed 
Mistrzostwami Polski. Rozumiemy 
trudności, jakie miała z rozłożeniem 
kalendarza imprez Sekcja Pływania 
GKKF. Wydaje się nam jednak, że 
ze względu na zapewnienie możli
wości rozwoju juniorów i młodzi
ków pływackich, przeprowadzenie 
tych mistrzostw jest konieczne; wg 
Kalendarza w Innych dyscyplinach 
sportu będą one rozgrywane.

A. BYSZEWSKA

Przed zb liża jącym  się W yścig iem  P oko ju  zawodnicy polscy 
trenu ją  w  Polan icy -  Z dro ju . Przed tren ing iem  kolarze  
starannie og lądają sprzęt i  usuw a ją  drobne b ra k i (na zd ję
ciu).

Na 3 mecze przejechała do Polski 
robotnicza reprezentac ja  

bokserska Szwecji

7 m łodych niem leclcich obrońców  pokoju, k tó rzy  w y lą d o w a li 
na wyspie Helgoland, aby w  te n  sposób w yraz ić  niezłom ną w o 
lę  m łodzieży n iem ieck ie j w a lk i o pokój. Podczas ich  pobytu  
na wyspie b y li on i os trze liw an i przez sam oloty angielskie.

Za to, że pro testow a ł p rzec iw ko  barbarzyńskiem u bom bardo
w an iu  Helgolandu, student A ka d e m ii Sztuk P ięknych z H am 
burga Hans Goetsche skazany został przez b ry ty js k i sąd w o j-  
skoicy  te Lubece na 6 m iesięcy w ięzienia.

Na zaproszenie CRZZ przybyła 3 
bm. do Warszawy robotnicza repre
zentacja pięściarzy szwedzkich, zło
żona z 15 zawodników:

Waga musza — Burgstróm, kogu
cia — S. Pettersson, piórkowa — Ol- 
le Eek, lekka — Claesen (rezerwowy 
— Eriksson), lekko - półśrednia — 
Dahlberg (rezerwowy — Svensson), 
półśrednia — Frójd (rezerwowy — B. 
Pettersson), lekko-średnia — Viklan- 
der (rezerwowy — Llnderholm), 
średnia — E. Andersson (rezerwo
wy — Fransson), półciężka — F. 
Andersson, ciężka — Aasman.

Najmłodszym reprezentantem jest
21-letni Olle Eek w piórkowej, naj-

........i

starszym —• 29-letni S. Pettersson w
koguciej.

Kierownikiem ekipy jest Johansson, 
trenerem — Jonsson, sędzią — 
Ljungberg.

Na Dworcu Głównym w Warszawie
powitali gości przedstawiciele CRZZ 
i działacze bokserscy. Przed połud
niem goście zwiedzali Warszawę i 
Akademię WF na Bielanach, wieczo
rem zaś wyjechali do Wrocławia, 
gdzie 5 bm. rozegrają pierwsze spot
kanie z reprezentacją naszej kadry 
narodowej.

Szwedzi będą Jeszcze wałczyć 8 
bm. w Lodzi z reprezentacją ZS 
Włókniarz i ID bm. w Poznaniu z re
prezentacją ZS Stal.

Marusarz zwyctąza
w wiosennym 

konkursie skoków
Przy dobrych warunkach atmosfe

rycznych odbył się. zorganizowany 
przez CWKS I Kolejarza Zakopane, 
wiosenny konkurs skoków na Krok
wi. Uczestniczyło 18 zawodników z 
klubów zakopiańskich; nie startowa
li jedynie Józef Daniel - Krzeptow
ski I Tadeusz Kozak.

Zwyciężył St. Marusarz CWKS, 
skoki 74,5, 80. *7,5 m, nota 338,6, 2) 
Kula Jan CWKS — 62, 70, 79 m, no
ta 802,8. 8) Gąsienica Daniel Gwar
dia — 64, 73, 78, nota 207,4.

W nowej propozycji porządku dziennego „Pociąg Przyjaźni“
delegacje  państw  zachodnich 

pomijajcf spraw ę

remilitaryzacji Niemiec Zach.
2 bm. odbyło się ko le jne  posiedzenie zastępców m in is trów  

spraw  zagranicznych czterech m ocarstw . P rzew odniczył przed
s taw ic ie l F ra n c ji, Farod i.

W  im ie n iu  de legacji USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji Pa- 
ro d i w n iós ł now y p ro je k t po
rządku dziennego, k tó ry  prze
w id u je  następujące p u n k ty :

1) rozpatrzen ie przyczyn i
konsekw encji istn ie jącego w 
Europie napięcia m iędzynaro
dowego, oraz k roków , ja k ie  na
leży podjąć d la  zapewnienia 
rzeczyw iste j i  d łu g o trw a łe j po
p ra w y  w  stosunkach m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim , S tana
m i Z jednoczonym i, Z jednoczo
nym  K ró les tw em  i  F ranc ją  — 
z uw zględn ien iem  spraw y is t 
niejącego poziom u zbro jeń i s ił 
zbro jnych  oraz środków  k o n 
t ro l i  m iędzynarodow ej i  re d u k 
c ji zbro jeń i  s ił zb ro jnych  w łą 
czając zbro jen ia  i  s iły  zbro jne 
ZSRR, Zjednoczonego K ró le 
stwa, S tanów  Zjednoczonych i 
F ra n c ji, spraw y de m ilita ryza c ji 
N iem iec, spraw y w ykonan ia  is t 
n ie jących zobowiązań tra k ta to 
w ych  i  porozum ień oraz spraw y 
usunięcia groźby w o jn y  i  obawy 
przed agresją;

2) s fina lizow an ie  tra k ta tu  m a
jącego na ce lu  odbudowe n ie 
zaw is łe j i dem okra tycznej A u 
s tr ii;

3) prob lem y dotyczące p rzy 
w rócenia jedności N iem iec i

przygotow ania tra k ta tu  poko jo
wego.

P rzedstaw ic ie l ZSRR G rom y- 
ko podkreś lił, że rów nież w  
ty m  pro jekc ie  sprawa d e m ili
ta ryza c ji N iem iec nie za jm uje 
m iejsca, ja k ie  pow inna za jm o
wać ze względu na swą wagę 
i odsuwana jes t na p lan  drug i.
Co się tyczy zagadnień re d u kc ji 
s ił zbro jnych  oraz ustanow ienia 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
poziomem zbro jeń i  s ił z b ro j
nych, to —  pow iedzia ł G rom y- 
ko  — zagadnienia te w  p ie rw - 
szyrp punkcie  now e j p ropozycji 
trzech m ocarstw  zostały znów 
postaw ione do góry nogami.

Redakcja tego p u nk tu  uleg ła 
w p raw dz ie  zm ianie, ale p ie rw 
sze m iejsce za jm u je  nada l kw e 
stia poziom u zbro jeń, a dopiero 
po tym  jest .m owa o k o n tro li 
m iędzynarodow ej, ale nie p re 
cyzuje sie nad czym kon tro la  
ma być ustanow iona i  co ma 
m ieć na celu. Tymczasem w  pro 
pozyc ji radz ieck ie j z dn ia 28 
m arca stw ierdza się w yraźnie , 
że należy rozpatrzyć sprawę u -  j  
stanow ienia k o n tro li m iędzyna- { 
rodow ej nad red ukc ją  s ił z b ro j
nych czterech m ocarstw . Dele
gacje m ocarstw  zachodnich sto
ją  nadal na stanow isku podpo
rządkow ania spraw y re d u kc ji 
zbro jeń spraw ie ich  poziomu.

przyjechał 
do Warszawy

Młodzi kolejarze 
niemieccy gośćmi 

Stolicy
W  d n iu  3 bm. p rzy jech a ł do 

W arszaw y „Pociąg P rzy ja źn i“  
obs ług iw any przez najlepszą w  
N iem ieck ie j Republice Dem okra 
tyczne j brygadę parowozową 
im . W a lte ra  U lb r ic h ta  z L ipska.

B rygadę p ro w a dz ił B ohater 
P racy P au l Heine. K o ledzy z 
FD J p rzyw ie ź li lis ty  i  poda rk i 
d la  po lsk ich  harcerzy i  k o le ja 
rzy.

Delegację p rz y w ita ł na dw ór 
cu przewodniczący ZS Z M P  kol. 
K oz łow sk i, przewodniczący Z Z K  
tow . Stachorz. W  im ie n iu  na
szych m łodych ko le ja rzy  m ó w i
ła koleżanka B arbara  O le w iń 
ska z D O K P  w  W arszaw ie, a w  
im ie n iu  gości tow . Heine. Ze
brana m łodzież zgotowała goś
ciom  z FD J gorące przyjęcia-

W  dn iu  dzisiejszym  goście 
zwiedzą W arszawę i  spotka ją  
Się z m ło dym i ko le ja rzam i na 
Pradze. (Z.M.)

B IB L IO T E K A
M ŁO D Z IE Ż O W A

-

Oto fragm en t wyspy Helgoland, k tó rą  okupanci b ry ty js c y  prze znaczyli na „te ren  ćw iczebny" dla swoich niecnych p lanów  w o 
jennych. W idok w yspy przed i  po bom bardow aniu.

N r 1 Naprzód m łodzieży ♦ 
św iata. S tr. 135, zł ♦ 
2.7° |

N r 2 M łodzież w łoska w  { 
walce o pokój. S tr. t 
39, z ł 1.05.

N r 3 O SZEW IERO W  T. — * 
G rupa  koinsom ołska j  
w  fabryce. S tr. 59, zł t 
1.65. I

N r  4 JERSZO W A T. —  O j  
pracy Kom som ołu w  !  
szkole. S tr. 44, z ł 1.20. j  

N r  5 W olna ł pe łnopraw na ;  
m łodzież radziecka ;  
S tr. 104, z ł 2.40.

N r 6 W A R N E N S K A  M . — ;  
Ludz ie  Czerwonej Wo j  
I i. S tr. 60. z ł 2.10. j  

N r 8 B o jow y szlak L e n i- |  
nowsltiego Kom som o- ♦ 
lu . S tr. 206. zi 4.50. |

N r  9 Leninow sko - S ta li- j  
now sk i Kom som oł. t  
S tr. 267, zł 6.

N r 13 B O ŁD Y R E W  N. J. — | 
K a lin in  o w ychow a- i  
n iu  kom unistycznym . ; 
S tr. 47, zi 1.50. |

Książka i W iedza“
K 3— 1 i

Dziś zamieszczamy dalsze s y lw e tk i ko la rzy  w  k a ry k a tu 
rze T. M arczewskiego. Są to (od lew e j): Bąk, Cuch, K ró 
lak, Liszkiew ięz, P ie traszew ski, S ołtow ski, S iem iński, W il
czewski.

K ra jo b ra zy  N ow ej H u ty  
zm ien ia ły  się ja k  w  kron ice  
film o w e j. Zdarza ło się pod -  
czas w ypadów  na k tó ryś  z od
leg łych odcinków  budowy, że 
P io tr  zaznaczył sobie w  pa
m ięc i ja k iś  ledw ie  rozpoczęty 
m u r lu b  puste po le tko. K iedy  
pow racał tam  znowu po paru  
dn iach z trude m  rozpoznawał 
zapamiętane ob iekty. Rozpo
częty m u r w y ra s ta ł w  p ię tro 
w y  budynek —  puste pole po 
k ry w a ło  się lasem  drew n ia  -  
nych w ież i  rusztow ań. Po - 
dobnie dzia ło się wszędzie. 
Czerwone ceglane m u ry  wdzie 
ra ły  się w  gęstwę chłopskich 
sadków. Z rusztow ań w yzw a 
la ły  się białe, schludne do
my.

Skoro ty lk o  dekarze koń 
czy li swą pracę przy dachach 
—■ pod dachy w p row adza li się 
ludzie. ' Do pustych poko jów  
dopiero co opuszczonych przez 
.m alarzy i  sto la rzy w kra cza ły  
rodz iny  m a js tró w  i  ro b o tn i
ków . M u ry  zm ien ia ły  się w  
domy. M ie jsce pracy zm ien ia
ło się w  m iejsce odpoczynku. 
W czo ra j#  robo tn icy  sezono - 
w i — ła z ik i w ędru jące dotych 
czas z jedne j budow y ha d ru 
gą — s taw a li się m ieszkańca
m i m iasta.

W  N ow ej H ucie  wspaniałe, 
p iękne i m ądre by ło  to, że 
w raz z m u ra m i w y ra s ta li no
w i ludzie. A w ans bu do w n i
czych N ow ej H u ty  w y n ik a ł ja  
ko n ieodparta  konieczność z 
założeń w ie lk ie j budowy. Bu 
downiczow ie Now ej H u ty  m ie 
l i  zdobywać k w a lif ik a c je  w  
m ia rę  rozw o ju  robó t — od nic 
nie um iejącego kopacza w ie j
skiego, aż do wysoko w y k w a li 
filcowanego specja lis ty  —  hu t 
n ika . — Na ty m  polegała mąd 
rość W ie lk iego  P lanu.

Ludzie  d źw iga li m ury . M u 
ry  dźw iga ły  za sobą w zw yż 
ludzi.

To by ła  Nowa Huta.
M ło d y  sekretarz dopiero co 

zorganizowanego K o m ite tu  Po 
w iatow ego P a r t ii w p row a dz ił 
P io tra  w  zasadnicze próbie -  
m y budow y zaraz w  pierwsze j 
rozm ow ie:

fo rm ację  P io tr  w łóczy ł się po 
budow ie, w y p y ty w a ł lu d z i; 
p rzyg ląda ł się, badał, po rów 
n yw a ł i... m arzy ł.

Sekretarz n ie  przesadzał. 
B y ło  ja k  m ów ił. P io tr  w id z ia ł 
na w łasne oczy z ja k  s u ro 
w ym  m ateria łem  przystąp iono 
do budow y N ow ej H u ty . 
W śród nowo przychodzących 
rob o tn ików  szerzyło się bu -  
m elanctw o, n iedbalstw o i  m ar 
no trastw o m ateria łu . Techni -  
cy, , m a js trzy  i  uśw iadom ieni 
robo tn icy  m us ie li k łaść ogrom  
ny w ys iłe k  we w drażanie w  
socjalistyczną dyscyp linę  p ra 
cy lu d z i z oko licznych wsi, 
n ieznających dotychczas ż a d 
ne j inne j dyscyp liny  poza g ło 
dem i  fizycznym  uciskiem .

Z d ru g ie j s trony w idz ia ł
P io tr  coraz bardzie j rosnący 
zastę. w span ia łych przodow - 
n ik ó w  pracy i  n iestrudzonych 
ak tyw is tów , k tó rzy  jeszcze 
przed k ilko m a  m iesiącam i b y 
l i  ta k im i sam ym i bum elanta
m i i m arno traw cam i. Potężny 
p ług przem ian p rzeoryw a ł lu 
dzki ugór. P rzypadkow e zbio
row isko  • „ra jz e ró w “  i  „lesse -  
ró w “  z całego k ra ju  z dn ia  
na dzień p rze tw arza ło  się bar 
dziej w  zorganizowany, świa 
dom y , swych zadań, k o le k ty w  
pracy.

Te zm iany dokonujące się 
n iem a l w  oczach w p ra w ia ły  
P io tra  w  nastró j radosnego 
podniecenia. W łócząc się m ię 
dzy surow ym i m uram i, prze
chodząc obok grupek le n iu  -  
c h u ją cych : bum elan tów  w i 
dz ia ł w zrok iem  wyobraźni 
wspania łe robotnicze m iasto 
k tó re  w yrośnie w  ciągu sześ
c iu  la t. Jak iż  in n y  us tró j, ja 
kież inne m otody m og łyby 
wznieść Nową H u tę  w  tak ich  
w arunkach  i  w ta k im  czasie? 
Zdzia łać to  m ogły jedyn ie  me 
tody socjalistycznego b u d o w 
n ic tw a , dodające do każde; 
położonej cegły le kc ję  c z ło 
w ieczeństwa — po tra fiące w y  
dobyć całe bohaterstw o pracy 
i tw órczy zapał robo tn ika  
inżyniera.

W m iarę  w gryzan ia się w  
p rob lem atykę Now ej H u ty

— „T u  bracie, sam jesteś dla 
siebie bogiem, sam sobie mu 
sisz tw o rzyć  ludz i. G otowych 
w  pude łkach c i nie przyślą. 
N ie ma skąd. Odwalasz robo
ty  ziemne? Dobra jest, z ko
paczami k łopo tu  nie ma. A le  
ju tro  będziesz budow ał do -  
my. W ięc ju ż  dz is ia j musisz 
część kopaczy szkolić na m u 
ra rzy , be toniarzy, dekarzy, cie 
ślów, sto larzy i  d ia b li w ie 
dzą kogo jeszcze. Bierzesz się 
za budowę dom ów — to od 
samego początku trzeba ci pa
m iętać, że naza ju trz  będą po
trzebn i budow niczow ie huty, 
ślusarze, e lek trycy . A  tra k to 
rzyści, a te le fon iści, pisarze, 
szoferzy — to nic? To już  nie 
szkoła, bracie. To w ie lk i u n i
w ersyte t. G on im y się z cza - 
sem ja k  w a ria ty . W ściekła ka 
ruzel. A  przy tym  robota p ięk
na. N igdzie ta k ie j nie znaj - 
dziesz, p raw dz iw ie  soc ja lis ty 
czna od podstaw. Zresztą co 
dużo gadać. Sami zobaczycie“ 

U zbro jony w  tę źród łow ą in

P io tr  K u lb a r coraz częściej 
bu rzy ł swe niesforne w łosy i 
coraz s iln ie j ta r ł podbródek 
Tak. to  była  mocna rzecz. Cho 
le rń ie  mocna rzecz.

W łaściwa praca P io tra  w  
Nowej Hucie zaczęła się z 
chw ila  p rzy jazdu ochotn ików  
do brygad ZM P -ow skich .

P ow ia tow y Zarząd ZM P  zło 
żony na razie ty lk o  z P io tra  i 
z trzech in s tru k to ró w , przy - 
słanych mu do pomocy przez 
k rako w sk i Zarząd W ojewódz -  
k ' o trzym a ł na tymczasową 
siedzibę dw u poko jow y lokal 
na pierw szym  piętrze dom u 
P a rtii. Do tych  dwóch poko -  
jów  P io tr i in n i członkow ie 
Zarządu w n ieś li w łasnym i rę 
kam i i na w łasnych plecach 
szafy, b iu rka , sto ły, krzesła, 
maszyny do pisania i jeszcze 
parę innych  przedm iotów , n ie 
odzownie potrzebnych do w y 
konyw an ia  czynności urzędo
wych .

(c. d. n.)
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